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Acfcs HeJiiiji i AfiniListiacyi: Kijów, Kresitiatjk 36.
T elefon y: R edakcyi Ne 24-64 . A dm inistracyi Ne 16-72-

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracja otwaila od g. 10-4 po poi. i od 5—7
w ieczo re m .

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-e] wieczorem.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mies. kwart, pólrocz. rocz. 
PRENUMERATA. W  kraju 1 .-  3.- I  -

„  Za granicą 1.50 4.50 9 ,— 18.—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  k o p .

OGŁOSZENIA. Za wiersz petitowy lub jego miejs&e 
przed tekstem 4(* kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz NEKROLOGIA po 40 kop. od s  -rsz.i pe­
titowego za każdy raz. W rubnce ..Nadesłane*'

wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N um er pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adininistracya.

Słały Teatr Polski
K ijo w sk ie g o  F o lsk icg o  T o  w . W ło ś ­
n ikó w  SSLtoki pod artystyczn e!*  k  e- 
ro w n ic tw em  P r. R y c b ło w sk ie g o , b. 
d y re zto ra  Y / s is z a w s k ie g o  T ea tru  

Z jed n o czo n ego . 4962
SALA KLUBU .OGNIWO 

(Kreszczatyk Nr 1)
W  C zw artek  dnia 6-go gru d n ia  r. b . GO ŚCIN N Y W Y ST Ę P  

S t a n is ła w y  W yso ok la i t r jg .  w  3 o dsłon ach
znakom , art. teatru  krakc-w. J i p w  w w w n  St. V T* s p ia ti kiego.

S z c z e g ó ły  w  prograauCn. C :n y  m iejsc p o d w yższo n e. P o czą tek  o g a d z i­
nie 8 m. 15 w ieczo re m , b ile ty  w cześn ie j n ab yw ać -nożna W k s ię ­
garn i W ł. Id zikow skiego  (K re szcza ty k  Nr 35. tel. 858), a w dzień  
przedstaw ieni! w  kasie  k lu o u  „ O g n iw o 0 od go d zin y  6 w ie e i. do końca 
p rzed staw ien ia . W  n ied zie le  i św ię ta  kasa  k lu b u  „O g n iw o 0 o tw a rta  
od godz. 10 ran o  do go d z. 2 po po*, i od g. 6 w le c z , do ko ń ca  p rzed st 

A N O N S : W  sobo.ę dn. 8 g o  gru d n ia  d r u g i g s A o in n y  w y s t ę p

„Zaczarowane koło41 r 5clu*k'
G łó w n y  re ż y s e r  K. T a ta rk le w lc i. S e k re ta rz  teatru  M. B o f",s ław sk i

T m  s & n  H S r f > i i * b S  Oyrekofa M. Topor -  Ł a g ro w i.
I  K ? S l  K ™  n i l C | w w l P  D ziś dn ó - jo  grudn ia  p o  ra z  1 s zy  

p rz y  n ow ej w y sta w ie  m rz. dram at, n o w a  o p era  „ L u k r e o y a " ,  w  3 ch  
aktach treść  i m uzyka G. L o w c k ie g o  B io rą  u d :ia ł pp.: A n ton ow icz, 
K a rp o w a , K o ss, O rło w a ; rp .: G orC zakow  N ikolskl, N iem ów , O re szk  ew ioz 
i b . 'e t .  P o czątek  o go d zin ie  18-ej w ieczo rem , futro d 6-go d w a  p rz e d ­
staw ien ia  w p ołudn ie po cen a ch  o góln ie  p rzy stęp n y ch  a o
C c s i r z a 1*, w ieczo re m  p o c° i.a ch  z w y ń ły ch  po ra z  15-ty „ M - m i  B u - 
t e r f l y "  (C zio-C zio-San). W  piątek  dni? 7-go 1) „ T n ś w i a t a " .  2) 
„ P o b t o f  k a w o l c r y l "  balet. W  sobotę dn. 8 go po raz  2 -gi n ow a opa- 
ra  „ L u k r e o y a " .  W  n ied zie lę  dn. 9-go w  p o lu d rre  p o  cen ach  ogóln ie  
przystęD nyCb „ L u g e n l i r a z  O n ie g in * - , w ieczo re m  p o ce n a ch  z w y k ły c h  
po raz 8 m y „ W r o y n  s i ł o " .  B ile ty  na w szy stk ie  p rzed staw ien ia  na­
b y w a ć  m ożna w  kasie  teatru.

TEATR
W . N. Dagmarcwa
(M ery n go w sk a  8).

OPERETKA
D Y R E K C Y A

V .  P. Uwsklugo.

„Wesoławdówka*. „Tfj
w a r i0 I Cygań skie rom anse w y k . N. Tam ara Tutro r< vue 
sens. „ K ijo w ie  koi c y s t  j z  o ftw llill! D nia 7-go 
w y stę p  N, Tam ary ^ H ^ abia L u k s e m b ir r g "  I Cj* 
g r A a k ie  R o m a n se . Dn 9 ostam i w ystę p  N. Tonro- 
r y .  B ile ty  w  k s 'ę g . W  Id zik o w sk iego  K reszcza tyk  
N r 35 od g. 10 do 3 p o  poł. i dd 6 w ieC z w kasie 
teatru P e ł. D yr. N B U T L E R

T e a t r  „ S o f a  c o  w ” .  n . f l i f T B S  *  a .
D ziś na rz e cz  n iezam ożnych  słu ch a czek  w yższych  żeń skich  k u r s 5w , z a ‘oż. 
A  Ż ehn hn ei „ R e w iz o r * 1 ko a  w  5 akt. M G ogola. W y sta w a  w ed łu g  
r a c y w ó w  M o skiew skiego  T ea tru  A -ty rty c zn e g o  pud k ie ro w n ictw ;™  S. 
Ku uiecow a: P o czątek  o »to<l 8 wieCz. B ile ty  n » b y v » ć  m jzn a . N ad­
d a tk i przyjmują ęię z  w d zięczn o ścią  J u t.o  d. 6-g» w  p ołudn ie p o raz 6-iy 
korni d (4 Dijku Ł u g -n  usza C zirik u w a w  5 o b ra za ch  T a je m n ic e  l e ś ­
n e ” , w le e '0 -e m  p c  raz 2-gi hr. A. T o łsto ia  „ C a r  F ie d o r  jo s n n o .  
w i e t '1 “ > 5 akiach W p i4 'ek  dn. 7-go 'BENEFIS R E Ż T 6 E P A  N. D . 
C H A S O r k  po ra z  1- ?y n ow a sztuka c S o ł.h u b a  „ Iffa k ia d e io y  a y -  
c>a*‘ w  5 zktarh  N o w e dekoracye. No«*a w ysta w a . W  fo b o .ę  dn. 8 
pc raz 16 i ; „ O t h r e a  s k r o jo n y  f r a k ”  w  i  akt, W  n :c d z ;e 'ę  dnia 
'i- o Hwj orzudiu* ,vtuni- . W  p o n ie d z ia łc t  dn. 10 grurbiia przedstaw ie- 
r i c  o< ólr.u  p rz y ‘ tępne d o  r - z  ostatni „D r n J i r n n ‘ i w  5 ak L. J. M oliera 
\-/e w t r t k  dn. l i  po r a r 17 „ D o b r z e  s ln -i j ś s *  f  e k "  w  4 aktsch. 
W  o re b ach  n ow a s tuka W . A le k sa n d ro w a  „ H i s t o r y j ,  p e w n e g o  m nł- 
± ę ń " * w »  ’  w 4 akt

Otrzymamy mowy tramaport
n io n b ę r n a ]  w  k a ś d y m  d a n a  p e l i k l n

ZYGMUNTA 8LISERA
| c a t  s a jp  n l | - t ^ o x a t o | a z y m  ■ w s p o n l o l  j  w  p o d a r f c i c K -

Na welinie, w 4 eh w elklch te- 
waCh ozdobnie opr'wicnyCh, nagro­
dzona przez Kasę klanowskiego, o- 
bejwująca kilka tysięcy artykułów z 
ilustracji L i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich d ic  łów kultu­
ry, praw, ebyczai 1 narodow ego, sztuk 
i m ut, uzbrojeń < ubiorów, zabaw 
1 _l.*r muzyki i pteśzu, numizma.yki 
i etnografii ty ć u  publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego i ło­
wieckiego z 9-ćiu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowe.

Najwiękrzy rnawCa przeszłe*C 
polskiej, profesor Aleksander BrflCk 
ner, tak pisze (w .Bibliotece War 
szawskie]0) o Enć klopedyl Glogera 
„Równie pożytecznego, Cieki weyo 
i pouczającego wycu wnlctwa nie 
sposób pomysiećl Znajdzie w  niem 
Czytelni* skarbiec rzedzy własnych, 
o których Się częste SłySzy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nowe 
g o  barwnego żyda i wskrzesza fi- 
zamierzchła przeszłość, i biją de 
niej blaski i fetyCbać jej głofy ...

N T X O K X  X K O K ) T b ( ) K N O K ) K  >HC " 1  l »  >?J3KJ»C3ńCBK >°C

X 2-“' * ,,l,,'3Łi5?*“ '*“*' „W O K A S IU "  X
K r e s z c z a t y k ,  ta  27 , w  p o d w ó r z u . S

P rzyjm u je  się zam ó w ien ia  na łło te , Srebrne i b ry la n to w e  w y ro b y  ju- *  
b ile rsk ie  i artystyczne up om in ki J u b ileu szo w e  W s z y s t k a  p ra ce  w y -  j (  
ko n yw an e są gu sto w n ie  i p o p rzy stęp n y ch  cen a ch . Z a k ła d  o trzym uł y
Ł in óstw o p o d zięko w ań  za L rtystyczne i Sum ienne w yh o ń czen ie  robót

) i x } K M X O K M . N O i n « ‘ K O X M I } K  J C J K K O K J K J lO K K J W liA

Cyrk ,yHiB5po-PaEaci^,, Klikolajowska 7.
D ziś, w sp a n !a*e p rzed sta w ien ie  w  3 o d d zia .aćh  c y rk o w y c h  p r z e d o s t a t ­
ni d z ie ń : L w y , t y g r y s y ,  n ie d ź s jio d z ic , d o g i. W sp a n ia ła  gru p a  
p o gro m cy p. Eastm ana. Po :ząteK o g "d z . 8 i p 6ł  w ie sz . O  godz. 9 i _p<5ł 
r o z p o o t ę u ie  RRięda y n a r e d o w . C h a m p io n . UFsIki f r a n o u s k ie j,
z e rg a n iz  j  rze z  zn. sport., cz^on. B a łt. tow . atl. P .  F a s i l i o w a .  D em on- 
strów . w szyst. p rz y b y ł, zap aśn . W i.lczą  4 pary. W e  c z w a ite k , dn. 6-go 
gtu d n ia  v/ p o łu d n ie  ś w i ę t o  D z i e c i n n e  p rz y  u d ziale  p o g ro m cy  p East 
m ana C e n y  zn aczn ie  zniżone. D zieci do 10 lat p ła c ą  p o ło w ęl

Pocztą na choinkę
w r  yłi. ma- \ U  I U A 7 P 7 I  r PI Dumski 2 
g a z y n  b y ły  W . I. IVlMJLvJLE.ll K U  Tel f. 35 14.

Kolekcye upiększeń na choiakę °rLf
( i drożej w  v  e lk im  v w b o rz e  n o w e za b a w k i, g r y  i z a ję c h .

Podarunki dló d zieci i dorosłych .

Rok XXXVIII iSTMERIJL

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA IL d ST R A C Y A  TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA
J A J I ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PRaJalUM NADZWYCZAJNE

18 dużych łosiów biedniejszych pcciaćei I r a r c s i i
znakomitych autorów polaklch i obcych

rtodal to r i W ydawca i KICHAŁ 8YM0R4DZKI.
B U s l s  i a  L lt e r a o k r  obejmuje wszystkie redzaje literatury plęk 

uej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w  formie popu 
larnej, Jowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu lntcli 
gentnego.

B le r ~ s d r  L it e r a c k a  s Ciególnie uwzględnia d a le ja  o fo a ^ a te  
■ w ła a z C z a  p o r o a b io r o w e  i p a m ią tk i n a r o d o w e .

O la e la d a  L lte r a o k a  wszy t':te artykuły obflcie Iluftruje.
B lo L la d a  L lte r a o k a  rozpoczyn. w r. 1913 druk pracy ilustroj 

wanej p. t,
G R O BY  PO LSK IE, zawiaraj^Cej życiorysy uczestników powstania 1863 r 
polegzych w bnju, skazarych r a wygnanie, straconych i t. p.

F R 71 M I U M  B J S Z P Ł A T E B .

O m ' IS.

Dli irsMatoriiw „DiieiBiki Kijowski%o“r
(gsunawlających dilolr w.Administracyi pismt, cena zniżona do rb. 12. 

Nt przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1

§00000000000
Otrzymany transport

eydwrlctwo „ T - a a  C r i  jo z a a B C ic p ę 11,

Cena dla prenumeratorów „D zielnika Kljowokisgo*: 
jus oprawy rb. 5.S5
w ozdobnej uprawie ,  6 .ys 

|N a przesyłkr pocztową dołączyć należy rb. 1. ,-q to  s t

>0000000 a *00 000 o o o o o a o o e o

12 dużych ta w  qtenvyd pn!i^ j romisw
'etrzymują Ł e i n ł s t n le  wszyscy prenumeraterzy

W  roku 1913 damy w zupełności szereg znakomitych powieści ory 
ginalnych., które ze względów cenzuralnych, były dotąd znane zaledwie 
w skróceniu: Rlchata Czajkowskiego „ H e t m a r  U k r a in y 11, „ W e r n p -  
ł  ora " 1  BolesławlLy „ Z a p a d k i" ,  osnutą na tle wypadków 1863 r. i in­
ne; ntdto powieści Synordzklego, Gawalewlcza, L: na. Bykowkiego, Ło­
zińskiego, Kaczkow skiego. Przyhor^wsWiego Wilczyńskiego. Wlkto-j. Hu 
gn, )>u* Dickensa, Coopera, revala 1 .rcydziełt innych autorów. 
2  tych dodawanych zupełnie be: płatnie Hiążek Szybko utwoizy się d o - 
b o r o w a  b ib lio te k a  t r w a t e j  w a r lo ś o l ,  wMztałcąca scrCc i u m ysły

WARUNKI PR^NUM IKATY

w Warszawie: rocznie rb. 6 , półrocznie rb. 3 , kwartalnie rb I kop. 50 i 
na prowincyl: ,  rb. .8 , „ rb. 4 ,  „ rb 2 ,

Zagranicą roćznie rb. 10.

O p ra w a  w y tw o r n a ,  ze złoconymi wyciskami nr tle. barwnem, dod iw v  
nyCh 'ah.o premiua. powieści: 3 tomów 50 kop.; b tamów z rb., ra to­

mów a rb,

F jJ
FISHARM ONIE pierwszorzędnych fabryk, G IT A R Y , BA-ŁA-ŁAJL1', 
MANDCk-INY,, S K R Z Y P C E , GhAM OFOM Y i płyty. N UTY najrozmai­
tszych wydań 1 abonament nut. Poleca po Cerach bardzo umiarkowanych 

G łó w n y  s k ła d  in s tr u m e n tó w  m u z y c z n y c h  t n u t

H . J . J I M D R I Ś E K  w Kij owie
K re sz cza ty k  41. B e l E tage. 585 O d d zia ł w  B aku.

rodów Szlacheckich— 
orowadzę sprawy, do 

tyczące praw do Szlachectwa, tytu­
łów, herbów etc. Kiiów, Fundukle- 
jowska 14 m. 19, osob. od 4  - -  7 g. 
List, skr.tynka poczt. Nr I4 t .  3654

3-r Czerniak 4?14™ ;
moCi., (spec. ku r, Strioniem  p łc .) od 
9—12 5— 9. K o b . od 1— 2. W s iy s t. 
sp ec. spos. kur, H yd r. c ie l., zak . lecz.

SPORTI^G PAŁACE
RULLER -  8KATIHG R ll . l  Mikołajowskr 4|0. j 

D y re h c y r  D 9 B R Z Y C K I C H .
D ziś ro z p o c zę c ie

Miądzynar. champ. walk' francuskiej
z e rg a n iz o w a n tg o  p rzez  d yr. J. S z o s z o ik d w a .  

W a lczt. n astęp ujące  p ary: .) B o gatyrlo w  (cham . jw .a u .)  
i Szn ęid8r (E stlandya), 2) Bag&ntz (cham p. św iata) i 
Czaruukl (Ł ó d ź), 3) Karol Mi-ąi.O vd ia m p . E uropy) i ,  

A leksan d ró w  (R o s je )  4) Antoni Irza  (cham p. C zech ó w ) i T lto w  (E k a -1 
terynosła'.T»). F e  w a lk a ch  ja zd a  na w ró t. C en y  m ieisc: Stoły — 4 r. 4Q k. 
i 3 r. 20 k ,  m ie jsca—2 r. 60, 2 r. 10, 1 r . 60, 1 r 10 75 k „  w cjśC te 50. 
P o go d z. 11 w e jś c ie  50 Kop., w ro tk i 50 k. B ile ty  (w zię te  na w a n i  są 
w ażn e i p o g. U  w . B ile ty  honor, i kont^a-m arkl na w a lk i n ie w ażn e.

Q

Tygodnik Polski
Pism o [poliłyczn*! sp o łeczn e. naiakowef 

—————  [literackie i a rty sty c z n e  

pośwFęeone zagadnieniom  ż y c ia  narodow ego

wychodzi w Warszawie- 

U l .  Ś - t p  K r z y s k a  JMb 16, t e l .  238-33.
Orgar. m eząleżnci opinii narodowej.

Odzwierciądla cąłokształ tycia  pohsWiegc w e w szystkich dziel* 

” icacb x je g c  zw iązek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie zagi aniea nauki i sztuki pozw ala czy ­

telników i  utrzym ywać ciągłą Styczność ze kwiatem myśli tw órczej

Redaktor 1 wydawca: H. ZARAN0WSK1-

CENA PRENUMERATY:

ł  rocznie 
W Y'arszawle: ) półrocznie „ 3.50

l  k w a i'

r f f i : ? * !

, , , • 3-50waztalniej „ 1.75

Za odnoszenie 
iido uomu 

no kop- kwartalnie

f  roczuie gjjfrb. 8
W Króleetwle 1 Cesarstwie: : półrocznie , 4

y kw artidnie  s u

Upf f i A  a d w o k a t a
któ ry  proponow i i  e k sp lo a ta cy ę  ru d y  
żelazn ej i w ę g la  o p a ca n ie  sw e g o  
adresu: Puszktń ska I-1 „C h a m b re c 
g a rn ie s0 N r 10 d la  K. R . 5483

j^ D o dzisiejszego N-ru dcłąrza- 
tny dla prenum eratorów zam iej­
scow ych a a r t y  z e -ro tn e  
i,D z ien n ik a  K i jo w s k ie ­
go i i 5 4 7 2

Od Administracyi.
Ola adBStępnieaia prennmei,. „Dzien­
nika Kljnwskiegn* nabyńia aa wa- 
ńuLcĄh aajdą*;ndnir]Szych książek 
alezbędayCa w  każdym d im i peis- 
klL*, yninzutieliJm y Się z w jla w sa -  

[■ 11 ai_ tąpnjediy

po ceiite zniżonej
s f ł ą l n l i  tylkn aaSzyi 

l l l M .
pjonaaisrt-

j 3*

DZIEJE POLSKI
!-ra  Feliksa KonsczuoŁO-

■ Inny, Ki ilałtratfyl IllmiCza, 4nża 
tan Fnlsk. s pedziałem aa w ejc 

wbńatwa. Cena dla prennmera.er*H 
.Dziennika Kijewtkiege°i

  R br I kop . 6G« -------
(w oztfebnej oprawie).

=  Kraków =
A yl hilteryózny dn palow y 2 VI’  w

P b .  3 .

(D e s a  k i l ą | B r c i a  pfe. B i.

(W  nzoonne] oprawie)

Ma jnfrrr!u#yę rrrtyłan y z„ za.iCit 

*ionc a eoląttzacljn kośztbw grze 

tyłki]

WINNICA 3*3

Zagranicą:
/ roćznie rb. g~Q
: pótroc nie „ 4.50
(  kwartalnie ,  2.25

prenumeratę „P n ian n lk r KU 
law nklago11 przyjmuje

Ka,̂ gar A. Potemkowskiugo

N j  ż ą d a n ie  a d n l n l a t r a o y a  w y s z ł a  nur

A d ig i roćakćyi i admialsti tćyłt Vnrsxawr<
Telefon N  78 26

i u p  k k a a s w y  b e n p ła fia le  

■1 P la a  B a r c s k l  AS 4

TYGODNIK

, L u d  B o ż y ”
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzema dodatkami:
I, Nasza Wieś, II, Sazetlca dla Dzieci

Nauka Wiary.
Wychodzi od lat 6-ciu w Kijowie.

W A R U N K I PRENUMERATY!
Rooanle r b - 8 .—  | P ó ł r o c z n i e  . . . . rb >  1.50

Adres Redakcyi I Adrclnlstracyi: Kijów, Kościelna Jk 10. 
Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI.

Telefon 16- 7£ w KIJOWIE K r e sz c z a ty k  38

WYkONYWA WSZELKIE R0B3TY
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

Listy z nad Wilii.
2-go grudnia.

W  wileńskiej prasie rosyjskiej spotykają 
Si; nieraz artykuły wprost zdum iewające —  na- 
iwnożcL, czy zaślepieniem. O to przykład. Na 
w ieść, 2e posłowie polacy z Dum y Państw o­
wej i R ady Państwa w ysiali oo królow ej buł- 
garakiej pieniężną ofiarę i telegram, w yrażający 
podziw dla braci słowian, walczącycb za świętą 
spraw ę wolności, „której nikt lepiej od nas 
odczuć nie potrafi**, w „ w il .  W iest." ukazał 
aię artykuł, podpisany pseudonl ntrn „R u ssk ij0. 
Pan ten pisze: „W iooczm e polacy uważają się
za pozbaw ionych wolności, o którą ludy sło 
w iańikie w alczą obecnie nie na życie, lecz na 
śnrerć. My jednak r :e widzimy, by „barba 
rzyócy rosyjscy" w ycinali w pień wsie polskie 
i dopuszczał* się gwdłtów nad bezbronnemi 
kobietami i d iećmi. Przeciwnie, widzimy 
kw tuące bardziej ceat^um państwa ogrom ­
ne kresy i cale gałęzie pracy wyłącznie 
w  ręku polskim; w  tymże ręku znajdują się na 
kresach zachodnich banki, sam orządy miejskie,

nie m ówiąc już o m nóstwie urzędów w  służbie 
państw ow ej i prywatne w  m stytucyach cen- 
trą c y c h . Nie widzimy u nas sprofanowanych 
kościołów katolickich, od 19 6 r o tyle roz­
szerzono wolność religijną i tak ją  sw oiście 
interpretują polacy katolicy, że sądy rosyjskie 
są zapchane sprawam i o księżach, nadmiernie 
gorliw ie pracujących nad przeciągnięciem  praw o­
sław nych na k-tolicyzm , przytem  życie w yro ­
biło odrębny typ adw okatów , których specyal- 
nośc'ą jest obrona księży przed wj m iganiam i 
p r a w a .."

Zapom niał więc zupełnie auter o czasach 
Murawjewa, o nawracaniu unitó w w K rólestwie 
Polskiem, o Krożacb, o niezliczonych faktach 
m alujących stosunki polsko-rosyjskie, dające 
nam się boleśnie odczuwać codzień.

Skazanie ks. Sienkiew icza na 4 lata for­
tecy za przedruk w „Przyjacielu" niepraw ow ier 
nego artykułu, chociaż św iadkow ie, a między 
nimi i administrator dyecezyi, zaśw iadczyli, że 
fakt ten stal się w cztsie  nieobecności dłuższej 
ks. redaktora, sprawiło bardzo smutne wraże­
nie, może wszakże apeiacya jakiś skutek przy 
niesie.

W  wielu parafiach dyecezyi wileńskiej

przeprowadzono rew izye kancelaryi parafial­
nych.

S . Z . Ż . z ogromnem zadowoleniem, za­
powiada przybycie do W ilna w  początkach 
grudnia grupy członków T o w . zachodnio-ro­
syjskiego dla obejrzenia m iejscowych zabytków  
starożytności, w yjaśnienia stanu spraw y ro sy j­
skiej w mieście i nawiązania bezpośrednich sto 
sunków z miejscowymi działaczami rosyjskim i 

W  „W il. W iest • jakiś p. Konsultant 
znalazł sposób ułatw iający wprowadzanie 
ięzyka rosyjskiego do nauki religu katolickiej 
dla dzieci bialorusHco. Przypuszcza, że ucze 
nie dzieci w  szkole pacierza i pieśni tłumaczo­
nych z polskiego na ro<yjski może się w yda­
wać rodzicom zamachem na w yznaw aną przez 
m ch w iarę. R adzi więc, by chy.iłowo pozw o­
lono dzieciom na pacierze i pieśni polskie, ale 
wszystkie w yjaśnienia i cały wykład religii po 
winien stanowczo cd b y^ ac się po rosyjsku. 
Ustępstwo takie „nie zaszkodziłoby rosyjskiej 
sprawie narodow i i w kraju, lecz pizeciw nie 
oddałoby je j duże usługi*. Przekonany jest p. 
Konsultant, że rcdzice b.ialorusini za low oleu i 
będą, gdy ich dzieci otrzym yw ać będą naukę 
religii w języku rosyjskim , „bardziej zrozumia 
łym, niż polski*, i nie widzieliby żadnego ucis­

ku religijnego, gd yby pozw alano na uczenie 
pacierzy i pieśni p c pofsku. U stępstw a te do­
radza „do zm iany stosunków, lub do ogólnej 
rew izyi Kwestyi katolicko-rosyjskich" i pokładł 
nadzieję n* przyszłość, kiedy „uznane będzie 
zu konieczne dać możność m iejscowej ludności 
rosyjskiej posiadania swoich rosyjskich ducho­
wnych katolickich".

D c liano Jaryi biskupiej w  W iln ie napły­
w ają z prow incyi ska-gi od ludności polskiej, 
że nau czyc.jle  w brew  rzeczyw istość, zapispją 
dzieci polskie jako białoruskie; władza duchow­
na tu n i- nie pomoże, św ieckie władze wyższe 
p o w ia ły b y  tem sit zająć.

Przed kilku dniami odbyło się doroczne 
w alne zgrom adzenie członków „T o w . opieki nad 
dziećm i". Z  szeregu odczytanych sprawozdań 
w y noskow a): można, że lo sy  T ow arzystw a 
pod względem  finansowym: są zapewnione, 
praca w dalszym  ciągu przedstaw ia się po­
m yślcie.

W  przytułku dla chłopców, uczących sie 
'oztz. 'tych  rzemiosł, postępy są znaczne, ze 

8prz*daty w yrobów  przew idyw any jest dochóa 
300 rubli.

W ydział zabaw  dzieci miejskich w sezonie 
letnim w prowadził baiuzo pożądaną nowość;

zorganizow ana została pomoc opatrunkowa, 
którą kierow ała sp ecja ln ie  do tego przyjęta 
pielęgniarka Z  zabaw  korzvstało w tym r jk u  
559 dzieci. Z  kolonii letnicl leczniczych w  
Druskiem kach korzystało w dwu sezonach 120 
dzieci, pokaźną liczbę dziec* w ysiano 00 wiej* 
skich kolonii, częściow o opłacanych przez ■>- 
w arzystw o, częściow o urządzonych o larnością 
obyrrateli. Z  bezpłatnych obiadów korzystało 
z ram ienia T ow arzystw a 300 dzieci, które otrzy­
mały prócz tego ubrania, choinkę i św ięcone.

O góln e doroczne zebranie członków  T o ­
w arzystw a Pogotow ia ratunkow ego rozw ażtlo  
zasadniczą kw estyę, czy może służyć, jak  dotąd 
do przew ożenia chorych, czy  tylko ograniczyć 
się do do podaw ania pom ocy w nagłycn w y­
padkach. Poniew aż z braku personelu lekar­
skiego, karetek i służby, dwom  zadaniom od­
powiedzieć nie można, postanow iono uchylic 
się od obow iązków  przew ożenia chorych, lub 
przygotow ać sp ecjaln ie  na ten cel przeznaczo­
ną karetkę.

V. Grodnie odbyło się walne zgroŁ-aoze- 
organizatorów  now opow stającego towa-nie

rzystw a „Ładow niczych m G ro d n a" , m ającego 
na celu w yrób cegły  piaskow o-w apiennej. S ta ­
tut T o w arzystw a podany ju) uostał do zatw ie1-
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Jzenia 1 w przyszłym  tygodniu T oi arzystwi 
p ra w n e  już działać zacznie. K osztorys budo* 
w y  cegielni z maszynami najnowszej konstruk- 
cyi w yniesie 65000 rb. D o T ow arzystw a za 
p salo się i6 c  osób.

Piszą z Grodna, że w m iejscowej szkółce 
początkow ej żeótkiej, gdzie na 100 polek jest 
10 praw osław nych, naukę śpiewu prow adzi 
„psałom szczyk" i w szystkie dziewczęta uczy 
pieśni cerkiewnych; dziwić się ty 'k o  można 
apatyi rodziców polaków, nie reagujących na 
tak pojętą naukę śpiewu

W  M >isku w  szkołach rządow ych rozpo- 
częto przeprowadzanie ankiety co do narodo­
w ości uczni, więc i tam na porządk i dziennym 
jest spraw a jeżyka w ykładow ego religii.

Z  irząd miejski opracowuje proiekt wpro- 
s adzenia w Mińsku ośw iaty powszechnej; we* 
dług obliczeń zam ierzenia te dadzą się całko­
w icie przeprowadzić dopiero w  1923 r.

Jak w W .lnie, t ik  i w Mińsku, powoi., 
ale stale, podnosi cię batnćel chrześcijański, 
mało jednak jeszcze rozw inięte jest poczucie obo­
wiązku popierania swoich, dzięzi czemu trudną 
jest konkureneya z żywiołem  dotąd w. handlu 
panującym.

W akow ały  w pow iecie' mińskim już od 
pół roku dwie posady lekar»y. Pensya nad­
zw yczaj muła, b(> zapew niająca tylko 1,200 rb 
rocznie, nie kwapili się więc kandydaci, posiada 
jący  zgednie z  wy magamemi z.em stwa odpowied­
ni cenzus narcdow ościow o-w yznaniow y. Innych 
kandydatów  nie br*kło, między nimi byli d i. 
K ostrow icki i Jahtłłrowski, ale spraw ę odw le­
kano dla tych czy ow ych pow odów , w końcu 
okazało się, że polacj nie są zatwierdzani. Pod 
wielkim naciskiem zarzadu ziem skiego dr. Ja* 
hełkow s i posadę otrzymał, a na drugą pos.d e, 
o którą starał się dr. Kostrow icki, p rrzrs z ie r  
stw a postanowił sprow adzić lekarza z K c-  
sir omy.

O dbyły się posiedzenia rad y pow iatow ej 
ziemskiej pow. muJskiefo przy udziale 37 rad 
nycb, z których 7 polaków. P o rozejrzeniu 
sprawozdań z bardzo nieś wie tnie prow aazorej 
gospodarki, rada przyjęła projekt otworzenia 
19 szkół ludow ych w  r. 1913  Na utrzym anie 
tycn sukól w yasygn ow ano 2 333 rb. Nadto 100 
rubli na koszty prz*J»z<iów nauczycieli relign 
praw osław nej. D yskutow ano krótko aad pro­
jektem w yasygnow ania 300 rabli na wycieczki 
nauczycieli do M s ‘tw y , m»jące, zdaniem wielu, 
w ielki w pływ  na patryotyi ztie poglądy nauczy­
cieli— dla celu takiego warto i większą sumę 
poświęcić. N e pom ogły głosy polaków, n aw o ­
łujące do oszczędzania grosza publicznego —  
przegłosow ani zoatali.

Podniesiono projekt zw ięnsz-nia w yna 
grodzenia lekarzy i niższych f j i  kcyO L aryuszy 
sanitarnych —  rad n i rcsyanie gorąco popierali 
ten projt kt O pozycya górę wzięts, do czego 
prżycrynili się chłopi, glosujący za  zm niejsze­
niem w ydatków.

Na ogół posiedzenia ziemski? we w szyst­
kich powiatach, jak  donoszą, odznaczają się 
nastrojem  zgodnym , reak cjon iści dopuszczają a 
naw et zapraszają p o fe ó w  ao  kominyi, uznając 
ich zdolność' i iw a lifu  »rye, w szystkie jednak 
posady płatne zostaw iają— cha rosyan.

E. W.
'rjyumKt iwwwgr-ar.a - ■

Ze spraw poznańskich. »

W  spraw ie „funduszu narodow ego" dla 
d  elnicy wielkopolskiej członkowie kół polskich 
w  sejmie pruskim i parlamencie niemieckim 
c głosili odezwę która b rew :

Berlin 13 grudnia.
W iec w alny, odbyty w  Irow rocław iu  dnia 

21 listopada r. b. z  pow edu zastosow ania usta­
w y  o wywłaszczaniu, uchwalił, celem zorgani­
zow ania wspólnej obrony, utworzenie R ady 
N i rodowej, o*az zebranie funduszu obrony nr- 
rtdnw ej. Do chwili ukonstytuow ania się R id y  
zaw iadyw ać n u  tym funduszem w m yśl ucaw a- 
ły  wiecu Komitet w iecow y, a zatem obydw a 
K oła poselskie.

Delegujem y w tym celu ohyd róch skarb­
ników K ół, posłów dr. F e lic ja n a  N iegolew skie­
go  i Stanisław a Sikorskiego, jako  tym czasowych

(Michał Polle.— O rygim ły— ilustrował Zygmunt Roz­
wadowski.— Lwów. 1913, Str. 1— 193).

Tow arzyszom  dłu t ich rieczornych gaw ęd 
w L w ó w k ie m  K ole L iteracko * A rtystycznem , 
k tóizy  zachęcili go  do spisania tych charakte­
rystycznych anegdot, p- ś j-ięca pan Michuł Rol- 
le najnow szy sw ój zb ioreic opow iadań z życia 
szlachty kresowej, a pan S y t n im t  R o: 'iiło w - 
ski, n*3z naj.epszy dziś malarz koni i dworówj 
ilustruje ten zbiorek kilkunastu przepysznym i 
rysunkami. Fr., R aw ita Gawroński piaze przed­
mowę, w którrj zastanaw ia się  nad nasza ro­
dzimą gaw ędą, nad naszem życiem  w Polsce 
tej w arstw y, która narodow i przodowała. G a­
w ęda M ichała R ollego krótkością opowiadania, 
podkreśleniem w ybun ego jwkie-tcs rysu, zbliża 
się do anegdoty. P ogodne te birtorye opow ia­
da nam pan Mirbał Rolle, znany oadacz K re­
sów . który ma za  sobą tak ppw aźne i  cenione 
dzieia jak: .S ta ro stw o  b a n k i** . „ Z  przesz!- śc*"„ 
.A te n y  W ołyńskie" „H i«toryaG azety L w ow skiej" 
Pan M ichał Rolle idzie w proatej linii z  ty  -b 
pisarzy kresow ych, którzy w  przeszłości kresów  
naszyć a wschodnich kochają się, ktorąy, jak r ie  
zapom niany w literaturze Liateryc/uej ojciec, 
j go  Dr. A ntoni J. cało życie poświęcili bad. 
niu tej przeszłości cierni i mazi, zam eczków po­
dolskich, rycerzy kresowych, niew iast bohater- 
skica i całego tego św iata tak odrębnego yr 
Polsce.

O pow iadania M ichała R ollego  zaw arte w 
najnow szym  tomie . O r y g i n a ł y *  nie po 
dobna streszczać. Są t .i  bowiem same stresz­
czenia rzeczyw istości, opow iedziane nie bez za­
cięcia s .tyryczaeg o , c b o c a ż  n igdy nie złośliwie. 
1’anujejjw tej książce tu  moi sw obodny, ale jest 
1 V5u-jt k tak ostry, że anegdoty R o llego  chara- 
ku-ryzują d skonale czas, m iejsce i ludzi. C z c i 
r• w ó r .*  d zi: odległy  i już do utarszej gen ert- 
s - j j  raczej, aniżeh do nas należący; kraj to ten 
f* u i, kto y  ojciec je g o  Dr. A n to si J. tak mi- 

trzowsiio opisyw ał w całych tom ich  awych 
< p ś -i, ludzie to nie dzisiejsi, ale nie tak 
:nVw  odlegli, żeby ten i ów  z  naszej gc m rący
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zaw iadow ców  funduszu. Zw racam y się da ca­
łego  społeczeństwa w e wazysigich jego war-: 
stwach z gorącem  wezwaniem , aby na ceie 
obrony narodowej, a przedewszysntiem oświaty 
naszego młodego pr kolenie, jak  naiprędzej z e ­
brało sumę, odpowiadającą nadzw yczajnej po­
trzebie i powadze chwili, a niemniej liczbie 
i zbiorow ej sile całej ludności. Niechaj się 
nikt nie usuwa, niechaj każdy, czy biedny, czy 
bogaty, w eoług możności przyczynia się dt- 
wzmocn onia Funduszu N arodow ego. Prosimy 
Szanow ne R edakcye wszystkich pism polskich, 
Biuro Straży, oraz osoby pryw atne, żeoy w p ły­
wające składki niezwłocznie przekazyw ać chcia­
ły do Banku Zw iązku S  n ik k  Z  urobkowych 
w Poznaniu. Członkowie K ół polskidP w  sej­
mie pruski m i parlamencie nicn ,ecl 1 a: K s
Brendys Paweł. Dr C  łabowski A ntoni CaU- 
powakt Kazim ierz, Czarlińjki Leon. Dombek 
Pawcf. K r Dunajski Pi--.tr. Grabski Leon 
K oifanty W ojciech. K s  K urzaw sai Józef. l ir .  
Kwilecki M ieczysław- Lipski Ttfojciech. Do- 
Łaszew ski Stefan. K s Łosiński Bernard. Hr. 
Mielżynski Maciej. Dr Mizi rski L u d w k . M o­
raw ski Franciszek. M< szczeński Teodor. Dr 
Niegolewski F elic jan . Nowicki Stanisław . Ks. 
Pospiech Paweł. R aczek Ludw ik. K siążę Ra- 
dziwili Ferdynand. S a s J aworski Juljaa. Schroe-- 
der Franciizek. S eyda W ładysław . Dr. Sey- 
da Zygm unt. Siuor&ki Stanisław . H - Skć 
rzew sla W łodzimi. r z. Sosiński W ojciech. Ks. 
Stycbel Antoni. K s. Styczyński Tadeusz. Ś w i 
U la  Idzi. Taczanow ski Antoni. T rątcpczyń. 
aki W ojciech. H r. Ż ół.ow ski Adam .

Sprawy bałkańskie.
Szczegóły w alk pod Cząfeldką.

Korespondent „Tem ps" pHELene F usux 
podaje następujący opis o statnięj ołenz; wy buł­
garskiej:

D nia 13-go listopada Saw ów , dow ódca 
naczelny, przybył do Ezmemkeui. Niezwłocznie 
porozumiał się z generałem R atko Dimitriewem, 
któremu powierzono dow ództw o nad dwiema 
armiam.. i-szą  i 3-cią; znadał liaię w ojsk buł­
garskich l  został najzupełniej zadow olony. L u ­
dzie, stojący blizko generała, podzielali jego  na­
strój optym atyczny. „F ortyfikacje tureckie 
przy Czataldzy aą próżnym  strachem "— powia­
dali oni.

W  nastroju podnieconym i pełni dobrej 
myśli rozpoczęli bułgarzy nazajutrz waikę.

Naoczni św iadkowie opow iadają następu 
jące’ wrnże iia z owej pierwszej potyczki: Oi)
serwując przebieg bitv.y ze wzn.esiem a, na 
pół -zachód od Akelanu, z widokiem na caty 
prawie półw ysep od morza Czarnego d o %M ai- 
mora, byl ćmy nad w yraz zdumieni. Znając 
taktykę walki Dułgarów, oczekiwaliśm y SKoncen 
trowanego ataku wszystkich sił na pewien o kre­
ślony punkt z zamirrem zJobycia go c o o t e  
q u e  c o u t e .  Tym czasem  akcya bułgarow  by­
ła  najzupełniej rozstrzelona— d aw aco ognia do 
jednego wzgórza, to znów  do drugiego, ocze 
kiwano odpowiedzi, —  trwało to przez całe po 
południe.

JeJnccześnie na lew tm  skrzydle, pomiędzy 
laguną Derkcsu a górną ęześcią aoliny K rrasu, 
piąta cy w izy a  bułgarska, utw orzona z 2, 5, 18, 
20, 4.5 i 4.6 pułków, zająw szy a io sk ę  Ls^ar- 
keni, ze słabym wysiłkiem  us luje zdoóyć trzy 
wzniCżienia, oddzielające wioskę Enikeni od 
wspaniałej pozvcyi tureckiej, najeżonej wielL>e ■ 
mi działami. A rty lerya  bułgarską nie popiera 
wcale ataku swoich, lecz ustrzeliwuje w dalszym 
ciągu dżlekie wzgórze tureckie. Natom iast po­
dziwiać należy celność strzałów  artylerjń turec 
l if j7  która skutecznie odpiera atakujących buł- 
garótr.

Podobną akcyę rów nie ospale prowadzi 
jednncześaie 9 ta dyw izya w  centrum linii bo­
jowej. Tam , pomiędzy w zgórzam i kryje się 
głęboka dolina* a w niej dwie wioski: Kastania 
i Uklali. B rygada o ej dyw izyi ma na celu —  
przejtć przez rzekę 1 w drapać się po zboczach 
doliny w stronę pól -zachodnią, gdzie znajduje 
się cała Lnia fortyf kacyi tureckich.

A k cy a  brygaay  Dufgaisidej jesr nadzw y

nie miał ich sposobności znać i widzieć, a k a ­
żdy z-n a s  o nich słyszał od ojców.

Nie jest to opow ieść szlachecka, gdyż 
w iele przygód p o z i tą sferą się odbyw a, aie 
sfśra. w  której w szystkie przygody się dzieją i 
duch który je  otacza to najzupełniej atm osfera 
szlachecka podolska. .

T y lk o  tam talrie orygin ały byiv, tam 
wsrod takiego bez.ucay mo j ły  się zrodzić, tam 
aię ja jłep ie j udaw a‘y. M iewa literatuia polska 
rozliczne pow ieści szlacheckie, ale wszystkie, je­
żeli cncą dać typ, w racają do tych stron. R ze­
wuski, K raszew ski, K orzeniow ski w tej sferze 
tw orzyli.

O ryginały, jakie M ichał R oile  opisuje, je ­
szcze d eis są.

W zapadłych bątacb jeszcze ich znajdziesz 
dużo W  lirzoyęh odmianach podaje ncen pan 
M cb sł Rolle typy takie praw dziwe, a tak 
/marnowane nie z w D saej w iny, ale z winy 
okoliczności. Jest ich bez liku.

O to iest hrabia Ignacy, który niezachw ia­
nie wierzy w  wielkość sw ego ro iu i w wszech 
mocniiść rubla.

—  Rub I, panie kochany, z u  b w św ię­
cie w szjjtk o .

A le -pan aoutór ChałubM ssi w W arsza­
wie w yleczył go  z tego  błędu i przekonał go, 
że s ir  myli.

H rabia W iucfysław, jako honorow y kom i­
sarz w łościański miał w yjaśnić zebranej grom a­
dzie znaczenie now ego przyw ileju uwłaszczeniu: 
odczytał przeto z właściwym  namaszczeniem 
cut urzędowy poczerń do zcDranych w tc słowa 
s  ę odezw.iu: „teraz widzicie co to zn aczy - s p r a ­
wnikiem będziesz, gubernatorem  będziesz, ale 

- p a n e m  ni^dy nie będziesz*.
—  Pan Bnnejko nie z tycb Bonejków , ale 

z tamtych B in rjk ó w  z L itw y. Z g ry w a  się co- 
dzień w  N o r c e .

—  Pan M sjor, zagorzały nieprzyjaciel 
„rozm aitych m ądrośń now om odnych", nigdy 
nie w ieriy ł, żeby ziem ia miała się obracać na­
około słońca. A le  raz postanowił się przekonać. 
Zam knął się raz na całe dwadzieścia cztery go ­
dziny w sw ej pracor-ni i zrobił doświadczenia 
„Carą n cc p.-zesiedziałem bez ruchu całą dobę 
aiedziałem... ani jedne krzesło nie poruszyło się, 
s-ół nie drgnął szafa stoi jak  murr a toż do 
tysiąca piorunów, gd yby ziemia obracała się"... 
ąo  i przekonał się, ze tc  jest czysty wym ysł
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czaj trudna, artylerya turecka zlewh ogniem 
zbocze doliny.

T rzy  bezskuteczne próby —  i pierwszy 
dzień w alki saończony bez rezultatów.

T ak  opowiadają naoczni świadkowie. 
Istotnie dziwne wrażenie robi ów  pierw szy plan 
ataku. Jeżeli to miał być rekonesans ar*yieryi, 
po co  «bylo jednocześnie w ystaw iać na tak w ąt­
pliwą a niebezpieczną próbę piechotę, w szeze 
gólneści zui 2 dyw izye, v tóre juz poprzednio 
najbardziej ucierpiały: 5 ta pod Bunar-Hicsar,
9 ta zaś pod Adry*nopolem .

Należy przypuszczać, iż dow ódcy mi^li n a ­
dzieję, że tu^cy, mając uw agę zw róconą na 
rozstrzeloną akcyę artyleryi bułgarskiej, prze­
puszczą niepostrzeżenie piechotę nieprzyjaciel­
ską, która cudownym sposobem przełamie linie 
turecaic. Nadzieja zawiodła, nastrój w sztabie 
generalnym  n it  był już tak ufny i pogodny. 
Postanowiono przeprowadzić now y atak w no­
cy. Zrazu —  wiadomości najlepsze —  bułgarzy 
zdobyli trzy forty: 1 szy, 2-gi i 7 my. Lecz
wkrótce okazuje się, że były to pozycye tak 
trudne do utrzymania, że wnet po zdobyciu 
bułgarzy musieli je  porzucić.

Pogoda fatalna nie pozw ala na dalszą 
w alkę— drugi dzień się kończy, a z nim słabnie 
w iara bułgaruka w łatwe zw ycięstw o Pozycye 
czataldżyjskie okazują się groźne, nie do zd o ­
bycia; zmęczenie, upadek w iary, choroby za­
kaźne dzies:atkują armię bułgarską. Car F er­
dynand rozpoczął zatem akcyę aypiom atyczną.

Opuracya greków w  Eplrze.
G iecLie m iaisterstwo wojny ogłosiło k o ­

munikat o wojennych działaniach w Epirze. 
Przypuszczano, iż część stojsk tureckich, sk on ­
centrowanych pod Janirą, "zostanie czasow o co ­
fnięte z powudu spodziewanego frontow ego a- 
taku. armii tp irshifj. Z  tego powodu, w Sant- 
Qua-<»nte, na pół.-zacbód od Janiny w ylądow a­
ły 2 bataliony piechoty ł 4 armaty. Skoro tyl­
ko wiadomuść o w ylądow aniu wo>sk greckich 
się rozeszła, w ysłali turcy natychmiast z Jani­
n y na spotkanie nieprzyjaciela osiem batalio­
nów, 2 batrrye oraz 2 działa oblęznicze.

Po krótkiej uturczc?, która pozw oliła gre­
kom zbadać siły* nieprzyjacielskie, powrócił od­
dział grecki, nie ścigany do Sant Qaarante, 
wsiadł na statki, wraz z caiym  m ateriałem  
wojennym i odpłynął w kierunku innego pun­
ktu w ybrzeża epirskiego.

Straty po słronie greków  w yniosły 5 za­
bitych i 19 rannych.

Pod-ug urzędow ego telegramu generała 
2 spuotzakrs z Penłepigadia, miała miejsce a- 

keya zaczepna na całe> linii wojsk greckich, 
trwała ona w ciągu całego dnia. Greckie w oj­
ska, pod dowództwem  generała Sapuntzakis, po 
w.Hokrotnycn -takach na bagnety, zdobyły p o ­
zycye tuTków, kt )rzy sw ą linię obronną prze­
sunęli w stronę fo rty fk acy i pod B  zani.

T u rcy  odstępując, pozostawili 3 armaty 
szybkostrzelne, dużą ilość m ateryałow  wojen' 
nnych oraz uam otów

Turecka srfcya zaczepna pod Skutarj.
„Sflds!avisciie C orrespondtnr" donosi z 

ća ttrro , żt w alka pod Skutari trw a z małemi 
przerwami bezustannie. .

T urcy prow adzą stale akcyę zaczepną, 
"podczas gdy czarnogórcy cgranm zają się do 
akcyi obronnej. a i

Ostrzeliw anie pozyc l  czarnogórskich pod 
Tarsooszem  prow adzonr jest skutecznie—  parę 
bateryi czarnogórskich zostało zm uszonych do 
milczenia. Położenie armii o m igającej jest nie­
pomyślne.

Przypuszczenia, że  Skutar wkrótce upa 
dnie, są bezpodstawne. Gołód, brak osłony o- 
raz Środków żyw ności ogromnie utrudniają sv 
tuacyę czarnogórców , w ątpliw e w ięc jest, czy o- 
niężęnie w tych warunkach potrw a czas długi 
Oblężenie tak długotrrtaie 1 bezskuteczne w y ­
wołało zniechęcenie, który, powiększają jeszcze 
złe waru ik i ekonomiczne.

Apartamenty kanlarancyjne w  St- James.
Posiedzenia kcnferencyi odbyw ają się w 

t. zw. galeryi obrazów , której ;ściaoy poirryłe 
są portretami panujących angielskich, od H en­
ryka V III do królowej W iktoryi włącznie. D łu­
gi stół konferencyjny, pokryty cietr nem su- 
s 1 Lem, z czerwoną szórą o bitem! krzesłami do
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„D o w om od n y", jakoby ziemia obracała się n a­
około słońca.

A ie  życie kresowe nie byłoby pełne, 
gdyby nie znalazły się obrazki drugiego typu. 
który razem  z nami żyje w sym bioz.e w tym 

raju,
S ą  i Szmule, Jankle i knysze policyjrkie.
D elegacye m ast ustaw ione w pdiaole w 

dużej sałi pałacowej oczek'w ały z chlebem i so­
lą  przybycia dostojnego

D ostojnik najdostojniejszy stanął przed, 
grupą delegatów , zaiw jąc stereotypow e pytania:

—  W y  dworianin?
—  N ie— czlen tiurem aago komiteta—
—  Durak!
A lesan d er M icnajłowicr, syn urzędnikŁ 

rosyauina, przemiły chłopak, niestety u legają­
cy dziedzicznemu nałogow i pijaństw a w p ew ­
nych okresach. Lubiano go  pow szecunit mimo 
tej przyw ary. W  codziennem życiu poczciw y 
Cżieczyna, chętnie mówił pó polsku. A le  nad- 
cSod ał oki«s picia. .W te d y  nie znał pardonu. 
U żyw ał jeżyka państw ow ego i był srogi.

—  Jak się kochany pan miewa?
—  ftak. wasza familia? Ja tiepier w 

l i n i i .
T^aąiczna była tego oryginała linia.
—  Rosyjska pocztą nie zaw sze można prze­

jechać odlegle przestrzenie.
C zy znacie pocztowe stosunki #  zapa­

dłych kątach Podola, W ołynia : U krainy: Z a ­
pewne cbrtn ie  stosunki się zmien;ły  Zbudo­
wano w iele now ych dróg DityJb „m urowanych" 
jak się tu mówi. Trzydzieści lat temu wstecz 
było inaczej Na wiosnę lub jesienią przed 
staw iały ow e drogi przestrzeń’ t  nie do przeby­
cia. Biedne żydki, bo oui to trzym ał: przew a­
żnie poczty i konie pocztowe, zdradzali wicie 
pom ysłowości Skoro, broń B>że, licho przy­
niosło dygnitarza prow incyonalnego, wszech­
władnego w  zapadiym  kącie królica, sąd osta­
teczny nas ta wał na stacyi pocztowe;.. A  jrk  
traktem pocztow ym  pędził jakiś dygnitarz p e­
tersburski, to już naprawdę ostatnie chw ile na 
takiego żydka nadchodziły. Zabierano na stt- 
cyach ci iły remanent koński do karocy dygn i­
tarskiej, a żyd myślał tylko, jak  z tej szalonej 
jazdy w yjdą jego  biedne koniska.

—  Pan Am broży, skTOmny urzędniczyna 
skarbowy, pizyw iózł z długoletniej służby order 
iw . Stanisław a najniższego stopnia. Nizkic to
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okolą oraz 3 detaliczne karty, rozłożone na 
stolikach, nastrajają odpowiednio do okoliczno­
ści. D o sali owej przylega , salon królowej A n ­
ny, przeznaczony o b e cn e  dla sekretarzy. M ały 
przedpokój oddziela saię konferencyjną od sali 
jadalnej, udekorowanej nhrazatni bitew.—

N ajw spanialszy pokój jednak został przezna­
czony dla searetarzy, oddzielony dwoma posoja- 
mi— zbrojot/nią i salą gobelinów, które zostały 
oddane do dysuozycyi delegow anych dla narad 
pry -atn ycli.

W spaniały ów pokój posiada dyw any o- 
raz portyery pąsowe— dekoracye ścian białe ze 
złotem. Sala konferencyjna w ygląda nie mniej 
wspaniale, z dębową boiseryą, zielonemi por- 
tyerśmi oraz z około 100 świecami w staroży­
tnych lichfarzach.

Echa kuluarowe.
Auayuncya w  Carekiem Siole.

Na audyencyę w Ca skirw  Sioie zapisują 
się niemal .  szystkie frakeye Dum y Państw ow ej. 
W  komplecie zglosJ. s ię — październiKowcy, na- 
cyonałiści, pn.w iea, grupa kozacka, postępowcy, 
centrum oraz posłowie polscy z Białe] R u ń  i 
L irw y —  ogóiem  okoio 400 nosłów. Frakcya 
„k.-d" pozostawiła sw ym  człontom  w tej spra­
wie wolną rękę, wobec czego do Carskiego 
Sioła pojedzie przeszło 30 „kadetów*1, międ/y 
innymi: Makiakow, Gerasim ow, Czcłnoitow, No- 
wosilcew i Laszkiew icz. Audyencya ma się od­
być w końcu bieżącegc tygodnia.

intwpelacy? s.-d.
Frakcya socyalno-dem okratyczna zebrała 

obszerny mate^yał, .dotyczący wypadków, ktćre 
miały miejsce w Kutum arsąiej katordze i na 
podstawie ow ego fflateryałif, obfitującego w 
srrzegóły budzące zgrozę, ma zamiar wystąpić 
z interpelacyą do rządu.

intarptlacya »k.-ti.' w  sorawle nadużyć 
wyborczych.

r  ra tey a  „k.-d.“ , jak wiadomo z doniesień 
telegraficznych, wniosła dc Dum y P ań stw oae; 
ioterpeiacyę naglą w  spraw ie nadużyć w ybor­
czych. Interpelacya ta skierowana jest:

1) D o ministra spraw we wnętrznycin w kwestyi 
nadużycia przez niego pełnomocnictw,określonycn 
przez ustawę z dnia 3 czerwca 1907 r. i me- 
pociągm ęcia do odpowiedzialności urzędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych, którzy w y­
wierali presyę na w yoorcow  i przeszkadzali 
swooednem u korzystaniu z praw  wyborczych.

2) Do nadprokuratoi a śynódu w kwesty i nie­
praw nych czynności . jodwładnych mu instftu  
cyi i urzędników, w brew  ustawie wtrącających 
się do akcyi wyborczoj i w yw ierających presyę 
na duchowieństwo.

3) Do ooioistra • spraw iedliw ości w  spraw ie 
niedociągnięcia do odpowiedz.alności sądowej 
osób, które pogw ałciły w olność w yborów  do 
Dum y Państw ow ej.

Wyboęy wdee-prezydenta Dumy Państwowej
R okow enia pon.,:ędzy październikewcam i 

a pacycnalistam i w sprawie w yborów  starszego 
wice prezydenta Dumy Państwowe; oraz star­
szego wice sekretarza długo były  bezowocne. 
Dopiero przed samem ciw arc.em  posiedzenia! 
plenarnego, na którem mianc dokonać w yb o ­
rów  A ntonow  oświadczył nacyonalistom , iż pa- 
ździernlkowcy zdeerdowanf są na ustąpienie 
tej irakcyi miejsca prezesa kpmlsyi oświatowej, 
pod tym jednak warunkiem, iż na stanowisko 
to zostanie powołany Wi. hr. Boórynskij. Na- 
cyooaliśc. proj,ozycyę tę przyjęli, jednakże na- 
potsali opór ze ctrony praw icy, z którą znaj- 
cu ją  się w ścisłym  bloku.

P r-» ic a  domagała się, by prezesem ko­
misy! oświatow ej został pr. L ew aizo w , prze­
c i s k a  czemu zaprotestow ali staaow czo paździer- 
nikowcy. Po otwarciu posiedzenia zarządzona 
została przerwa, ażeoy frakeye m ogły ostatecz­
nie porozumieć się pomiędzy sobą.

Praw ica nie ustąpiła n czego ze 9wy-:b żą ­
dań, oświadczając, iż, powstrzym a się od g ło ­
sowania. N a .y-n aliśc . zdecydow ali wreszcie 
wybm nie na wice-prezydenta Dum y ks. W oł

odznaczenie przypina! pan Am broży zawuze w 
drodze— bo to widzi pan ludzie inaczei patrzą 
na dekorow anego kas aiera, i konie na poczcie 
dostaniesz lepsze i jam sźćzyk inaczej wiezie.

—  C o order- to order, panie!
K ied y tak udekorowany pan Am broży na­

robił raz hałasu i w yciągnął żyda z betów, 
M ostko podsunął migocącą łojów kę pod sam 
nos hałasującego przybysza, a zobaczyw szy ae 
kotaęyę mrukaął:

—  W ie k ie  mf aj waj: Stanisławczyk!
M iłe są te gaw ędy pańa Michała. A  cho­

ciaż w gćuncie rzeczy bard so wesołe i pogo­
dne nasuw ają bardzo smutne refieksye.

D laćzego ten św iat tak odrębny, dlaczego 
ten świat, gdzie lw y  m ogłyby się rodzić, dsj-.» 
tyle zw yrodr ialych typów , które n a s za . o 'letry- 
ityka  od K raszew skiego począwszy i od R?.e- 
wmukiego tyle razy opisyw ała i może na miarę 
i w artość idealizowała

l e n  typ polskiego szlachcica, niegdyś 
kresow ego rycerza, w długiej bezczynności na 
„runc-C obyczajow ego i obyw atelskiego zdzicze­
nia, w atmosferze pol.tyczaegc warcholgtwa 
w yrooził się i nie przed itawia ju t dziś tego 
zdrowia, które w każdym innym nai odzie i kra- 
ju musiałby zachować.

Kiedyś to „były  ciasne głowy ale wielkie 
serc*". T a c y  chodzili pod W arnę i pod C :- 
corą ginęli, a pod Chocimem zwycięŁab; tacy 
bronili Rzeczpospolitą przed tu m em  1 naja- 
zoem tatarskim

G dy inne państwa —  mówi pisarz polski 
X V I wieku —  są obronne wodą, ma_,ą porty 
warow ne, grody niedostępne, my m c nie m a­
my. W  sam ych rękacL naszych, w piersiach’ 
i gardłach— w arow n,a nasza T o  są nasze gó 
-y, to nasze wody, to zamki, mury i w ały poi 
srie. C uara-ter przejściow y kraju tak fatalny 
pod względem  polityczaym  odnił się na ch ara­
kterach mieszkańców.

Polska była groblą, broniąca cyw ilizacji 
europejskiej od zalew u barbarzyństwa w scho­
dniego— powiada Jan Popławski w ni» zmiernie 
cennym sw ym  stfcicu historycznym  „PoUfca 
współczesna*. W  końcu X V III wieku, g d y  za­
danie to w ydaw ało się w  znacznej części speł­
nione, Europa obojętnie przyglądała się sto­
pniowemu rozbieraniu i burzeniu grobli occron- 
nej, chociaż później odzyw ały się nieraz glosy, 
nawołujące do odbudowania tamy.
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ke 11 ski ego. popieranego przez psździernikow ców  
i postępowców.

W  celu uspokojenia praw icy n acyon d iści 
urzedow nie pozostawili członkom sw ej frakcyi 
wolną rękę w  glosowaniu. Jednakże w rzeczy­
wistości frakcya na mocy własnej uchw ały zo ­
bowiązana była do głosow ania na ks. W olkoń- 
skiego.

Po w yborach październikow ej usiłują prze­
konać przedstawicieli o fo zy cy i, te  cel g łów n y 
wbicie klina pomiędzy nacyonalistam i a p raw i­
cą— zostat osiągaiety.

Z e swej strony n acjon aliści zapew niają, 
:ż żaden rozłam pomiędzy nimi a prcw icą nie 
stnieje i ze praw ica jakDy w milczeniu z g o ­

dziła s ę na w ybór ks. W ołkonskiego. P rzeczy 
temu oczyw iście fakt, iż praw ica nie zachowała 
się bynajmniej biernie, lecz glosow ała przeciw ­
ko kandydaturze ks. Wołkońsiciego,

Życzenia nacjonalistów.
Z n an y list nacyonaliatów  do A a to w i, 

skreślony niezwłocznie pc. w yborach w icep rezy­
denta, leaderzy n acjon alistów  tłumaczą w  ten 
sposób: po feryach św iątecznych p. M. R o-
cuiuako powinien zrzec tię  godności prezyaen- 
ta Dutuy i oa prezesa pow inien oyć w ybrany 
kandydat praw icy, i dopiero w. ten sposót o- 
siągm ęta zomaaie rów now aga. Przec*02 pa 
ź łz ie m ito w c y  ubiegali się jęno o miejsce se- 
" retorze zaś mieiscc prezydenta dostało się im 
przypadkowo. /

i. p. Romana hr. pńshlego.
Potomek starego rodu, co w yw odź' się z 

W ielkopolski, z B iln a —  syt życia, bo w 86 
roku, zakończył fw oj zacny żyw ot, na U krai­
nie, w W acław ów ce, 1.7 października r. b.

Pięćdziesiąt lat temu, gdy burza w s trz ą ­
snął. krajem, S. p. Rom an Eaiński, pomny, co 
winien trad ycji rodowej, już w peiai życia, —  
od boku ukochanej, niedt-wno poślubionej żo­
ny, nie wierząc pewnie r  możność zw ycię s­
tw a. ale posłustny sw ym  ideałom, którym  hoł­
dował od lat miodoLianycIi, stanął w szeregu.

W  jeanej z potyczek ran ay —  sądzony 
na śmierć —  w drodze łaski w yjeżd ża-n a  pół­
noc; z nim podąża podziwu gonna, dziś już t a ­
kże oddawna nieżyjąca, T ow arzyszka Jego, 
W acław a z Sobańskich

Odtąd życie Ich, to ieden ciąg myśli o 
drugich. Pamiętamy to dobrze, my, cośmy 
tam byli, jak dom Jch stał otworem dla w szyst­
kich, bez różaicy, —  jak z calem zapar­
ciem się, byli pocieszycielami nietylko au- 
chs, ale z wielkim nieraz uszczerbkiem w łas­
nym dopom agali materyalnie. Setki ludzi zrw - 
sze wychodziło od Nich choć ze  łzami w o- 
czach, aie z uśniechem  n c  ustacb, bo czuli się 
silniejsi na ducżi i ciele!

Jeden z towarzyuzy, profesor Julian K ę- 
drzycki, tak do Nieb w tej dobie pisał:

„Pytam , Ozy też dobrem u p o ch w a ły  potrzeba? 
C i, którym  ten zw ó j ry m ó w  św ię c ić  się ośm ielam , 
K tóryC n  nc w zó r  dla innych, p o sta w iły  nieba 
W  ciężk ie j d oli w y g u ió e z e j, z k tó rym i podzielam , 
LtŻch w yg n a ń cze j s ied zib y  i w yg n a ń czą  straw ę.
Nie sądzę, Dy pragnęli chwalczych słów oklasku.

D obry, ży je  d ła  D ubra, n ied b ały  o s ław ę,
-Nie lubi na we* pochwał, rozgłosu i blaskuj*.

Hr. B nńacy nie myśleli o rozgłosie i 
wdzięczności, w szystko, co robili, to w y p ły ­
wało z Ich przekonań i szlachetności.

Gna, to wzór obyw atelki —  polki, która 
św ieciła drugim s wy m przykładem . On, na 
pozór zim.iy —  mai o m ów iący, ale pełen n a j­
szczytniejszych myśli i dążeń, Dyl nieraz jedy­
nym rozjemcą między nami.

Do niego to, ten sam Kędrzycki pisa):

„ C h cę  C i donieść, że  ch o cia ż  m ilczysz, ja k  z a k lę ty , 
W id o czn y  dla  m nie płom ień tw e g o  serca  św ię ty . 
C h cę  pokazać, że  P o lsk i d ziecię  n ieodrodne,
Karmisr żyćceo ia  z rodem i Narodem zgodac — 
Ż y c z ę  C . w ię c  i B o g a  b łagam  o sp ełn ien ie,
B y  się  ry c h ło  z iśc iło  tw e  zacn e życzenie:

O czyw iście, następstwem  wielkich tych nrze- 
mizn, połączonych ze zburzeniem u aló w  ochron ­
nych, byty ogromne przem iany typu panującego. 
W  braku używaniu przyrodzonych w łaściw ości r y ­
cerskich, naród szlachecki stał się w ciągu w ie­
ku bezczynności rycersEiej narpdem ziem iań­
skim, przem ysłowym , przyrtosow ał się do w s z y - 
stkłcn koniecznych panujących typów , af. w 
końcu scal się społeczeństwem deraokiatycznem , 
w którego polityce, a n aw tt w ży u u  ducho- 
wem w ystąpiły na pierw szy plan dążenia i in­
teresy w arstw  liidowycn włościańskich.

Jeszcze/tylko na wschodzie zachow aiy się 
organv szczątkowe.

I dziś ten typ rycerza, szlachcica kreso- 
wego, pozostał w śród nie wielu w yjątków . Je* 
yzcze się w rozmaitych zapadłych kątach prze­
chowuje stara tradycya, jeszcze nie w ym atł 
duch rycerstw a polskiego. A le  zw yrodniał typ, 
a co zostało, jako reprezen.acyjna jednostka, to- 
przedstawia, jeżelr nie typ opisyw anego ory 
ginała, to zuwszc niedokształconego oby­
watela.

Nasze siedziby wiejskie są przybytkiem  
wy-sekwj Kultury długiego szeregu pokoleń. W  
najbardziej zapadłych kątach wołyńskich i po­
dolskich wsi znajdziesz w ytw orn y typ poiaka, 
w ysoką to we rzyaką ogładę, znajom ość francus­
kiej literatury, umiejętność życia, zainteresow a­
n e  się nr jży w oiaiejszem i. sprawam i Kuituralne- 
|oi, znajdziesz zrozumienie dla wielu zagadnień 
życia literackiego i artystycznego. Znacznie 
mniej będzie zrozum ienia potrzeb społecznych 
i obow iąików  narodowych.

Pogodne obrazki M ichała R ollego  trzym a­
ne są w sferze poziomych uczuć i m ałych czy­
nów . i Nic w ybiegają nigdy ponad codzienno­
ści, bo też świat, który opisuie, od w ieku, 
od owydb wołyńskich A ttn , które z taką umie­
jętnością i ścisłością, a takiem zam iłowaniem  
opisyw ał, nie brał żyw szego udziału w  życiu 
zbiorowem, a typy jakie w tym czas>e w yrosły 
nadaw aij 3$} w ybornie dla gaw ędy szlachec­
kiej. Z  tej kopalni w ydobył R olle sw ych ory­
ginałów.

W. L

%
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B y ś  tz ć r ę ś liw y  w  rodzinie, w  w oln ym  O jć6 w  dom u, 
W id z ia ł w ię ce j d o k o ła  rozum u i srom u 
W  biednym  polskim  ogóle; n iech go  ręka  Hat*, 
S p ro w a d z i na szla k  p ra w d y , z  Ciem noty bezd ro ża  
I n iech  ra n y  bo lesn e, następstw o niew oli,
Z a g o ić  i zab liźn ić Sw obodzie p o zw o li.
Boże! skrusz pęta Ciała, ducha daj pow stanie!
T e g o  ż y c zy m y  o b i, m ój drogi R om anie".

P o manifeście w  71 r hr Bnidscy w ra­
cają do kraju i tu w  dalszym ciągu, w ycho­
w ując sw ych ukochanych, Córkę i Synów , są 
znowu przykładem dla naszego kresow ego spo­
łeczeństwa.

Jakimi byli, dosyć zajrzeć do pamiętnika 
Tadeusza Bobrow skiego, tego bezwzględnego 
krytyka rodów kresowych, w ydanego przez W . 
Spasow icza i T . Syroczyńskiego, który sw ego 
czasu tyle hałasu n< robił tutaj, a zooaczycie, 
że na jednym, jedynym  domu hr. Bnińskich 
nie znalazł czarnej plamki.

Dziś, zacny Romanie, odszedłeś od Das 
do Pana, jak  praw dziw y rycerz chrześcijański 
pojednany z Bogiem.

My zaś, żyw i jeszcze, w  malutkiej w praw ­
dzie garatce z tego koła, chylimy g łow y przed 
T w ą  mogiłą, by hołd Ci oddać, ze słowami:

Niech ta ziemia, którąś tak miłował, bę 
dzie ci lekka, a Duch T v ó j  unosi się, jako 
gw iazda przewodnia, n a i  je j  przyszłością i po­
zostałem! w  amutku i żalu Dziećmi i W nuka­
mi Tw em i.

Cześć Ci, stary Druhu i Towarzyszu!

Roman Rogiński

nadaje. W ęg ie l ten daje teoretycznie około 
6000 —  65C0 ciepłostek, czyli 1 pud tego  w ę­
gla zastępuje 3 do a. 16 pudów drew.

Czem mamy palie?
Co dnia czytarry c  stratach, jakie ponosi 

przemysł, skutkiem braku węgla; wiele fabryk 
musiało znacznie zmniejszyć produkcyę, wielu 
grozi zupełne zatrzymanie, a miasta i wogól 
cała ludność płaci teraz za opał niebyw ale 
ceny.

T aki stan rzeczy każe zastanowić się nac 
tern, o ile też prawobrzeżna Ukraina uzależnio 
na jest od baronów węgloa ych Donieckiego 
zag<ęb-a w ęglow ego.

Niezbyt odlegle to czasy, kiedy większość 
cukrow ni i innych zakładów przemysłowych 
opalały aię drzewem, nie mówiąc już o domach 
m ieszkalnych. Dzisiaj cena drzewa, sprzeda 
w an ego już na w agę, a nie, jak dawniej, na 
sążnie 54 i 60 w erszkow e —  w ynosi na w*i 
do 14 a w  K ijow ie do 18 kop. za pud niezbyt 
suchych drew opdow ych.

Brak drew i rów noległe zdrożenie drze­
w a  budulcowego, może objaśnić n. m bez 
przerw y prowadzona trzebież lasów , której wy 
nikiem jest stałe zmnie<szanie aię naw et w 
dalszych zakątkach kraju ich przestrzeni. D a ­
ne statystyki urzędowej mówią nam, że kiedy 
w  latach od 1899 —  1903 w yw ożono z R osyi 
średnio za 58 milionów rubli rocznie materya 
łów  leśnych, to w yw óz ten urósł w 1909 roku 
do 126,5 milionów, w 1910 do 137 5, w 19 11 
już do 140 m ilionów rb. W  bieżącym- roku 
w yw ó z 1 tę ostatnią cyfrę prawdopodobnie 
przew yższy, gdyż za 9 miesięcy (od stycznia do 
października) już za 95 milionów rubli ma- 
teryałów  leśnych wywieziono. Jeżeli zaś jesz 
cze uprzytomnimy sobie wzm ożony wszędzie 
rucn budowlany i ogromny rozwój przemysłu 
papierniczego, pochłaniającego duże ilości prze­
rabianej na papier m asy drzewnej, s z drugiej 
Strony stale zmniejszanie się ilości lasów, sna­
dnie zrozumiemy brak drzewa i w ysoką jego 
cenę. Forsow na ześ trzebież postępuje bezu­
stanna , pomimo m ających jej przeciwdziałać 
kom itetów leśnych, które w rzeczywistości, b ar­
dzo słabo chronią lasy od zniszczenia. Brak 
drew  —  przy niemożności zastąpienia ich in­
nym opalem —  nsjw ięcej odczuwa wieś; prze­
mysł fabryczny stosuje już przeważnie węgiel, 
a do poruszania różnego rodzaju silników, 
m łynowych i innych, ccraz więcej używają 
dziś nafty. Piece caś w domach mieszkalnych, 
praw ie wszędzie o prym itywnem  urządzeniu, 
nadają się tylko do opału drzewem lub słotną 
i pomimo rozpow szechnionego już zrozumienia 
przez w szystkie w arstw y rolnicze, bo i przez 
w łościan, że rolnik, apalając ałomę, wytrąca 
sam sobie z ręki oręż w  walce o urodzaj, jesz­
cze dużo dw orów  i praw ie w szystkie chaty 
włościańskie słomą się opalają. Często spoty­
kam y jeszcze wśród włościan zabytek wręcz 
barbarzyński, formowania latem cegiełek z nawo 
zu na opał zim owy. Nacfszedi więc czas, aby 
nareszcie zw rócić uw agę na leżące w ziemi, 
chociaż mniej cenne od kamiennego w ęgla, ale 
dla zw ykłych pieców dobrze się nadające ma 
tery&ły opalowe.

M ów im y tutaj o torfie i w ęglu brunat 
nym . Obfite pokłady torfu znajdują się na 
W ołyniu  i w niektórych powiatach kijowskiej 
gub., a i na Podolu, w nizinach, niezawodnie 
znaleźć je można. Pokłady zaś w ęgla bruna 
tnego są w krzemienieckim i za  inogródzkim 
powiatach. B y ły  one nawet eksploatowane 
kiedyś; dziś je zarzucono, a szkoda, bo to opał 
dobry. Nie będziemy w skazyw ali na szerokie 
użycie za gran-cą tych rodzajów  paliw a, ale 
koizystając ze statystycznego materyału mini­
sterstwa handlu, rozpatrzym y ile i jakiego ro 
dzaju materyalów opałowych różne części pań 
stw a rosyjckiegr zużyw ają i na tem uzasadni­
m y dalsze wnioski.

W  umieszczczonej tu tabelce znajdziemy 
liczby ogólnego zużycia paliw a w latach 1900 
i 1908; z porównania tych liczb zobaczym y, że 
przyrost zapotrzeoowania pailwa w  naszym 
kraju w ciągu ośmiu lat był przeszło trzykrot 
ny, bo w ynosił 216^. Poszczególne liczby w 
tabelce sprowadzone są, dla łatw iejszego poró­
wnania, do jednoslki wartości w ęgla kamien­
nego i odpowiadają milionom pudów węgla.

Domeuk dobry w ęgiel kamienny ma 7500 
ciepłostek, w ęgiel drzew ny 7400, koks 6800, 
torf prasow any suszony na powietrzu 2500 —  
3000, drzewo opalowe rów nież około. 3000 i 
nafta 9500 —  10000 ciepłostek (Ciepłostką 
nazyw am y ilość eiepla, potrzebną do pod­
niesienia tt mperatury jednego litra wody, o je 
den stopień Ce.siusza).

Porównując tedy liczby tabelki, jako rów 
wnoważnik jednego puda w ęgla kam iennego 
należy przyjmować: 1 ,0 1 pud węgla drzew ne­
go, 1,0 pud. koksu, 3 pudy torfu, 272 puda 
drew  i o 78 pud, n ifty . W ęgiel brunatny, 
zw an y też lignitem, wysuszony na powietrzu 
daje około 4000 ciepłostek czyli może zastapić 
i 1/, puda drew opałowych. Z aaczn e ilości 
spala się u nas oprowadzanego z Zagłębia Dą- 
brow ieckiego w ęgla kam nnes o płomiennego, 
który doskonale się; i do opalania mieszkań

.2 v t> a
, ^  -o

3  => 
N  0

Łan
et

Z

<4
*

o
H

Pi y  a
n r v

09M
W

U
'iS)

$
£

NO CQ M NO vO0\ CO

ON Ń
lO  00 

CC If i

coco

10o
\£T

Os
0\

Ov
cn

On w w o
cf cf

Onr** w
r o  w  Ch O

O 00
M
00 On

on coNO Oj
o"UO CO

r-
co

M NO 
H  00 
co o" 
h  a

00 10o no 
o" o

Os CO00 r- 
o  c f

10 oO M
o o

CO
c o  CS

r- O n
Ós co

CS
o"

1 0  c o  
no  m

e- On 
o "  o~

i  0 *Ó N
H  COin i>
H O'CS co

\0 1000 NO 
ON O* 00 CS NO CS

00 O. 
\n *4r 

00

I
coo
0\

o  00

& s. 8 t  8 $On On On On

3v

a-s 
2 .2. ?  «> 5- *
3 8
V *

t g ,  ,
o a 3
Ta
o "

*> 2

o
*
.2
*ST33
i? fi

O
O

U ęj
m «
^  N

P+,

Jak już powiedzieliśm y, w skazane liczby 
w yrażają wartości, liczone w milionach pudów 
kamiennego w ęgla; dla łatwiejszej jednak o 
ryentacyi podajem y pow yższą tabelkę jeszcze 
raz, w  odaetkach, w ykazujących, ile z ogólnej 
rocznej ilości spalono każdego poszczególnego 
paliwa:
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Liczbj pow yższe w skazują na ogromne 
wzmożenie się zapotrzebow ania opału, właśnie 
w naszym kraju, bo kiedy w  arrdoio-rosyjskim  
rejonie przyrost w ynosi' 14,1%, a w południo­
wym, tak bardzo uprzem ysłowionym , 18^, u 
nas wyraził się aż w  216^. Znam ienne ró w ­
nież Jest przejście od opału drzewnego, które­
go w  1900 r. apalóno, w  przeliczeniu na w artość 
w Qgl> (jąk w tabl. 1) 13,1 mil. pud., co rów na się 
3 2 ,7  m>lionów pudów drew  (a ilość ta stano­
wiła 82,3 proc. całego zużycia) to ju t w  1908 
roku, pomimo, że spalono drew naw et więcej, 
bo 20,86 mil. w artości w ęglow ych, czyli 52,1 
milionów pudów drew . to ilość ta pokryła zu­
życie tylko na 41,8  proc. E w olucya w tym 
względzie z każdym  rokiem w szybki- m postę­
puje tempie— -a lasy  nikną.

Bardzo na czasie jest w ięc zbadanie na­
szych torfowiak i obm yślenie racyunalnych sp o ­
sobów  ich eksploatacyi, z tego źródła bowiem 
dużo opsłu mieć możemy.

Stofan Wolski.

Kronika prosimy om La.
(Z  pism, i  od korespondentów),

—  N ow s cukrow n ia. W e  w si T eteryskaC h  
w p ło sk iro w sk im  p o w ie cie  p o w staje  n o w a  fab ry k a  
Cu^ru. F a b ry k ę  budu je T -w o  akcyjn e , k tó re g o  sta­
tut n iedaw n o zatw ierd zo n o .

—  K ooperacyjny e le w a to r . S p ó łk a  p o ży czk o ­
w a  w  Talnena /kijow skiej gu b.) u k oń czyła  b u d o w ę  
e le w a to ra  p rz y  stacyi k o le jo w e j. E le w a to r o b li­
czo n y  na to o  tys. p u d ó w  ziarna k o sz to w a ł około  
22 tys. rb., z k tó ry ch  19 tys. 1  w o  o siąg n ęło  drogą 
1 5 -to letn iej p o życzki z B anku P ań stw a. E lew a to r 
jest p o łą czo n y  odnoga k o le jo w ą  ze  StaCyą i zaop atrzo  
ny w  o d p o w ied n ie  p rzy rzą d y  do o czyszcza n ia , w ie ­
trzen ia i ład ow an ia  ziarna. M iejsco w i k u p cy  zbo­
ż o w i p roponują T-wu p o 5 rb . m iesięczn ie  od w a 
gonu za p rzech o w a n ie  ziarna w  e le w a to rze .

—  Zatarg o rybę  W e  w si S zen d eró w C e m a­
jątk u  p. P rem uchin a w  hum ańskim  p o w ie cie , w y n i­
kn ął zata rg  z w łościan am i o r y b ę  z d w o rsk ie g o  
staw  u, k tó ry  się  om al nie zak o ń czy ł utooieniem  
strażnika. W ło ścia n ie  p o czę li zab ie ra ć  r y b y  w y  
ciągn ięte  n iew odem , o b ecn y  strażn ik zap ro testo w ał. 
W te d y  w ło ś lia n ie  s ch w y c ili Strażnika i p o ciąg n ęli 
go do staw u, chCąC go utopić. P o usiln ych  p r o ś ­
bach  strażnika i złożen iu  2 rb  okupu na w ód kę 
udało  m u się u w o ln ić  od n iebezp ieczn ej z im o w ej 
k ą p ie li w  s u w ie ,

— Nieszczęśliwy wypadek jakich wiele. Dn. 
19 listop ada w  m. B o gu sła w iu  zd a rzy ł Się z w y k ły  
u nas w yp a d ek . Z  3 Ch dziew cząt, b io rą cy ch  p ia­
sek  w  jedn ej z  o ko liczn ych  p iecza r [p iaskow ych, 
jed n a  zg in ęła  na m iejscu  pod ciężarem  ziem i, k tó­
ra  się  n agle  usunęła; dru ga  zdołano w  Czas o dko­
p ać i u/htowan '4 je j życ ie , w sze la k o  w o b e ć  u szko ­
dzenia klatki p iersio w ej stan je j zd ro w ia  jest b a r­
dzo ciężk i. P ra w ie  każda w ie ś  m a takie p ie c z a ry —  
pułapiki; p ra w ie  każda w ieś  zna podobne w yp a d k i 
p rz y  w yd ob yw an iu  g lin y  i p iasku, któ re  się o d b y ­
w a  b ez ładu i bez dozoru.

- -  Gimnazyum żeńskie. W  M ohylow ie na P o ­
dolu  m a się  b u d o w ać gm ach  żeń skiego  gim nazyum , 
na k tó rrg o  o tw a rcie  m iasto ma o biecan ą zap om ogę 
i i  ą dow ą.

—  S k aso w an ie  ulgi. K o o p e ra ty w y  k red yto w e 
o rg an izo w an e  p rzez  ziem stw a k o rzy sta ły  dotąd 
z p ra w a  b ezp łatn eg o  p rzesy łan ia  korespondenCyi. 
Z  rozp orząd zen ia  m inistra sp ra w  w ew n ętrzn ych  
od d 1 styczn iu  p rz y sz łe g o  roktr sp ó łk i kred yto w e, 
w sz e lk ich  typ ó w , będą zm uszone ponosić koszty  
o p ła ty  p o czto w ej.

—  Piąte  pismo w  B erd yczo w ie . F . Szaja  
L itw a r  dostał p o zw o len ie  na w y d a w a n ie  w  B e rd y ­
cz o w ie  n o w e go  p ism a pod tytu łem  „jużn oie S ło ­
w o". B ę d zie  to ju ż  w  B e rd y czo w ie  piąte pism o z 
kolei.

—  Em lgracya. Dn. 2931i£topada w y ru s z y ła  z 
portu  w  B rem ie  p artya  em igran tó w  żyd ow skich  do 
A m e ry k i. Jest to ju ż  74 z z o le i p artya  w y p ra w io ­
na p rzez  „żyd o w sk ie  T -w o  e m igra cy jn e". O becn a 
p artya  skład a  się  z 159 osób, w  tej liczb ie  114 
z k raju  P o ł. Z a ch . T -w o  o tw o rzy ło  listę  75 pńrtyi 
em igran tów  i p rzyjm u je zap isy.

—  S k a rg a  cu krow n ików . Z a rz ą d y  ośm iu fa  
b ry k  c u k ro w y c h  b e rd y czo w sk ie g o  p o w iatu  w n io sło  
sk a rg ę  do gu bern atora  na ziem ską  ko m isy<; szacun 
k o w ą, która, ich  zdaniem , nadm iernie o szaco w ała  
ich  p rzed sięb iorstw a. *

—  Prośba go rzeln ików . W ła ś c ic ie le  g o rze ln i 
na W o ły n iu  w n ie śli p ro śb ę  do m in isterstw a Skar­
bu o podniesien ie  cen  Spirytusu 1 o  zm ianę norm y 
oblićzan ian ia  ce n y  kartofli. P ro śb ę  Sw oją w ła ś c i 
Ciele g o rze ln i m otyw ują tem , że  p rz y  tera źn ie j­
szy ch  w aru n k ach  i tego ro czn ej k lę s c e — ani Cena 
obecna, ani norm y obliczan ia  kosztu  p ro d u k cyi nie 
Są o d p ow iedn ie i narażają  go rze ln ie  na d o tk liw " 
utraty.

—  Ziem skie te le fo n y  na W ołyniu W ołyLSki 
gu b ern ia ln y  w y d zia ł ziem ski w n o si m. o b rad y  naj­
b liższeg o  zgrom adzen ia  ziem skiego  projekt prze 
p ro w ad zen ia  SieCi telefon iczn ej w  gu b. Projekt 
p rzew id u je  72 punkty w  gubernii, d la  p ołączen ia 
któ rych  trzeb a  będ zie  p rzecią gn ąć linię  o 1,598 
w iorstach  długości. K oszt w yn iesie  oko ło  150,000 rb  • 
któ re  w y d zia ł p rojektu j*  osiągnąć drogą  p o ­
życzki.

—  S tra ż  ochotnicza. W  m. Jampolu na P o ­
dolu organ izu je  się ochotn icza Straż ogn iow a.

W  sprawie kościda św. Mikołaja.
Dzieło sztuki, Itórem  się szczyci dzisiaj 

nasze miasto, jeat beztrątp^eoia kościół ś * .  Mi­
kołaja. Zbudow any kosztem wielkich ofiar 
św iadczy on o wierze i patryotyzoue polaków 
naszego kruju.

Budow ę kościoła rozpoczęto 1898 roku 
i chociaż zupełnie jeszcze niewykończony, na 
prośby katolików K ijow a został poświęcony 
i o tw .rty  dla nabożeństw a 6 grudnia 1910 r 
Z  rozporządzenia ś. p. ks. B skupa Niedział- 
kowukiego objąłem urząd proboszcza tegc no­
w ego kościoła, nowej parafii, parafii ubogiej 
materyalnie, a bogatej w piękną gotycką św ią ­
tynię. Jednak wielu rzeczy brakowało w koś 
ciele niezbędnych dla nabożeństwa, jak to ap a­
ratów, naczyń i koniecznych dla w ygod y mo 
dlących się —  posadzki, oświetlenia. W  m ?vę 
ofiar luchi dbających o św iątynię zapełniałem 
owe braki, by otoczyć kult nasz katolicki b la s­
kiem godnym  Pana Boga. W ielki odrzuwaliś 
my brak organów , tak koniecznych dła nabo­
żeństwa. O tóż przed kilkoma mie^ącam: ob- 
■talowałem je i dziś, chwała Bogu,, są już usta­
wione w kościele, by w tórow ać na rej pieśni 
polskiej, modlitwie pobożnej. akkolw iot me 
posiadam jeszcze pieniędzy, tych dziewięciu 
tysięcy rubli, które muszę za ę łic ić  za nie, to 
jednak mam wielką ufność, że hojne ść ludzi 
dobrtj woli nie pozwoli mi długo na nie cze­
kać W yznać jednak ta muszę, że z chwilą 
otw arcia kościoła ci ary ogromnie się zm niej­
szył}; tłumaczę ten Smutny objaw  tem, że lu 
dzie myślą, iż kościół jest wykończony, a więc nie 
potrzebuje ofiar. Jest to błąd. W ym ow nie o tem 
nam mówią zewnętrzne ściany kościoła które 
wołają do nas o poratowanie i prędsze dopro­
wadzenie ich do porządku. Od chwili, gdy 
zostałem proboszczem, po raz pierw szy zw ra­
cam się aziaiaj do wszystkich rodaków  o po­
moc w  tej wspólnej naszej sprawie. Z w leka­
jąc z naszą of<arą, zasługujem y na ten zarzut 
zw iedzających świątynię: apotraiili pięknie z a ­
cząć, a nie potrafili dokończyć".

Nie żałujmy w ięc grouza na dobrą spra­
wę, każda bowiem o ii ar a na chwałę Bożą zło­
żona nigdy zapom nirua nie będzie, bo gdy 
przez śmierć nasze usta oniemieją na modlitwę, 
to te kamienie, te ołtarze, te lam py i organy 
tu na ziemi w  modlitwie nas zastąpią i imię 
nasze chwalebnie do B oga zaniosą.

P ro b o szcz  ko ścio ła  św . M ikołaja  w  K ijo w ie

Ks- Józef Żnijrodzkl

ne starożytne uniwersytety w O xfordzie i 
Cambridge —  ikłndsią się w łaściw ie z szeregu 
autonomicznych kolegiów , utrzym ywanych z 
fuodscyi lub przez gminy. W ym agania sta­
wiane słuchaczom niemal w każdej wszechni­
cy angielskiej są inne.

U aiw ersytet londyński do niedawna był 
tylko komisyą egzam inacyjną, zorganizow aną 
przez pańotwc dla rozdawnictw a dyplomów. 
Dzięki udostępnieniu w iedzy w yższej, w Anglii, 
bardziej niźli gdziekol iekbądź otwarte jest po­
le dla samouków. N ajw yższe stanowiska w 
kraju prastują utalentowani dyletanci, częslo 
zmieniający zawody. W sta k ie  w spółzaw odnic­
two w dziedzinie handlu i przemysłu z Niem­
cam i—  ujawnić musiało brak. urządzeń dotych­
czasow ych w dziedzinie nabyw ania wiedzy 
i A nglia  dziś już stara się zakładać uniwersy­
tety i inne wyższe zakłady naukowe na modłę 
państw kontynentu.

Mówiąc o Irlardyl, kraju, który często 
porównyw ano z Polską ze względu na jej lo- 
sr, co nie iest zupełnie ścisłe, dr. Bruner w ska­
zał, iż walka toczona przez przeciw ników H o ­
me Rule nie ma bynajmniej na celu pognębie­
nia lrlandyi, lecz jest jeno walką o zasady. 
Obecnie I'lan dy 1 do pew nego stopnia jest kra­
jem uprzywilejowanym , gdyż posyła w stosun­
ku procentowym  do sw ego zaludnienia więcej 
posłów do parlamentu, niżeli kraje inne.

Godn< j*st uwagi powszechne w A n glii 
poszanowanie prawa i tradycyi. Chociaż Irlan- 
dya północna, zamieszkała przez ludność spro­
wadzoną ze Szkocsi, w cale nie życzy sobie 
autonomii lrlandyi, jednakże nikt nie myśli ani 
mówi o wyodrębn eniu prow incyi tej ze sb '»iu 
aKrólestw a lrlandyi"...

D la przeciętnego anglika W alia  niczem 
zasadniczo nie różniąca się od A nglii, nie jest 
Anglią, lecz tylko W aLą, bo ta t  każe tradycya

Następnie prelegent zaznajomił słuchaczy 
ze stosunkiem anglików do ich kolonii i o i- 
dei wielkiego państwa anglo ind yjsliego...

Interesu jącem było rów nież zobrazowanie 
ruchu, wszczętego przeż bobstera w ojny z bo- 
erami generała B id e r  P ow illa—  , B i y  scoura’a • 
m i", które są niejako organizacyą pomocniczą 
dla armii angielskiej. Ruch ten z powodzeniem 
rozw ija się obecnie i u nas w  Galicyi.

—  Drugi odczyt d r a  B unera ,J a k  poj- 
mujemy przyrodę" miał przedewszystkiem na 
celu zw rócenie uw agi na piękno badania zjawiak 
ni tury i na te olnrzymie rozszerzenie g .am c 
wszechświata w czaue i przestrzeni, które ro ­
zum ludzi osiągnął w wiekach ostatnich. N au­
ka ukazała nam potwornej wielkości przestrze­
nie I niezmiernie nikły rozmiar atomOw, w ykry­
ła tajemnice budowy materyi.

Prelegent szczegółow o mówił o hypotezic 
atomirtycznej w w .X IX , o promieni-ch Roentgena, 
zjawiskach radyoakiyw nych, budowie eiek 
tryczności i o znaczeniu odkryć ostatnich v" tej 
dziedzinie, przytaczając dane cyf-ow e i usiłując 
odkrycia nauzow e w yjaśnić m ozliw.e n aj­
prościej.

Żałow ać należy, iż spóźniona pora zmu- 
ąiła prelegenta do skrócenia odczytu, który nie 
objął zam ierzonego progęamu.

D-r Bruner, jako" prelegent, znany już 
K ijow ow i, odznacza, się zdolnością zaintereso­
wania słuchaczy, jasnością dykcyi i wykładu. 
Oklaski, którem: żegnano d ra Brunera były
najzupełniej zasluzone.

(Lr).

]4a gwiazdkę.

Odczyty dr. Ladwifa Braaera.
Pierw szy z odczytów, w ygłoszonych przez 

profesora uniwersytetu Jagiellońskiego dr. L. 
Brunera (Jana Stena) w sali .O g n iw a " pośw ię­
cony był wrażeniom z Anglii. W rażenia te 
nic są wrażeniami przygodnego turysty, lecz 
skupionego badacza życia społecznego i jego 
zjawisk, porównującego przejawy ku'tury an- 
glo-s>skiej z życiem zbiorowem i urządzeniami 
na kontynencie.

Społeczeństw o angielskie, mówił dr. Bzu- 
ner, odznaczające się tylu cechami wybitnie 
oryginalnemi, ma jednakże w pewnych dzie­
dzinach w icie cech wspólnych ze społeczeń­
stwem polskiem, choclaiby w stosunku do ko­
biet. Jeśli stosunek niemca do kobiety jest bru­
talny, francuza zm ysłowy, anglik i polak żywią 
dla niej uczucia rycerskie.

W  barwnem opow adaniu  dał prelegent 
obrzz prądów religijnych, nurtujących w spo 
łeczeństwie angiclskiem. Pełniejsze i ciekawsze 
było opowiadanie o organizacyi wykształcenia 
publicznego w W ielkiej Brytanii zw łaszcza o 
udostępnieniu wied/y wyższej. O rgan i-acya u- 
niw ersytetów  w  A nglii wcale nie jest podobna 
do organizacyi wszechnic na -ontynencie. Słyn-

rWydawnictwa A rn a ).
Zasłużona w arszaw ska firma w ydaw nicza 

Arcta przysporzyła w r. b. literaturze dla m ło­
dzieży przeszło dwadzieścia tomików .

. P o d a r u n e k  w u j a s z k a "  przez T e ­
resę Jadw igę, w której nieodżałowanej pamięci 
autorka kreśli dzieje ofiarnej grom adki dziatek 
opiekującej się biedną Marysią.

. Z a j m u j ą c e  c z y  t a n k i " ,  w których 
na kilkudziesięciu stronach znani autorew ;e kre­
ślą ciekawe wiadomości z życia zw ierząt i tak: 
„B jdow n ictw o  bez rąk" przez p W ładysław a 
Umińskiego traktuje c  budownictwie ptasiem. 
,Ź le  bez królow ej" p. J. Ciem broniewicza 
wprowadza dziatwę do państwa pszczół. Z n a j­
dujemy tu (w przekładzie) Thom psona (M o n o ­
grafię psów: C zynk i C a p 1 i t. d. Charakter 
pow ieściow ych inform acyi o p rzw ocU e posiadł 
rów nież zajmująca opow ieść p. Z ofii Rudnickiej 
p. t. . N a  ł o n i e  n a t u r y * .

Z  tego sam ego zakresu ciekawą i poży­
teczną nie tylko dla młodzieży książką jest n e- 
zaprzeczenie relacya podróżnika Sven  Hedina 
. O d  b i e g u n a  d o  b i e g u n a "  obejmująca 
naoczne spostrzeżenia, głośnego podróżaika nad 
geografią i przyrodą Azy< od Lew antu aż do 
Mandżuryi. Fantastyczno p rzyroaciczą opow ieść 
znajdujemy w spolszczonej książce L e  R o n g e 'a  
W i ę z i e ń  n a  M a r s i e  i w dalszym  jej cią­
gu N i e w i d z i a l n i .  Z a ś A rtur Gruszecki 
dał ciekawą pow ieść opirową p. t. P r z y g o d y  
c h ł o p c a  w B i a z y l i i .

Pokaźnie przedstawia 1. i dział histo­
ryczny w ydaw nictw a.

A  więc przedewszystkiem  p. Zofia Bako 
wiecka dała opow iadan e babuni o ojczyźnie 
p. t. K s i ą ż k a  Z o s i ,  używ szy bardzo szczę­
śliw ego suoaobu uczenia chronologii metodą 
w ierszykow ą. O to przykład:

R ok 1000. Jedynka, a za  n R  toczą się trzy  zera, 
T o  C h ro b ry  z O ttonem  ugodę zaw iera  

R ok i m .  Jedynka i za nią trzy  stoją jed yn ki,
K rzy w o u sty  z  w ro g ie m  to ćzy  pojedynki. 

R o k  1222. jedyn ka, a za  nią w  rząd idą t iz y  dw ójk i, 
L e sze k  i  K onrad w iod ą  z  Prusakam i

[bójki.
R ok 1333. Jedynka, a  trzy  tró jki w  rząd  się  za nią

[znaczą,
T o  nad gro b em  Ł o k ie tk f d zieci w  Pol-

[Sće p łaczą .

Następnie zanotęw ać należy powieść z 
czasów  napoleońskich p. t. L u t e k  G r e n a -  
d y  e r A ntoniego Gaw ińskiego, N a p o l e o n  
z d o b y w c a  ś w i a t a ,  Edwarda Jezierskiego 
R o k  k r w i  i n i e d o l i  W alerego  Przybo- 
row skiego i W  p r u s k i e j  s ł u ż b i e  także 
z epoki wielkiego cesrrza przez Artura Grusze­
ckiego.

Na uw agę rów nież zasługuje piękna po­
wiastka K r ó l ,  napisana przez p. Jana Pow al- 
skiego, kto y  zdobył sobie właśn<e uznanie sw o­
ją powieścią ,W  s ł o ń c u * .

P rzy dzisiejszym Ks .D zień. KJjowsk." 
rozesłaliśm y wszystkim prenumeratorom zam iej­
scow ym  blankiety przekazowe. W arunki pre­
numeraty na rok 1913 zostają te same co 1 w 
roku bieżącym. D la uniknięcia zw łoki w nad­
syłaniu pisma pposim y S z. P renum e­
ratoró w  o js k n a jw cz e e n ie je z e  
n adsyłan ie p ren u m eraty.

Jak w latach ubiegłych, tak i w  roku 
przyszłym  uwzględnim y potrzebę zniżonej pre­
numeraty dla sz. duchowieństwa katolic­
kiego, oficyaliatów rolnych, rzem ieślników i 

uczącej się młodzieży w w yższrch zakładach 
naukow ych.

D la uniknięcia r ,eporozumień, prosim y 
os.oby korzystające ze zniżki, przy nadesłaniu 
prenumeraty pow oływ ać auę na praw o korzy­

stania z rabatu.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .

D ziś 5 (18) S a b b y  O p. 

jutro 6 (19) M ikołaja B . W .

W sch ó d  ‘ tań ca o godz. 7 m . 59. 
Z ach ó d  Słońca o godz. 3 m. 54 
D łu go ść dnia g o a z. 7 m. 55

K alen darzyk H istoryerry.
18 g r u d n ia  n - s t -

Roku 1691- Hetman Jan Zam cysM  rdo­
byw a j -  szwedach W oim ai.

—  Z parafii iw. Mikołaja- W  czwartek 
dnia 6 gruania p rzy p td t coroczni uroczystość 
poświęcenia i Patronr kościoła św . M ikołaja. 
Uroczyatt nabożeństwo z wystawieniem  N ajśi •. 
Sakramentu, przy udiuale caiego duchowień­
stwu kijówakiegc, będzie odprawione jak zw y­
kle o godz. 1 1 -ej; o godz. 5 ej nieszpory. 
W  tym  dniu bęozie zbierana Jtwesta na or­
gany .

D nia 8 grudnia, w dzień Niepokalanego 
Poczęcia N ajśw. M aryi Panny, nrbożeństw o 
rów nież odprawione będzie z wystawieniem  N. 
Sakramentu.

—  Z K o k  Kobiet Polek. Dziś, ar śro­
dę, o godzinie 7 wieczorem w lokalu .T anii j 
auchni" (Funduklejowska X: 26) odbędzie s ę  
zebranie sekcyi miejskiej, o czem za naszera 
pośrednictwem Przewodnicząca aekcyi pow ia­
damia członkinie i nroai o .rssa w ę przybycie.

—  Teatr Polski- Na re p n tu sr bieżącego 
tygodnia wejdą dw a znakomite utw ory w spół­
czesnej literatury dramatycznej, które na w szyst­
kich scenacn polssica ciesryiy się m ezw ykhm  
powodzeniem

W czwartek ukaże się w strząsająca tra- 
gedya wielkiego autora .W ese la " Stanisława W y ­
spiańskiego p. t. .K lątw o ,"  w  której g łów n ą 
rolę .M łodej* w ykona niezrównana interpretator- 
ka tej roli p. Stanisław a W ysocka.

Inne, główniejsze role spoczyw ają w rę­
kach pp : O rkńskieji Pancew iczow ej, oraz pp.: 
Bogusławakiego, Lechowakiego, S  carżyńskiego, 
T attrkiew icza  i W ronckiego, udziai przyjmuje 
nadto cała trupa oraz wielu statystów .

Całkow icie nową w ystaw ę maluje artysta 
malarz p- Józef Hollak.

W  S o b o tę -przepiękn a naśń dram aty czop 
L  R ydla p t. .Z aczarow an e koło" z p. St. 
W ysocką w roli „M lyr irki".

Niewielką Jośc biletów pozostałych na 
powyższe widowiska można nabyw ać w księ­
garni p. Idzikowskiego.

—  Sekcya naukowa nr wy&tawie k i­
jowskiej- P rzy komitecie w ystaw y istnieje 
sekcya naukowa m ająca na celu akooi dyaow a- 
me prac identycznych podsrkcyi m inisterstwa 
przemysłu i handlu, okręgów  naukowych mi­
nisterstwa ośw iaty i t d. Na czele tej sekcyi, 
na propozycy- kom tetu w ystaw y, stanie prof. 
M. D ow nar Zapolski.

Na odbytem w niedzielę posiedzeniu r ady 
profesorów instytutu handlowego postanow iono 
1 ziać udział w w ystaw ie. W ybrano sp ecyalny 
Komitet z prezesem prof. N. E nopijskim -Tio- 
fimowem na cz:le , któremu polecono zorgani­
zow ać dział instytutu na w ystaw ie. D ziały bę­
dą stanow iły między inne mi liczne k o lekcje  
muzeum towaroznawatwa.

—  Dział pakowania na wyst&wie kljow-
SkieJ- K ijow ska izba ekrportew a poatanowiła 
urządzić w sw ym  pawilonie specyalny dział 
pakowania ponieważ w tej ogromnie w aż­
nej dla eksoorterćer dziedzinie panuje d o­
tychczas kompletna nieumiejętność. Fakty 
dowiodły, że dzięki tej nieumiejętności naw et 
tanie artykuły przemysłu, które ze względu na 
cenę i gatunek z łatwością m ogłyby na p ew ­
nych rynkach ztralczyć konKurencyc, nie m ogły 
tam znaleźć zbytu. C iekaw e jeat, że naprzy- 
kład igły, w ysyłane przez niektóre fabryki kra­
jow e do Chin, me m iały zbytu tylko dlatego 
że były opakowane w czarny papier, który 
uw ażany jest przez tłum chiński za przynoszą­
cy  nieszczęście.

W ysyłane przuz inną fabrykę do T urcy i 
A zyatyckiej sierpy i koay nie były kupowane 
dlatego tylko, że odbite na nich były godła 
fabryki— krzyże

Ekaportowany w dużych beczkach do 
miejscowości pozbawionych kom urikacyi kole­
jow ych  spirytus nie miał zbytu, ponieważ tru­
dno go było przewóz ć na wielb ądach i osłach.

Eksporterzy zaś austryaccy, którzy p rzy­
wozili spirytus w niewielkich par o wiadro w ych 
beczkach, robili świetne interesy, i t. d.

Celem 1 rzbogacenia pokazów działu izba 
eksportowa deleguje swego Drzedstawiciela do 
Paryża, guzie obecnie ma właśnie rnejsce w y ­
stawa pakowania. Paryska wystaw a jest w o- 
góle pierwszą tego rocLaju wystawą.

—  Nowe komnnlkacye bez lośre dnie- Od
d. 18 go czerw ca 19 13  r. wprow adzone zosta­
ną następujące pociągi bezpośredniej komunika­
c j i :  Charków — K ijó w — W arszaw a oraz R ostów  
n/ D.— W  arszawa.

—  Zjazd przedstawicieli kolei żslaznyrh. 
Obecnie odbyw a się w Petersburgu zja-.d przed­
stawicieli rosyjskich kolei żelaznych, Który po-
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m iędzy innemi postanowi! w prow adzić od roku 
19 13  roczne rozkłsdy jazdy pociągów  (dętych 
czas, jak  wiadom o, zmieniane dw a razy rocz 
nie). T a  nader pożądana zm iana w prowadzona 
została dla w ygod y pasażerów , którzy, przy- 
z w y  cza w szy się ao  pew nego rozkładu Jazdy 
pociągów , niechętn.e godzą się na wszelką zmia­
n ę  w  tym  kierunku.

Zarządzenie to n.e może przeszkodzić po­
szczególnym  kolejom  w prow adzać latem, w  zw ią­
zku ze wzmożeniem się  ruchu osobowego, 
now ych pociągów  dodatkow ych.

O prócz pociągów  t. zw. letnich, kursują­
cych pom iędzy w ;.ększemi miastami a najbliższe- 
mi stacyam i, w prow adzone zostaną pociągi do­
datkow e bezpośredniej kom unikacji pomiędzy 
bardziej odl^głemi stacyami.

—  V a g o » y  re sta u ra c y jn a  W  r. 19 13  
ao R s:y iikich bez wyjątku pociągów osobowych  
dodane będą w agony restauracyjne, w  których 
w każdej chwili można będzie dostić herbat", 
kaw ę, zimne przekąski, napoje chłodzące i t. d

—  Na rze c z  s ło w ia n  Pod przewodnie 
W e n  naczelnika kolei Pol.-Zachodnich o lb y lo  
s ię  posiedzenie utw orzonego przy zarządzie ko 
le i kom tetu do spraw zbierania ofiar na rzerz 
słow ian, f  ostanowiono wszystkie zebrane w 
idość znacznej ilości ofiary podzielić na rów ne 
części i skierow ać bazpośrećnio do państw bal- 
kańak.cb: Serbii, Bułgaryi, C zarnogóry i Gre- 
c y k  O fiary p;enięzne, zgodnie z wolą ofiaro­
d aw ców , rów nież postanowiono odsyłać bezpo­
średnio do odnośnych kom itetów w Sofii, Ce- 
lyn ii, B iałogrodzie i Atenach.

—  K u rs y  dla agronom ów . Dzisiaj na 
kursach dla agronom ów  i gospodarny wiejskich 
w  lokalu muzeum pedagogicznego przy ulicy 
W łodzim ierskiej odbędą się następujące w ykła­
dy. A . Czelincew  w yg ło si w ykład na temat: 
„T e o ry a  i praktyka organizacyi włościańskiego 
gospodarstw a w iejskiego* (od gedz. 10 — 12 r i-  
no); I. C zern ysz— -,Typy organizacyi agrono 
mii popularnei w  Rosyi^ (od godz. 1— 3 po 
południu); W . U itjan cew — .K w e s ty a  norm alne­
g o  odżyw iania zw ierząt dom owych*1 (od 4 i pól 
do 6 i pół w ie c z ).

—  N a w a  ta r y fa  w y w o z o w a . W  celu 
zmniejszenia wywozu za granicę materyaiów  
leśnych, ministerstwo' kom unikacji zwiększyło 
taryfę w ywozową, która będzie stosowana już 
od ć. 15  grudnia r. b.

—  Z kijowskiego instytutu handlowego. 
D_ ministerstwa przemysłu i handlu został w y ­
słany spis profesorów obranych do konrsyi ku 
ratorskiej na jednem z ostatnich posiedzeń Z ł  
twierdzenie tego spisu oczekiwane jest w  tych  
dniach.

—  Z unito arsytetU- N a mocy rozporzą­
dzenia ministra ośw iaty z powodu przesłużenia 
25 lat został zw olaion y od prłnienia oDowią- 
zków  profesor teologii uniwersyti tu kijowskiego 
P. Sw ietłow .

—  Zapomoga- K ^ow ski zsrząd miejski 
otrzym ał od ministerstwa ośw iaty zapom ogę w  
sumie 3 tys. rb. na urządzanie zabrw  dla dzie- 
c‘ W ogródkach i skwerach miejskich

—  F A Ł S Z Y W Y  A L A R M , W czo raj rano 
n a  u licy  S 'o ?y  pińskiej, w  pobliżu  targu H alickiego  
r o z le g ły  się  p rz e ra ź liw e  k rzy k i o pom oc. N astęp­
n ie  z furtki Sacpby >  82 w yp ch n ięto  ro botn ica  z a ­
la n e g o  k rw ią , P iz cch o d zą ca  p jd ó  w cza s  u cio  tej 
sady ay ja k .ś  n ieznajom a zaCzęla k rzy cz e ć  r.a ten 
w id o k. Na jej k rzy k i zb ieg li się  inni przechodnie. 
Z a czę to  w y ra ż a ć  p rzyp u szczen ie, ze w  sad ybie  
z  której w yp ch n ięte  robotnika m ordują kogoś. Z a ­
k rw a w io n e g o  robotnika cofnięto do sa d yb y  i po 
C hw ili w y p u s z c io tio  go  znow u na uliCę ju z  bez ś la ­
d ó w  krw i.

W z b u rzo n a  p u b liczn o ść zaczęta  w o łz ć , że  to 
n ie  ten sam  robotnik, a tam tego zam ordow ano. Na 
p eczek an iu  w srćd  p ubliczn o ści pow stała  legen da 
o jak ie jś  okropn ej zbrodni. K o ło  dom u Nś 82 z g ro ­
m a d ził się  o lb rzym i dum . P rz y b y ło  ^ Pogotow ie", 
w e z w a n a  p rze; ko goś z  publiczności. O burzeni 
zgrom a iz e  ii c isn ę1 się p rzem o cą  do Sadyb / d o ­
m a ga ją c  sie p rzy b y c ia  w ła d z  p o licy jn y ch . Stójko 
w y  6ie m ó gł sobie dać n  d y  ze  w zburzon ym  tłu ­
m em . W e zw a n o  w zm o cn io n y oddział p o licy i pie- 
32 e j, a następnie i konnej. P o l i c y  areszto w ała  
d w ie  n ajbardziej w zb u rzo u e  osoby. C a ły  ten alarm  
w sz c z ą ł się, jak  się później w yja śn iło  / następ ują­
ce g o  p o w odu. D o w ła śc ic ie la  domu J ś  82 p K ir- 
ga n o w a  z ja w ił s ,ę  po zarobion e p rzezeń  pieniądze 
je d e n  z je g o  robotn ików , n ieco  p odchm ielon y. G d y 
w ła ś c ic ie l dom u od m ó w ił w y p ła ce n ia  n ależn ego 
m u 1 rb . robotn ik za czą ł go  ła ja ć. W ó w cza s  K. 
p o p ch n ął robotnika, k tó -y  u p ad łszy  z a k rw a w ił so­
bie tw a rz . G d y robotn ik z ja w ił Się w  tym  stanie 
n a u lic y  przech odnie w sz c z ę li alarm  N astępnie 
w ła ś c ic ie l dom u z a w ró c ił robotn ika, w y p ła ć  ł  mu 
p ien iąd ze  i k a z a ł m u um yć tw r rz . G d y  ; ednak ro 
botnik w y s z e d ł ną u licę  p u bliczn ość nie ch cia ła  
w ie rzy ć , że to ten sam  i w skutek tego  pow stała  
aw antura.

—  Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K . W czo ra j 
oko łn  pólnoC] zna eziouo p rzed cy rk u łe m  p rz y  ul. 
W . Ż y to m iersk ie j c ę tk o  ran nego cz ło w ie k a  D osia  
w  ł g o  tutaj jak iś  nie w iadom y stróż i rzu cił na u li ­
cy . R anion ego odw ieziono u a star.yę „P o g o to w ia ". 
T a m  p o d łu gich  um iłowaniach ran n y p rzy szed ł 
o ty le  do przytom ności, że o św iadczył', iż n azyw a 
się  W . Jegarow . N iew iadom o jedn ak d otych czas 
w  ja k ich  o ko liczn o ścia ch  został on ta*: c iężk o  ra­
n ion y Jegoro w o w i zrobiono opatrunek, a n astęp ­
om  odw iezion o  g o  do szp ita la  A lek sa n d ro w sk ieg o . 
Z yt. u je g o  z a g ra ża  n ieb ezp ieczeń stw o .

—  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W  dom u t e  57 
p rz y  ni. K u źn ieczn ej u siło w a ła  o d eb ra ć *obie -y c ie  
zaży w i f  kw a su  s ; rCzan :go , m łoda kobieta  H ele­
na X . D esp eiatce  udzielon o p o m o cy lek arskiej, a 
n astępnie „P o go to w ie " odw iodło ją  do szp<taia A l e ­
ksandr iw sa ieg o .

W  domu Ni 16 p rzy  ul K iry ło w sk ie j otruła 
s :ę w czo ra j ran o  18 letnia D arya  G. „P o go to w ie" 
u rato w ało  ż y c .e  despei atce.

—  K R A D Z IE Ż E  K I E S Z O N K O W E . W  k la ­
szto rze  M ichałow skim  skrad zio n o  portm onetkę z 80 
rb. d ym isjo n o w an em u  gen era ł m jorow i K . P icre- 
p iećzin o w i.

W  re s ta u r a c ji  N ew skiej na ro gu  K reszCzaty- 
ku  i ul. F un d u k lejo w skiej okradziono A . K a n ie w ­
skiego.

—  S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE J S K A . P o w ra ca ją ­
c e g o  z Ł a w r y  m ieszkań ca K ijow a, G . B ie lu u aw a 
z a cz e p ił jak iś  nieznajom y p ro p o n u jąc słu żb ę. B e la  
n o w  zg o d ził się  ua p ro p o zy cy ę, p rzed t-m  jednak 
ntrwi znajom i u iK li s ;ę do łaźn i T roiC kich . T am  
n iep roszon y o p ie k u j zab ra ł sw em u p rotegow an em u 
u bran ie i paszport 1 um knął.

—  R  A B U N E K  S K L E P U . W  n oćy du. 3 go 
(trudnią dokonano zu ch w a łe g o  rabunku w  sk lep ie  
E  C h alu k a w  dom u J t  26 p rzy  ul. M iędzy gó rsk ie j. 
R abu sie  dostali się  n a jp ierw  do m ieszkani 1 ponad 
sk lep em  a n astępnie p rz e św id ro w a w szy  su fit ,do 
sk lep u . Z ło d z ie je  skrad li zn aczn ą ilość hec baty  i 
tytoniu.

—  Z W Ł O K I  W  sad yb ie  Ns 34 p rz y  ul. M. 
W a S y lk o w sk iej zn alezio n e w  w ozow u i z w ło k i no- 
w jnarodzon ego ch ło p ca . Z w ło k i o d esł ano do pro 
sekteryu m .

—  S Ł U Ż Ą C E  Z Ł O D Z IE J K i. K ilka  dni temu 
zam ieszku jąca  w  dom u W  35 na B o ry czo w y m  T o  
ku I. C erno— -i o kradzion a została  p rzez  sw o ją  
s łu żącą  A . Ł o g o w in o w sk ą , która  um knęła w ra z  
z rzeczam i s w y c h  pań stw a w a rto śc i o k o ło  300 rb. 
Na targu  Ż ytn im  jednak zło d zie jk a  w p a d ła  w  rę ce  
policyi i została  a -eszto w an a  Z ło d zie jk a  po la ła  
s ię  za A  K o a ie rcw ą  le c z  k łam stw o  w k ró tce  się 
w y k r y ło . R ó w o c z ć ś n ie  p ra w ie  p o lieya  areszto w a  
ła  dru gą  s łu źą cę -z ło d tie jk ę  n iejaką M. B abien kow ą, 
która dokon ał- k r a d z itż y  w  dom u Nś 68 o rz y  ulicy 
T u r g ie r ie w s k ie j u E. A p o sto ło w e j, gd zie  słu żyła  
p r ie z  cz.aS niejaki.

—  O B Ł A W A . W c z o ra j w  nocy w  obrębie  
cy rk u łu  b u lw a ro w e g o  zarządzon o o b ła w ę  p o lic y j­
n ą .-A r e s z to w a n o  17 p o d ejrzan ych  osobistości.

—  K R A D Z IE Ż E . U b iegłe j noCy w  a. ,Ni 8 
p rz y  ul. T re ch św ia tit:e lsk irj dokonano zu ch w ałe j 
krad d e ży  z m ieszkan ia jed n ego  z lo kato ró w  o b j 
w n t-la  ziem>k!ego  I. J u rk ie w ic z a . Z ło d z ie je  01 no 
rz y li d rzw i za  pomot 4 dobran ego k lu lz a , o rzee ię li 
łań cu ch  i dostali się  dc p rzedp okoju  skąd sk ra d li 
3 „Joch y* w arto ści o ko ło  1,000 rb i um knęli.

W  d o iru  Nś 3 p rz y  ul, K uźn iećznej sk ra d z io ­
no z m ieszkania O. D ieh tia ia  futro  w a rto ść , 200 ib  

W  d -m u N? 16 r r z y  ul. F ab ryczn e; skrad zio ­
no z m ieszkania M. M ulika rz e c zy  w at tośct 100 xb.

W  dor*u ,N* 18 p rz y  ul S akso n o v skraj o k ra ­
dziono m ie szk .n ie  D. B u b u ćie ło w e j. S p ra w c a  tej 
ostatniej k ra d zie ży  S. S z e w cz e n k o  został ujęty.

W  dorau Ns 8 przy ul O bołoń skiej sk rad zio ­
no S. A *zo w i rz»czy i p ien iądze w arto ści 167 rb

W  domu Nś 20 p  z y  u lic y  J irn o w skie j z ło ­
d zieje  dostali się  do m ieszkania T . G ożew ssraga., 
w y ła m a w / zy  zam ki i skradli rz e czy  w arto ści oketo  
175 rb Jeden ze z ło d zie i został ujęty na go rąćym  
uczynku.

W  le c zn icy  T L raso w sk iej skradziono iutro 
A . P a jew sk ie j.

W  hotelu „Continem al" p rzy  ul. M iKoł»'ow- 
s k it j ujęto na g o rą cy m  u czyn ku k ra d zie ży  T . T ito  
repko.

Biuletyn kijowski*] stacyi meteorologieinsj

Dnia 4 (17) grndnia 1912 r

1  eaap. pow , w ed ł. C e ls  
B aro m etr p^zy O  w  mm. 
Stop. w ilg u m o ści w  p roć. 
K ier. i szyL k w iatru  (w m, n.) 
C hm ur. w ed ł. 10 stopa. syst. 
ilo ść  a p td ó w  w  mm.

g- 7 g- 1 g 9
z  rana po poł. w iedz.

-• 2,2 !-7 0 6
736.9 739,2 742-3

dS 73 8s
Z2 Z ł Z 3
3 10 10

od g. 9 ej 

do g. 9-ej 

d o b y

w iet z 

wieCz.

2,0
2 7
37

N ajw . tem per, p o w ie trza  w  elągu  
N ajniższa . . . . .
P rzeciętn a  tem per, p ow . w  Ciągu doby 
W ie lo l. p rzed . tem p. p o w . w  ciągu  doby

O góln y stan pogody w  R osy: europej­
skiej z rana na podstaw ie telegram u głów nego 
O bserwatoryum  fizycznego:

O p a d y notow ano w e  w ozystk ie r re jon ach, 
tem p eratu ra  w y z s z t  od norm alnej w  Całej R o syi.

P rze w id y w a n a  pogoda: niezuar^ne m ro zy  na 
w sch o d zie  i na półn ocn ym  w sch o d zie , obniżenie  
tem p eratu ry  w  pozostałych  rejonach, o p ad y  w  
w ięk szej Części R osy;.

Z SĄDÓW.

Sprawa W. Rumiancewa i  K, Fkdorowej.
W c z o ra j w  k ijow skim  Sądzie o k ręg o w y m  roz- 

pnCzął się  g ło śn y  p ro ces b: studenta politechn iki 
r e js c o w e j W in cen teg o  R u m ia n e e w i i K a ta rzy n y  

F ied c -o w e j, z  k tó rych  p ie rw sz y  oskarżon y jest) o 
w y p a le n ie  oczu  kw asem  siarC; anym  d ro w i Józefo  
w i S u ch o w ick iem u , d ru g a  Zaś— o n am ów ien ie go 
do tego Czynu.

R o zpozn aje  sp ra w ę  V  w y d zia ł Sądu okręgo- 
w -g o  z  u działem  sę łz ió w  p rzy się g ły ch . P rzew i < r i- 
ćzy  p re ze s  Jąd” p. F . B o łd y rie w . O sk arża  w iće- 
prok tra ‘ or p. A . A le k s -  id ro w icz

P o w ó d ztw o  Cyw ilne, w yto czo n e p rzez d rr 
S u c h o w ie ck ie g o  w sum ie 100,000 rb . Dopiera adw . 
p rzys S . K rap n ow .

Rum ia.nćew a bronią adw . p rzys. W . M atusie­
w icz  i pom . a d w . p rzys. M. G ołom b, FiedO row ę 
adw . przys. M. B ezborodkin  i M. Szyszk o .

W stęp  do sali o d byw n  się za  okazan iem  b ile­
tó w  na w ejście . O d rana W szystkie m iejsca  ju ż  są 
zajęte, p rzyćzem  olb rzym ią  w iększość stan ow i p leć  
piękna. Na ku rytarzaeh  pom li“ o  p o d an ych  p rzez 
g a zety  w adr m ości o o gran iczeń .„ch  ilości m iejsc 
w  aa li— tło ćzy  się m nóstw o e só b  nie p osiadających  
b iletó w  w ejścia; d w aj w oźn i sądow i 1 p o lie y a  usi­
łu ją  u trzym a ć p o rząd e k .

O g . 12 i pół ro z le g a  się  drw o aek; siędząCa 
d o tych czas na p ierw szej ław C e K. T ie d c r o w a  (po­
zostająca na w oln ej stopie za kau cyą) w £ hoćzt za 
p rze g ró d k ę  i siada na ła w ie  oskarżonych. P o  c h w i­
li straż w ięzien n a  w p ro w a d  .a R um 'an ćev.a , który 
siada na drugim  koń cu ła w k i. Jest on u bran y p o  
cyw iln em u . .B la d a  tw a rz  zd rad za  przygn ębirn .c 
P o zajęciu m iejsca  na ła w ie , u k ry w a  tw a rz  w  d ło ­
niach.

W o ź n y  kom unikuje Sądow i, iż p rz y b y ło  26 
p rzy się g ły ch , z  p o śró d  św in d kó w  nie Staw iły  się

osobv.
Po w ylo so w a n iu  sęd z ió w  p rz y się g ły ch , p rze  

w od n icżą ć v  zadaje z w y k łe  p ytan ia o skarżon ym , 1 
k tó rych  okazu je  się, ‘ iż R u m ian cew  je st dziedzi- 
C zn j:n  o b yw atelem  hon orow ym  i ma" o becn ie  2ć 
lat. F ied o ro w a  z a ś — szlach cian ką, lat 38, zam ężną i 
oosiada jed n ą Córkę.

S ę d zia  referen t ro zp oczyn a  Czytanie aktu 
o skarżen ia.

Akt oskarżenia.

D nia 27 w rześn ia  i g t r  roku, około  godzin y 7 
w ieczo re m , co  lek a rza  Józefa S u ch o w iec^ iego , z a ­
m ieszk a łeg o  w  K ijo w ie  p rz y  u licy  W . Żytom ieJ 
skiej >6 18, p rz y b y ł n ieznany mu m łody m ężczyzn a 
w  w iek u  o ko ło  25 las, śred n iego  w zrostu , b lonayn, 

w ąsem i, w  siw em  s n g ie k k irm  p a lc ie  i dźokejre, 
prośbą, aby dol.tór pojechał z  nim do chorej żo­

ny, znajdującej się w  pow abnym  stanie Nie podej­
rz e w a ją c  n ic ż łę g o  d-r S u ch o w ieek i w sie d ł z n ie ­
znajom ym  do o czek u ją ce j go  jedn rkon n ei aorożki, 
k tó r i  tu s z y ła  w  tu o n e  stacy i k o le jo w rj K ijó w  I, 
g d zie  m ia ł m ieszkać ó w  n ieznrjum y W  a ro d zc  p o ­
często w a ł on d-ra papierosem , le c z  ten odm ów ił; 
ro zm .iw iali m ało, a 1 p y ty w a n y  p rzez  doktora o 
stan zdrow ia żony, n iezra jo m y od p o w iad ał n ie ch ę ­
tnie. G d y  zb liża li się  ju ż  do kolonii ko le jo w ej, n ie­
znajom y o b lr ł k w a sem  siarczan ym  twrtrz d ro w i 
S u ch ó w icck iem u , a sam  n iep ostrzeżenie  u ciekł P o d ­
czas e k sp e rty zy  lek arskiej, której ooddany został 
d r  S  dw ukrotnie: dnia 20 p a żd zirm ik a  1911 r ,  a 
n astępnie 29 lutego  1912 r. lek a rze  skon statow ali 
u niego zu p ełn ą  ślep otę, jak o  n astęp stw o  Dopa-ze- 
nia jak im ś skon cen trow an ym  k w asem , n a jp ra w d o ­
podobniej siarczau yiu .

P o czą tk o w o  d r  SuChow ieCki nie m ó w ił nn- 
w et, Czy k o g o  p o d ejrze w a  o ten straszn y i haniebny 
czyn  i dopiero z  b td a n ia  na ś led ztw ie  niew iastko- 
w era  E leo n o ra  Jeryk lin cew a  akuszerka, która p ra ­
co w a ła  z nim w  ciągu  12 lat, w sp om n iała  o stosun­
ku d ra S. z K atarzyn ą  F ied o ro w ą  z d o m u S a w ezen  
ko, zam ieszkałą  w  K ijo w ie  p rzy  u licy  B ezako w - 
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Podobno ć  r S  ki nam : w iał n aw et ją , a b y  się  
ro zw io d ła  z m ężem , le c z  później zaniechaj zam tatu 
o żen ien ia się z nią i m m ej w ięce j przi d rok era 
a a w ią z r ł stosunek z  inną koD ietą.

W e d łu g  s łó w  Jeryklincew ej, s łu żą ca  K a ta rzy ­
n y F ied o ro w ej A le k sa n d ra  K o ło m ijcew a, ro zm a w ia ­
ją c  z nią o n iep orozum ien iach  p om iędzy <ej panią 
>. d r e n  S  him, nciaia p o w ied zieć, że  d-r S-ki o b ra ­
ził p. F ied o ro w ą , „ 'e c z  g a y  się  to w szy stk o  ujpo- 
Loi, to b ra cia  je j ro zp ra w ią  się z niru i a lb o  w y p a ­
lą  m u o czy  k w a sem  siarczan ym , albo tak obiją, iż 
z o stz iro  kaleką.

S łó w  tych  jedonk p» ślp d ztw ie  p ierw iastko- 
w em  Kółom ijcew/a nie p o tw ierd ziła .

.Sam d r  S  ki o p o w ied zia ł o sw o im  stosunku 
uo p. F ied o ro w cj dopiero p o d c .a s  pow tórn ego  b a ­
dania, zazn aczając, iż  pcdC zas p ożycia  z  nią nd ro  
ku ic/jI w  p rzecią g u  lat 5 p a n o w a ły  p o m ięd zy  ni­
mi n ajlep sze  stosu lki, a naw et r jc ie c  je j m ilioner 
A n d rze j SaW Czenko i bracia, n ie dość, że  p atrzy li 
na ten stosunek p obtażliw em  okiem , lecz  n .wet 
trakto w ali S -k iego  z ca łą  sym patyą, u w ażając go 
p raw i" za Członka, rodzin y.

S to p n .o v »  jed n ak  psuł się ten harm onijny 
nastrój p om ięd zy d rem  3 . i braćm i F ied o io w ej, 
z  p< wadu, iż ck ostatni p o czę li się  oba wiać, aby 

dobyw.»zy sobie  zu p ełn e  zaufanie  starego  S a w ćze n - 
k i, d-r S  n ie iw ładn ął ich  m ieniem . N iejedn okro­
tnie n ap o m ykali oni, że  zaw d zię cza ją c  d -rew i S. 
tracą  w p ły w  i :a ojca, a razu  p ew n e go  W a s y l Sa w- 
CzenKo odez wat się  o d-rze S-kim , iż „on będ zie  
grobem, m ąiąuru S a w cz e n k ó w ".

B ra C a  Sav. cter.^o m ieli z n sczn y  w p ły w  na 
sio slrę  i n ien aw iść ich  w k ró tce  je j stę u d zie liła , 
w  re zu lta c ie  czeg o  p rzy ja zn e  stosunki p om ięd zy 
d rem  S. i F ied o ro w ą o zię b iły  się znaCzn.e, a w  lc- 
f ie  roku ig r o  n astąpiło  ostateczn e zerw a n ie , p rzy- 
czein  ii r S  ki p o w ied zia ł je j otw arcie , iż n sw h izał 
n o w y stosunek.

C zęsto  później d-r S-ki o d b iera ł obszern e

lis ty  an o n im o w e,'p rzep ełn io n e p rzek leń stw am i i d v  
gródkam i. W ym aw ian o m u p rzytrm , ja k  m ógł p c  
rzu cić  tak p iękną kobietę  jak  p. F iedorow a.

W  d alszym  ciągu  śledztw o w yk a za ło , iż  je  
dnocześnie z d rem  S-kim  został p o p arzo n y  k w - 
sem  siarczan ym  b ; ł y  student m ie js cu v e g o  instytutu 
p olitechn iczn ego W in cen ty  Rum ianCew , zam ieszkały  
p rzy  ul. M. B tag iiw iesztzeń sk ie i N« 135. Pierwi 
szej p o m ccy  lek arskiej u d zie lił nr u, na skutek p ro ­
śb y  p u łko w n ik a  C h abałow a, w  k ó rego  dom u Ru- 
a ia n c e w  b y ł korepetytorem , d r  R ad kiew icz

G l y  p rzyszed ł  lek a rz  R u m ian cew  z z k ry ł 
tw a rz  koidr-, i dopiero po d łu g ich  n a m o w c h  puł 
kow nika o d kry ł ją. Na tw arzy  i rękach  je g o  b y ły  
ś lad y  poparzen ia  kw asem  siarczan ym , zap ytan y z?ś 
,akim  się  to stało  sposobem , o św ia d czył, iż oblat go 
m ąż p< w nej jeg o  znajom ej.

C ie k a w e  zeznuni 1, w y św ietla ją ce  stanow isko 
R u m ian cew a w  p o w y ższej sp raw ie, z ło ż y ł s łu żący  
je g o  Jan B jn d a r . 27-go w pzesnia R u m ian cew  wro 
cił do dom u około  godz. 7 w ieczo re m , w sze d ł do 
sw e g o  pokoju i n ie w p u szcza ją c  tao. ch ło p i a, po­
le c ił m u iść  do p. F ieu o ro w ei i p oprosić, b y  zataz 
p rzy szła , cz e g c  jedn ak F. tye .uęz.y.Biłf, lećz  k a zsla  
ch ło p cu  przynies'c kartkę od Rum>aiicewa. Po o trzy ­
maniu kartk i F ied o ro w a udała się w  to w a rzy stw ie  
sw ej sio strzen icy  do m ieszkania R u m ian cew a i p o ­
została  tam  p rzez czas d łuższy.

Rum iant-ew p rzez  -aw ą dni nie op uszczał 
łóżka, s ta ra jn ie  ukryw ając, tw arz, jed n aaże  św iad ­
ko w i udało  się  zob a czyć, iż p oparzon e m iejsca b y ­
ły  p osm arow an e Czemś Czarnem.

P odczas C nor o b y  R u m i-n ce w a  p. F ied o ro w a 
b y ła  w  je g o  m ieszkaniu dw ukrotn ie  7 siostrzenicą 
i raz s a * a ,  p rzy rzem  dla uniknięcia kontroli ze  
strony s łu żb y  R u m ian cew  p o sła ł je j k lu ćz  od drzw i 
w ejścio w ych .

Rum iancew poznał Się z  p. F ied o ro w ą  w  ro ­
ku 1911 podczaz wakacvi, k tó -t  spędzali w  m ajątku 

.st.-rego Sav:ćzenki „Stojan ka", położonym na b rze ­
gu Irpienia.

W e d łu g  zeznania p o d p u łk o vrnika C h abałow a 
w k ró tce  za w iąza ła  się m iędzy nimi żyw a sym patya 
i Rum ; in c e  w  dni Całe sp ęd zał w  jej "willi.

IJo p o w ro cie  do K ijo w a  R u m ian cew . który  
poprzednio m ieszkał u podpu łkow n ika, w yn a ją ł so ­
bie oddzielny, dość d ro g : pokój, Co p o d p u łk o w n i­
kow i, znającem u m uteryaln e -o ru n k i R u m ian cew a, 
Wjydało się dość d ziw n e. T o  też w  odpc w iedniej 
C hw ili zap yta ł się o p rzy czy n ę  zm iany lrk a lu . R t 
nr-.ar.Cew o św ia d czy ł m u na to, iż m a teraz dość 
dużo le k ćy i i m oże sobie p o zw o lić  na ta>ci pokój.

Dnia 1 to  październiku 1911 r. u pp. Cbaba- 
'trw ćw  b y ło  p rzy jęcie , rz  które zostali zanroszeni 
F ied o ro w a  i R u m ian cew ; ten ostatni jedrmii nie 
p rzyszed ł, a d. F ied o ro w a  objaśniła, iż jest ch o ry  
i ” różę, dodajac jedn ocześn ie, iż jest to choroba 
batd zo  z a r a ź liw i. W ó w czas p. C h ab a ło w a  zw ró c iła  
się do sw e g o  dom ow ego lek arza  Ź a d k ie w icza , p ro ­
sząc o d w iedzen ie  Chorego.

O ka za ło  się, id R u m ian cew  nie jest Chory na 
"óżę. Na zapytanie C h abałow a: „C o cR iest W itk u ", 
R um iancew  p ad ł mu na p iersi 1 ro zp łak a ł cię r z e ­
w nie, d łu go  nie m ogąc Się usp okoić. M ów ił p tzy- 
tem, iż  w k ró tce  m us' o p u ścić  K ijó w , gd yż  p o p ełn ił 
zb iounfę i boi się, a b y  go nie aresztow ano.

R u m ian cew  b y ł w ó w c z a s  dozorcą  w  pensyo- 
naeie k o le jo w ej szk o ły  technicznej. P e n sy o m t ó w  
znajduje się w  koleni! k o le jo w ej o k ilkadziesiąt 
k r o s ó w  od m iejscu, g d zie  d-r Sucnow iectti został 
o b lin y  kw asem  siarczanym-.

R u m ian cew  ch cia ł w y je ch a ć  z K ijo w a  i n V o -  
g u i l o  i w  tym  ceiu  p oprosit Córkę gospodyni* u 
kiórej m ieszku!, ku rsistkę Ma^yę K u rtiew ą, a b y  mu 
ku p iła  bilet k o icjo w y, dodaj iC, iż nie ch ce  z o szp e­
coną tw a rzą  p o k a zy w a ć się  ludziom , a tem bard; iej 
sp otkać kogoś ze  znajom ych. P o czą tk o w o  R u m ian ­
c e w  udał s ię  do MińSKa, 1 "Stępnie do Józćw ki. 
w k o ic u  do BaCbm utu.

W  osiatuich aniaCb październiki. C h a o a ło w  
otrzym ał od R u m ian cew a list z M ińska, w  którym  
don osił on o sw o ich  cierp ien iach  m o raln ycn  1 z a ­
m iarze o d e b r w u  so bie  życ ia , do Czrgo jedn ak braK 
m u sił i o d w agi

In fo rm acyi co  do o so b y R u m ian cew a ud zielił 
ta k ie  zarzą d za jący  p easyor.atei" szk o ły  teCnnicznej 
kolei P o ł.-Z a  h, D ierżyń ski. Na posadzie dozorcy 
p en sjo n a tu  R u m ian cew  p o zo staw ał krótko, gd yż  
przyjęty został 1 p aździern ika, a 28 tegoż m iesiąCi 
zaw iad o m ił p iśm iennie D zierżyń skiego  3 sw ym  w y ­
jeźd zić. p o n ie w jż  został w e z v » n y  te le g ra ficzn ie  do 
cho rego  ojca. N astępnie 19 b s te p a ć ;  1911 r. R u ­
m iancew  na rę c e  tegoż p. D zierżyń skieg o  w y s ła ł ze 
stacyi Pogodino ko le i M osk.-B rzeskiej p rośbę o u- 
w o in ien ie jg o  od o b o w ią zk ó w , z pow odu n aderjp rzy  
krycł* o k o liczn o ści rod zin n ych .

W o b e c  takich  p o szlak  zarządzon a re w izy e  
,w tr ie szk a n ir  i lum ianC ew a p rz y  u licy  M .-Błago 

u ieszczeń tH ej Ns 133. P o m ięd zy rzeczam i pozo- 
staw ion em i p rzez  R u m ian cew a  znaleziono butelkę 
z resztkam i k w a su  siarCzanego.

Badani w  tej s p ra w ie  św ia d k o w ie  zezn ali iż 
Rum iąiiuew w  p aździern iku  roku  1911 n osił rrare  
a n g ie lsk ie  p alto  i d źokeikę  oraz że  D osiadał taka 
w łaśn ie  p ap iero śn icę , z ja k ie j czę sto w a ł p a p iero sa ­
m i d-ra S u ch o w ieckiego .

Ekspi t ty z a  lekarskn , k tórej p o d d an y został 
R u m ian cew  29 lu tego  1912 ro k u  skon statow ała  na 
tw a rz y  i r r k a rh  je g o  znaczn ą ilo ść  blizn, w ie lk o ści 
gro ch u  polnego^ które m o g ły  p ozostać w skutek 
u b ry zg a ć: a kw rsń m  siarczan ym .

Na D edsr-srię p o w y ższeg o  o rzeczen ia  lek arzy- 
ek sp ertb w  R u m ian ćew  został p o c ią g rię ty  do o d p o ­
w iedzialn ości i oskat tony o ro zm yśln e  zad an K  k a ­
lec tw a  d ro w i SuChoW jeckiem u.

R u m ian cew  p oczątkow o nie p rzy zn ał się dc 
w ;ny, tw ie rd zą c, iż n igd y  nie w id zia ł d  rą  S  kiego, 
nie ro zm a w ia ł z nim i w o g ó le  nie m iał z nim nic 
w sp ó ln ego ; iż w ieczo re m  dnia 27-go p aźd ziern ika  
1911 r. b y ł u sw o ich  znajoińycń, k tó rych  n azw isk: 
w ym ien ić  nie ch ce  ,i tam , p p  b u rzliw ej ro zm o w ie  
z je d a a  ?  pań, ta ostatnia o b lała  go jakim ś kw a sem . 
P o w ró c iw szy  do dom u, p o sła ł d łu żącą  do p. F iedo- 

ow ej, k tó ia  tego ż w iećzc^u pJ zyszU  rto n iego  ze  
*w ą siost/ren icą B a rb a rą  Saw rzń n ko . W te d y  opo 
w ie d z ia ł F .e d o ro w ej, iż  obD.ny został k w asem , p ro ­
sząc ją  jed n o cześn ie  o ukrycie  p rzed  pp. ChaDało 
v/emi istoty rz e c z y  i u p ozorow an ie  n ieobecności 
jeg o  ch_ robą na różę. C o  zaś do butelki po kw a- 
s p  siarczan ym , znalezionej w  je g o  m ieszkaniu, *o, 
ja k  tw ierd żił, nabrał ją  jednei^u ze sw o ić t  w yi Lo- 
w ańcóśy, k tó ry  zam iast atram entu Chciał w la ć  dc 
K ałam arza kw asu . O bjaśnien iu  temu z a p rz e c zy ł 
jed n ak  D zierżyń ski, d ow od ząc, iż żaden z u czn iów  
nic m ó gł tego zro bić, on zaś n ig o y  takiej DutelU 
w  pen syon acie  nic w id zia ł.

D . 3 kw ietn ia  1912 r. R u ra ian ćew  d o b ro w o l­
nie p rz e s ła ł nr rę ce  proku ratora  podanie w  którem  
p rzyzn aje  się  d« w in y.

Podczas badania dodatkow ego o p o w ied zia ł on 
szcze g ó ło w o  w szystk ie  oko liczn o ści, jak ie  to w a rz y  
s z y ły  p rzestęp stw u , k tó re  o bjaśn ił ch ę cią  ukarania 
d ra S  g o  za  złam an ie  ży c ia  p. F ied o ro w cj, ch o ciaż
0 tum w szyStkiem  w ied zia ł jed y n ie  z op ow iadań  
p. F ied o ro w ej. P o czą tk o w o  ch c ia ł sw ó j postępek 
u k ryć  p rzed  rodziną, le c z  p o d ćzcs  w id zen ia  się 
z ojcem , ter. ostatni n am aw iał go, a b y  p rzy zn a ł się 
do w iny. P o czątk o w o  c h c ia ł naw et p rzed  F ied o ro ­
w ą  u k ry ć  istotny stan rz e c zy  i dop iero  p o kilku  
dniach p o w ie d zia ł je j, że  o b ry z g a ł się, o b lew ąją-' 
kw asem  d ra S u e h o w iee k ieg o

Jedn ocześnie  p o ciągn ięto  do o d p o w ied zia ln o ­
ści pod zarzutem  podm ów ienia  R u trian C ew a do 
tego  czyn u  F ied o ro w ą, która jedn ak stan ow czo za 
-rzę C z y ła  tem u p etądzeniu . O bjaśn iła  p rzytem . iż 
poźn ała  się  z R u m ian cew em  w  r. 1911 podczas 
św iąt W ie lk a n o cn y ch , a n astępnie sp otkali, go  p o ­
w tó rn ie  tegoż roku oodCzi s w ake ?yi, w  m ajątku 
ojca. R um i.-n ćew  by? ko rep etyto rem  ć z ie ć i pp. Cha- 
b a ło w ó w , k tó rzy  tniekzkali w  sasiedniej w illi. B y ­
w a ł on u niej codzień, a ch o ciaż  zau w ażyts  je g o  
i.-iwnc za e h cira u ie  się, u w a ża ła  to za  sym o atyę  ku 

je j slostrzeni. v  B a rb a rze , to też m odno o y ła  ździ 
w ion ą, r d y  R u m ian cew  w y ja w ił j - j ,  F ied o ro w ej, 
rz e czy w iste  s w e  u czucia  i prosił, a h y  została  jeg o  
żoną. O c zy w iś c ie  o d m ó w iła  mu. W o g ó łe  Ruir ian- 
c e w  nigdy n.e b y ł z  nią w b liższy ch  stosunkach
1 dlatego w  podzi v ją  w prow adził » propczycya je  
go, aby i o odwiedzić. U legła dopiero powtórnej 
jego prośDie i to jedynie llatego, iż wiedziała, że 
R um icnćew  jest surhoinikien  i przypuszczała, że 
dostał »t*ku.

Ż e  b v ł o b .a n y  k w a sem  siarczan y®  nic w ie ­
działa  a o  ch w ili, aż je j sam  o tem  p o w ied zia ł, 
a ch o ciaż z  gazet w ie d z ia ła  o p o p arzen iu  d-ra 5 u- 
ch o w ieck tego , jed n akże  n igd y  je j m e p rzy ch o d ziło  
n i  m yśl, a b y  oba te w y p a d k i p o zo sta w a ły  z sobą 
w  ja k im k o lw ie k  zw iązku.

Zazdrość lub chęć zem sty m ogła żyw ić 
w Chwili zerwania z SuchowieCkim, z którym żyła 
przez la l 7, le c z  m e pc tak długim Czasie, tembar- 
dziej, iż rozstali się w  zgodzie 1 postanowiła nigdy 
więcej 7. nim się nie spotykać.

Na p odstaw ie  p o w y ższy ch  danych R u m ian cew  
o sk a rżo n y  został o to, iż  po uprzednim  p o ro zu m ie ­
niu się  ż  F ied o ro w ą , o b la ł k w a sem  siarczan ym

tw a rz  d-row i S .,''p o zb aw ia ją c  go tem  w zroku ; F ie ­
dorow a zaś o nakłonienie go  n teg o  czynu.

P rzestęp stw o  to p rzew id zian e jest 13 i 1 cz 
1477 art. kod. kar.

Zeznania|o8karionych.

P o o aczy t. 1 ktujlj oskarż., p r z e w o d n i c z ą  
c y  zad aje  pod iądm n  pytania, c z y  p rzyzn ają  się 
do w iny.

—  T ak , p rzyzn aję  się— odp ow iada Rum ian
Cew.

—  jn się nie p rz y zn a ję — CiChym głosem  0- 
św i& dcza F iedorow i.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do Rumiancewa). Mo 
e pan zechce w yśw ietlić przyczyny i OKoliCznośCi 

jakie popchnęły go do łrgo  Czynu
C s k a r z o c y .  O w sz e m — le c z  w  j takim  ra 

zie  zm uszony b ę d ę . p rzed sta w ić  n iektóre szeze 
góły...

P r z e w o d n i c z ą c y ,  j t ż e l i  dotyczyć- one 
będą kw esuyi poufnych, zu Biszcza odn oszących  się 
d o  innyCb r s ó b ,— p roszę  m nie u p rzedzić, g d yż  zm u­
szon y będ ę na p ew ien  czas usunąć publiczność.

O s k  a r  ż o r  y . Nie, Są to szc ze g ó ły  z m oje 
gc ży d a ,

—  W  takim  ri zie pro Izę m ów ić.
R u m ian cew  szc ze g ó ło w o  o p ow iada dzieje

svyego życ ia  od Chw ili w stąpien ia  do p etersburskie­
go instytutu in żyn ierów  cy w iln y ch , g d zie  po U D ł y -  
w ie roku zap ad ł nn s u e h jty  i ze  w zg lę d u  ua nic 
z d ro w y  klim at P etersburga, zm uszony b y ł przenieść 
się do p olitechn ik1 k ijo w sk ie  , W  K n o w ie  spotkaj 
ia w n eg o  Sw ego znajom ego— d r« C h abało w a. w 

którego domu o trzym a' le k cy ę . L atem  i: r z. Cha 
b a ło w  w zią ł go  ze  sobą na w ieś. Przedtem  p oszu­
kiw ano odpow iedniej w illi.

P rzeczy ta w szy  w  g a zećie  o gło szen ie  [o will) 
do w yn ajęcia , R u m ian cew  z p olecen ia  C h ab ało w a 
uduł się pod w sK azanym  adresem  O kazało  (się, i t  
w illa  ta n ależała  do S a w cze n k i. R um ianCew  kil 
kaKrotm e b y ł u m e g o  w  K ijo w ie  w  Sp raw ie w y n a j­
mu w illi  i w ó w czas  po ra z  p ierw szy  zo b a czy ł Fic- 
do ro w ę.

B liź fż e  zapoznanie nastąpiło  na w si, gdzie 
o rzez Cale łato m ieszkali . w  b lizkiem  sąsiedztw ie 
Studentow i sąsiadka p o d o b a li się ;b a .d zo , lecz  za ­
stan aw iał go jej sm utek i p rzygn ęb ian ie  rozian e n* 
jej tw arzy . Z a u w a ż y ł przytem , iż Często p łacze, i 
w m iarę  z b liż a n a  snę ch w ili p o w rztu  do miasta 
staje s ie  Coraz sm utniejsza.

W ie o z ia ł on, iż w  p rzesz ło ści F ied o ro w ej ro ­
z e g ra ł się iakiś dram at, w którym  g ra ł ro lę  , d-r. 
SuC h ow itćk i, w ied ziai, iż u siło w a ła  się  otruć, ceez 
C h C ał kon ieczn ie  z ust je j sam ej d o w ied zieć  się 
w szystk ich  szcze g ó łó w .

P o  d ługich  n aleganiach  udało  mu się w y d o ­
b yć v>vz'zanie

F ied o ro w a  o p o w ied zia ła  mu, iż po ra z  p ier 
w sz y  ujrzała  Sueh o w ieekiego , g d y  m ąż -vezv ii go 
dr niej p rzed  urodzeniem  Córki. N astępnie doktur 
stał s ir  e ze łty m  go ściem  w  ich  domu, o f.C za ł ią 
n iezw y k ły m i w zg  ędam ! i Starał się  b y ć  bardzo 
up rzejm y. Jednocześnie w  m ężu je j zaszła  dziwna 
zm iana. Z a ć z ą l on unikać dorau, p ić  i h u lać, z do­
mu 7a czę ly  gin ąć rze czy , k tó re  n a s tę p n e  o kazyw a 
ły  sfę w  lom bardzie. N*. w szystk o  to S achow iecki 
z w ra ca ł je j u w agę, Saro zaś starał się p rzeest wić 
z ja k  n ajlep szej strony. Później za ćz ą ł on w y r a ­
źnie d ą żyć do zaw iązan ia  stosunku i stopni jw n  
w kró teej^ d o ia ł n arzu cić je j sw ą  w olę .

W ów ćza-r nastąpili zm iata : doktór za czą ł p o ­
czątko w o  prosić, późnie., zaś żąaać, a b y  ro zw io d ła  
się z m ężem , stiu się desp otyczn y i| na każdym  
kroku n arzu cał je; sw ą  w o lę . Położenie F ie d o r a - 
w ej stało  się bardzo Ciężkie. Su C h ow lćcki o bch o ­
d ził się  z nią Coraz go rze j, tak że n aw et służba 
zw raći ł t  na to u w ag ę. P ew n ej n ocy  rzu cił się  na 
nią z nożem; w id zia ła  t a j e ;  có r uczku która ro zch o ­
ro w a ła  się z  przestrachu . D opiero po u p ły w ie  6-iu 
lat, g d y  d o w ied zia ła  się, że  poza tem  w szystk iem  
zd radza ją  je s z iz e , p o stan ow iła  z nim zerw a ć.

O po w iad an ie  to w y w a iło  na oskarżon ym  o- 
grrtnn« w rażen ie; od tej Chw ili Dostać d-ra[ S u e h o ­
w iee k ieg o  D rześladow ała  go  i w c  śnie iB na jaw ie; 
zd a w a ło  m u się, iż g d y b y  gc zo b a czy ł p rzed  Sobą— 
zrd u siłb y  go  b ez n am ysłu. W ów Cza s to p rzyszło  
mu na m yśl, że łrzeb a  g o  uk-irać.

Nie mająi; re w o lw e ru , p rzypo m n iał sobie, że 
posiada k w a s siarczan y. N ajął d orożkę i pojechał 
do m ieszkania d-ra. S u ch o w iećk i zg o d ził się  jech a ć  
do Chorej; p rosił ty lk o  a b y  zn ćzekał, aż skoń czy ko 
iaćyę . C zeka;ąC  w  salon ie  p rzy szło  m u r a  nyśł, 
że ma ty lk o  3 i  rb. nie i.w ojr, któ re  p o w ie rzy li mu 
uczn iow ie  z internatu, nic m a w ię c  w i& ściw ie  Cztm  
zaniaCić lek a rzo w i za w izytę, P o  "a m y ś le  w y ją ł 5 
rb. i p o ło ż y ł na sf ole pon p op ieln iczką .

D alej o sk a .zo n y  szc ze g ó ło w o  o p ow iad a  d a l­
sze w yp a d k i aż do poi rrotu do sw e g o  m ieszkania. 
W e zw a n ie  do siebie  F ied o ro w e j tłó m aczy  tem, iż 
Dył silnie p oparzon y, a w  p o bliżu  nie b y ło  o p ró cz 
m rj nikogo znajom ego, k to o y  m u a o g ł  u d zielić  p o­
mocy..

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ile  Czasu up łyn ęło  
od o p ow iadan ia  F ied o ro w e, do przestęp stw a?

—  O ko ło  2 - 3  tygoan:.
—  T w ie rd z i pan iż  nie zna? S u ćh o w ie ck ie g o , 

a jedn ak od razu  tra fił pat do niego
D o w ied zia łem  się o j .go ad resie  z  o p ow iad a­

nia F ied o ro w ej.
A d w . przyc. K  r  u n a o w . M ów ił pan, iż nie 

m iał zu p ełn ie  sw o ich  p ieniędcy, skąd w ię ć  w zią ł je  
pan na p od ró ż do M ińska.

—  P o ż y czy łe m  100 rb. od K u zm ierskie j.
—  G dzie ją  pan poznał?
—  U  F ied o io w ej.
—  A d w . p rzys. M a m s i e w i e z .  W  ja k i 

sp osób F ied o ro w a  re a g o w a ła  na w 'a d rm o ś ć  o o b la ­
niu d-rr Su eh o w ieekiego ?

—  B y ła  w ó 'irCzas z siostrzenicą; w iad om ość 
ta u ć r y n iłi n: niej w rażen ie . P o w ied zia ła  do sw ei 
tow ar yszk'. „W a ria , s ły szy sz  Co on zro b ił"?

P r z e w o d n i c z ą c y .  C z y  pan zd a w a ł So­
bie sp ra w ę  7 tego, Co re bił i lakiem p ra w e m  w y  
stęp o w a ł w  ro li m ściciela .

—  Późnię; zacząłem  zdsw ać Sobie Sprawę ze 
wszystkiego, przed i długi Czas po fakcie nie my 
ś lr t im  o e m .

—  C z y  p ro sił pan F ied o ro w ą  a b y  zosta ł1,  
jeg o  żoną

—  W y r a ź r ie  o tem  nie b y ło  m o w y, m ów iłem  
jed n  K m ięt z y  Innemi o m oich ućzuciaćn .

A d w . p rzy s. M a t u s i e w  i ć z .  W ię c  w ie 
dział pan, że  ja  koćhR?

—  i\ie vi< m. C o ś m nie do niej Ciągnęło, 
Chciałem  b y c  w  je j to w arzystw ie...

Badanie św iadków .

P o  zap rzysiężen iu  św iad kó w , p rzew o d n iczący  
p o zo staw ia  w  sali d-ra S u  C h o w  i e ć k i e g o ,  któ 
r y  p ro w ad zo n y  p rzez w o źn eg o  zb liża  się  do stołu 
sęćzio w sk iegc

Przev— d n ićzący  każe  m u p o d ać krzesło . 
Św iad ek śilnym , ró w n ym  gło sem  'ro zp o czyn a  

Sw e rpow * idanie od Chwili, g l y  d, 27 w rześn ia  
r. z. o  godz. 7-ej w ieczo re m  zad zw o n ił do je g o  
m ieszkarra  R u m ian cew , na k tó rego  p ro śb ę  uda: się 
do Chorej rzekom o je g o  żony. O p o w ied zia w szy  Ca­
ły  p rzeb ieg  tego  w ieczo ru  aż do sw e g o  pow rotu 
do do"*»u, d r. S u ch o w ie ćk i m ilknie.

P r o k i  r a t o r .  Pan p o zo staw ał w  b liższych  
stosunkach z F ied o ro w ą .

—  T a! .
—  W  jakim  czasie?
—  O d iip ea  190 r  de sierpn ia  1910 r
—  Może pan objaśni b liżej, jak ie  b y ły  w z a ­

jem n e stosunki i d ia ćze g c  n.-siąpiio z e r w u ie ?
—  D o p ra w d y  to będzie  trudno... Nie w iem ,

Czy...
P r z e w o d n i c z ą c y .  M oże odłożym  to do 

zam knięcia  d rzw i?
P r o k u r a t o r .  Nie, j t  ty lko  pyra® o stronę 

m oralną.
D -r S u  c h o w i e  ć k ’ : W  życiu  m ałżeńskiem  

nie b y łem  ja  zb yt szc zę śliw y . D . 1 Stycznia 190C r. 
wezw ny ycstsłe m  do F ied o ro w ej. S ta r  iej b y ł 
e .ęźk ' B y w jłe w  po 2 —  3 ra z y  dziennie. Mąż b i ł  
s ię  o je j zd ro w ie  i prosił, byna p rzy ch o d ził ja k  n a j­
częście j i p o zo staw ał ja k  najdlu-.ej. P o  w y * d rc  
w ien iu  Cuorcj b y w a łe m  w  ch arakterze  gościa F ie ­
d o ró w  zap ro p o n o w ał m i w y c ie c z k ą  do ich  m ajątku. 
W ó w c z a s  t j za w ią za ła  się  m iędzy nam i p ew n a 
sym patya, g d y ż  p o zw rto n o  m i trzym ać rotundę, aby 
w iatr jei nie ro zch y la ł. W lip ću  nastąpiło  z u p e łre  
zbliżenie.

—  O d początku b yłem  b ard zo  n iezad o w o lo n y  
z tak iego  życ ia  w e  troje. M ów iłen  jej: „a lb o  on, 
ś lb o  j z “ . Na tera tle  w y u ik a ły  sp rzeczk i. P o  je d  
nej z  nich nie b y w a łe ® " p rzez  r.ały m iesiąc. Sam a 
m oi6 w e z w a ła . W  trzecim  roku tej znajom ości, 
m ąż je j w y je ch a ł i nie p o k a zy w a ł aię w ięćrj.

P r c  k u r a t o r :  A  ja k k ż  był.y pań skie  s to ­
sunki P je j rodziną.

Ś  jw, i i  d e k: M usiałem  u k ry w a ć  nasz stosu­
nek w  to w a rzy stw ie . Nie m ó w !łe na je j „ty", nie

m ogłem  blisko  nie; usiąść, lu b  w y p ro w a d zić  z  teatru 
pod rę k ę  i to m nie g n iew a ło  i d e n erw o w a ło .

P r o k u r a t o r :  A  có ż s p a w e d o w rło  oSia- 
tećzn“  zerw anie?

ś w i a d e k :  P o w yjeźd ź e in<ża m yślałem , 
żę będ zie  lep iej. L e ć z  Cóż— ch a ra k te ry  nasze z b y ­
tnio się różn iły . Z m u szo n y b y łem  p< w U rza ć Jbez 
końca jedn o i tu samo, iż „n ależy  w ig će j ko ch ać 
p raw dę, a m niej p ieniądze".

D alej na pytania prokun“fora ś w ianek tw ie r­
dzi, iż  od r. 1904 do 1909 p ła c ił za m ieszkar ie F ie- 
d_ row ej i d a w a ł jej p ien iądze r a  w szystk o  P ó ź ­
niej g d y  za czę ła  ona p o b ie ia c  p ro cen ty  od Sw ego 
kapitału,, przests? op laćać m ie.zK anie.

—  A  któż b y ł zazaro sn y, ona cz y  j an?
—  Nie w iem , Czy ja, c z y  ona w ięce j. T o  pe- 

wpe, że b y ła  7azd ro ść obustronna, tak, ż t  w  Lońeu 
żadne z nas p ra w ie  nie w ych o d ziło  z  domu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  C óż ostatecznie sk ło ­
n iło . paną ao zerw Lnia?

M ów iłem  już, iż z ło ż y ły  się na to: różnica 
ch arakteró w  i m o jt  d w uzn aczn e położeniu w z g lę ­
dom je j rt dżiny. G d y  p ew n e go  razu  orat je j k a za ł 
mt o p u ścić  w illę  ich  ojca, o św ia d czyłem  je j, iż  to 
dłużej trw a ć  nie m oże i p o w ied zia łem  jedn ocześn ie, 
ż ją  zd rad ziłem . W ó w cza s  p o syp ały  się  z je j ust 
akLajgorsze sło w a. G d y  tp nie zm ien iło  m ojej dc- 

Ćyzyi, za czo ła  prosić, obiecu jąc, że  się zcułepi, że 
inaczej b td z ie  u a trzy ła  na pieniądze... P o w ie d zia ­
łem  je j w ó w C za j dosiow n ie, iż d o p ro w ad ziła  otpie 
do tego, że m ógłbym  tylno kąsać, nie Łrozm aw iać 

nią.
P r o k u r a t o r .  C z y  to Co pan m ó w ił o 

sw ej zd rad zie  b y ło  p raw dą?
—  O czy w iśc ie .
Na pytania a d w .  p r z y s .  K r u p u c w  

św iadek w yjaśnia, iż F iedorow i: b y ła  n ad zw ycza j 
k ą p r. G d y k u p ił pom arańcz d la  sw o ich  d zieci —  

urządzana mu straszną aw anturę; gd y  zaś m iał 
n ieszcześpie w yn a ja ć  dli siebie  m ieszkanie za 
1,300 rb.- sCen«.n nie b y ło  ;o ń ia . D rugim  rysem  
iej charakteru  b y ła  z ło ść. R o d zice  F ied o ro w ej, b y ­
li to, w ed łu g  s łó w  św iadka ludzie  zupe?nie prości; 
ujciec je j sam  m ó w ił, że b y ł p ifo b riem  na w si 

p ó źn i:j d o ro bił się  m ajątku. D alej dr. Sućho- 
wiiecki opoW iada o listach  anon im ow ych z p o gró t-. 
kami, ja k ie  o trzym yw a ł po zerw an iu  z F ied o ęo w ą 
araz o pogłoskach, ja k ie  d o ch o ćz ify  do n iega, iż 
F iedorow a nosiła się  z  rayś ą oblan.a go  kw asem  
siarczanym . G d y ju ż  le ża ł ch ory, pom ocnica jego  
rów nież otrzym ała-an on im  z p o gró żką, iż je ż e li g o  
będzie p ielęgn ow ała, spotka ją  to sam o Co i d o ­
ktora. (D. c. n ).

PRZYJECHALI DO KIJOWA:

Hotel Continental', pp. p a w e ł Iw ański, prow .; 
W. Iw ański, lek arz; L . Iw ański, prow .; H en ryk  T ą -  
'arew iC z, D. B ogd an o w icz, inż.; Al :ksan d er P a sła  w - 
sk. z C d e sy ; T ad eu sz  M azaraki, c b , z  p. berdyć: .; 
W a lter rcoscntal, inz.; D ym itr M atusew icz, ob., 
z g. pounl.

Hotel Franęois  pp E ugen iusz B ek; Mikt .aj 
Biliński z  O desy; M atylda Dun;n -B o rko w ski z Mo 
skw y; W in cen ty  L iso wsk> z  Hum.; jai L iso w sk i 
z Hum  ; W a lt  ąty T ich o m iro w ; b  Stanę; H u go H ret.

Hotel Łrmitage: p p . M. P o lz^ o w , kup.; Jan 
Pietrunkin; Antonina PiefrunKina, A le k s y  T nw atoies; 
A ntona _ O kerm an, Kon&taniy D n  sKi rz. r. 4..; a .  
K ardyh iew iez; N atalia D iatkow a; G rzeg o rz  U ru ćm - 
ski, ofićer; IgaaCy C h ądzyński, ob., z  L u k; Julian 
Kośko, ob., z  Juzefpola; A le k s y  Ryc!uter ; R-orstępty 
Skib iń ski z  p. araszCz.; Jan A n d rejew , gen.; A ie -  
k f  ndrow FejtelSon: M ikułąi B ie la jew .

H otel H łaćyniaka: pp. W a c ła w  Sztepan,
adm., z Ho rod,; Jan C hariton ow , kuo.; A nn a M ichaj- 
*owa; W ło d zim ierz  M arkiew icz; Jan K o w b u n , n aucz ; 
A  G u re w ić-, kup.; A d am  D abro d zicki, ob. aust., 
2 v yt.; L . W in o g rrd zk a ; A nton i Ś iy ią tr c ii-  ob. piem ., 
z W arSz.; W ik to r  U g ry czy C z-T reo iń sk i.

Hote7 Unwersal: pp. F ran ciszek  F ró lich
1 P łoskir.; M arcin hr. 0 z< inoz-.tki z g. podoi.

Palast-Hóiel: pp. A le k sa n d e r N apiew kin,
adw . pyzys.- D ym itr jć fim u w , tu p .; B . K iliszn ik , 
kup.; K a zim iera  P o rąd o w sk a  z W a rsz .; E . K agan , 
śu p  ; Józef H e l" n d  k u p ; W ło d zim ie rz  -M orgulis; 
H enryk P iźe w sk i z O uesy; L eo n  Z e ld iu  k u p ; N 
R apoport, k u p ; Jan h ic h in , kup - P a w e ł S zw ajsgu t, 
labr.; A, S zw aisgu t; A lek a y  K lu ćza ccw

3'iand-HC'tel Imperial', dd  Antonina v.-Lang; 
P a w eł W o lsk i, in ż , z PetersL, Szym on  Buchner, 
kup.; G rzeg o rz  l a n d  m. a d w ;  Józef K a ga n , Ickaęa 
Konstanty H am m er; L . Dr barski; P io tr M irski 
z W a M z ; Ch. P riezert, kup.; G rzeg o rz  M ieżykow  
Jakób R a fa ło w icc , k u p ; M ateusz G ruzin; N. W i- 
9. n ie v sk i), B  B ran delis; G rzeg o -z  Z iia m erm  in, 
fabr.; Jakób L ęw b in ; P iotr K aniew ski, kap.; Z o fia  
Kuźm ina, a\t ;  P a w e ł L  n berski, fa b r ;  Jr.n P rim z- 
kow , o b ; J B abajew ; S ilberm an .

Hotei Hoiya pn. W ło d zim ierz  Iw a szczen k o , 
adv p rzys., z Czernih.; K atarzyn a (M oCzałosta, art ; 
A . D i.‘ m je .a , artlf I.Hct a ł T ip a k o w ; A . V Tła sirr  ao 
adm.; L . H ofm an, o ficer; A lek sa n d er W a ra en sk i, 
ob., z p. dub.; t  en ryk  K  iweCKi z W arsz.; Jan Ma::- 
k iew .cz , "b., z Ż yw o t.; J erzy  L esik ó w ; M arya Mo- 
k ir je w t; E. T u n m , adw . p rzys.

Kronika ekonomiczna
—  W  sp raw ie  głodu w w fliowegu. L atem  r.|b. 

k o le je  z a c z ę ły  o trzym yw a ć od «w yćh d o staw có w  
znaćznie m niejszą ilość w ęg la , niż to b y ło  p rz e w i­
dziane p rzez  odnośne um ow y.

K o rzy sta jąc  z podniesienia się Cen na w ę g ie ł 
aoS taw ćy k o le jo w i w o le li d ostarczać w ę g ie l konsu 
m entom  p ryw atn ym  i p ła c ić  kolejom  g rzy w n y  za 
n iedostarczen ie um ów ionej ilo ści węgla.. W ó w iz a s  
cen tra ln y zarząd  k o le jo w y  w  Peter-tbuiąu, CltćąC 
n ah yć kdszter- swj-ah dt staw có w  braku jacę  ilo ść  
w ę g l i , z w ró c ił się 2 ndpc w iedni -mi p ro p o zy cy am 1 do 
w szystk ich  n ieom al vul«śeiCieli kop aln i w  2 - g łęb ju  
D onieckiem , lećz  w  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  nie o trzy­
m ał w ća le  odp o w ied zi lu b  odDuwiedź o d n  owni 
C hodzi o to, że  p ó łto ra  roku  tem u cen tra ln y  zarząd  
k o le jo w y w  P etersb u rgu  za w a r ł ze  sw y m i d o S ta y- 
Cami uli o w e  dodatkow ą, na m o cy której w  ra z ir  
niedostarczen ia um ów ionej ilo ści w ęg la , p rz y ­
słu gu je  m u p raw o  kosztem  jw y e h  u o s .\ w ć 6 v  s p n -  
w -d , ać takow y... w yłą czn ie  z kop aln i Z a g łę b ia  D o­
n ieck iego. NIC leź  d ziw n ego, z. tęn n iezrozum iały  

punktu w .e.tenia in teresów  Kolei rząd o w ych  d o ­
datek znakom icie u ła tw ił sytu aćyę  w ła śc ic ie li ko 
palni, a lb ow iem  w ła ś c ic ie l:  kopam i w Z a g łę b iu  
L on iećkieiu , są to ćiż  sam i dostaw cy, k tó rzy  m ają 
obecn ie  interes w  tem, h y  dostarczać ko le jo m  ja r -  
najm niej w ęgla .

T y m  sposobem  w  krótkim  stosu nkow o Czasie 
koleje  rzą d o w e o trzym ały  o 36 m il pudów  w ę g la  
m niej niż p o w in n y b y ły  o trzym ać w  m yśl zaw a? 
tych  uraow

W o b e c  tego :entraldy zarząd, k o le jo w y , okli­
za ł się w  położeniu  z a L t  tiR gi-kom iczcetn: nie 
otrzym ując niezbędnej ilo ści w ęgla , m usiał op b ier­
nie o b serw o w a ć, jaz: k o le je  rzą d o w e d o m oziłą  w ę ­
g ie l konsum entom  p r y w - tn y it  c z y li  p o śred n iczyć  
v/ dostarczaniu  w ę g :a  osobom  p ryw atn ym .

M ifs te r s tw o  k o m u n ik a cji staL ęłc w oooc ko­
nieczności zastosow an ia śro d k ów  n ad zw ycza jn yćn . 
Muniano zasto so w ać te p a ra g ra fy  p rzep isó w  k o le jo ­
w y c h , d o tyczą cych  p rzew o zu  o p aiu  m in eraln ego, 
które dają kolejom  p ierw szeń stw o  w  Stosunku do 
in n jc h  konsum entów , Czyli p raw o  w y łą cz n e g o  n b -  
om al k o rzystan ia  z  w - ;on ć»  d la  p.ze^yozu w ę g la . 
Innem i s ło w y  w ła śc ic ie lo m  Kopam i dan o  do zrozu 
m ienia, że m ogą sp rzed a w a ć w ę g ie l kansum entpm  
p ryw atn ym , a le  ko le je  m egą tego w ę g la  nie p"zc- 
w rz ić , ub p rz e w o zić  ze  znaczn ym  opóźnieniem .

Z asto so w an ie  tego  p ra w a  w y w o ła ło  ocotest 
w śró d  w ła śc ic ie li kopalni, k tó rzy  n azw a li je  se-
k w estrem .

W ie le  fab ry k , konsum ujących po k ilk a  m il. 
pu d ów  w ę g la  roCznie i p o siad ających  zap asy  tako­
w eg o  z a le d w ie  na k ilk a  dni, okaza ło  się w  SytuaCyi 
n iesłychan ie  trudnej.

B ra k  w ę g la  zm usił nrreSzćii n  rnisterstw o k o ­
m unika :yi, w b re w  protestom  w ła ś c ic ie li kopalni, do 
uzyskan a od ra d y  m iuistrów  p o zw o len ia  na s p ro ­
w ad zen ie  50 m il. p u d ó w  w ęgla , z zag ra n icy . A le  
pom im o to Centralny zarząd k o le jo w y , po d łu g ich  
p rt-aktacy  .ch . zbtereniu  m ał e rv a łó w  i t, d. zm  1- 
s to n y  został do podniesienia cen  na w ęg ie l, Czego 
tak sł 'ra nm e unikał

N iedaw no zak o ń czy ła  sw e  p ra c e  kem isya, 
sk ład ająca  się  z przeds»av.icleli kopalni k tó ra  du 
szła  do w niosku, żt w yd o b ycie- p u a s  ~yęgia Kosztu­
je  p rzed sięb io rcę  8 k o p , zaś ' k o n rs y a  ko le jo t 'ą, 
u ts.o rzo n a p rzez  Centralny zarząd  k o le jo w y  w  P e ­
tersbu rgu , korzystaj ąr z tych  sam y Cu Co i p ierw ózą 
kom isya a a j y c t ,  o k reśliła  koszty  w y jło o y e ia  1 p u ­
da yv sum ie 6.88 Kop., a le  pom im o to m usiano p o d ­
n ieść Cenę na w ęgie i, która o becn ie  w ah r się od 
8 do 9 kop. za  pud.
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Telegramy.
O J hor^ponaem&io własnych i  Agencyi Pe­

tersburskie)

S p r a w y  b a ł k a ń s k i e .
Operacye na morzu.

A te n y  (AP). W edług inform acją o trzym a­
nych przez władze z Tenedosu od pasażera 
statku rosyjskiego „Jerorolim a", dwa s u tk i tu 
reckie zostały onegdaj podczas bitw y pow ażnie 
uszkodzone.

Ateny (AP). Z  w ysp y Tenedosu donoszą 
tdcgraricznie o bitwie, jaka w yw iązała su, po 
między flotami turecką a grecką na przestrzeni 
D irćan e"e— iu vro s. P o godzinnej w alce turcy 
cofnęli się do zatoki. Pięć kootrtcrpedow ców  
greckich krążyło w daiszym  ciągu w cdiegłości 
w ystrzahł arm atniego od fortów nadbrzeżnych. 
N astępnego dnia tiz y  kontrtorpedo wce tureckie 
usiłow ały znowu w ypłynąć z Dardanelów, gre­
cy  w szakże rm us'li je  do odwrotu.

Ateny (AP). Z  krążow nika opancerzonego 
,f l;m e rg ie s  A werow* donoszą za pomocą rądyo 
telegrafu, iż podczas poniedziałkowej bitwy *rzy 
pociski trafiły w  turecki statek , admiralski 
.Barharosa-Cfcajredin".

Pod Taraboszem
P&dgonca (AF). T u rcy  z Taraboszu i 

B rdicy ostrzeliwują di z przerw y pozyrye czar­
nogórskie. C zarnogórę/ starają s; ę zachow y­
w ać biernie.

Walki greckn-tuiem a.
FillDDiada (AP). i S p e cja ln y  telegram  w o­

jenny). W  bitwie, która się rozpoczęła w p o ­
niedziałek z rana, artyie-ya grecka zmusiła do 
milczenia działa nieprzyjacielskie w B zan i, a 
następnie oddziały euzonów na prawem  
skrzydle odparły tu^ków i zdobyty wzgórze, 
dominujące nad Bizani, w odległości 800 m e­
trów. Centrum w ojsk greesich. podeszło na 
blizki d ystrn s do fortyfikacyi. Na lewem sk rzy ­
dle druga brygada pozostaw ała na sw ych po- 
zycyacb. Przed wieczorem turcy oraz grecy 
przerw ali ogieó. .

M sya Mabsaryka.

BLtogrĆtJ (AP). Przybył tu M assaryk. W  
kolach kompetentnych twierdza, że M assaryk 
przyjechał z polecenia hr. Bercinotda, jako p o­
średnik dla załagodzenia austro-serbskich nie­
porozumień. Młodzież zakładów  naukowych po­
w itała M as.aryka przed hotelem .M oskw a4-.

Zdchycz serbska.

Białog^Óu (AP). Podiug wiadom ości urzę­
dow ych, serbowie zdobyli 213,000 karabinów , 
a,o m ilionów naboi, 308 dział szybkostrzelnych 
w raz z pociskami oraz 500,000 par now ycn 
uniformów i szynelów .

Pizeclwko w ojnie-

Praga (AP). Na kongresie pełnom ocników 
czeskicn partyi postępowych przyjęto reielucyę, 
w  której w yrażono protest przeciw ko wojnie
i zażądano od Austro W ęgier podtrzym ywanie 
przyjaznych stosunków z państwami bałkań-

'^łticm i.

Podi f(kowanie Fedyn-m la
Sofia (AP). Sobranie powitało oklaskami 

n asię,u jąć; odpowiedź króla Ferdynanda na 
te'egratn sobrania: .S k U d atr wam, przedstaw i­
cielom narodu, serdeczne pcdz;ęko«rauie za g o ­
rące uczucia przez w as w yrażone. R id jestem,
i i  w tej tak doniosłej d l* ojczyzny c h w ili, 
przedstawicielstwo narodowe poświęca armu 
tyle uwagi. Szczera ocena przez naród wielkich 
czynów , spełnionych dla ojczyzny przez j t j  sy- 
nów, którzy okazali się jej godni, jest naj 
lepszą rękojmią m ocy i wielkości B u lgaryi".

Przywrócenie komutnkacyl kolejowe].
S^O M kl (AP.) Przybyła kom isja serbska 

w celu uregulow ania^ władzami grecki in. kw e 
styi przyw rócenia ketrunikacyi 'kolejowej po­
między Salonikam i a Europą przez Ueskilb.

Długi tu reck ie .

Londyn (A P )  M ocarstwa zainteresowane 
podały do w iadoi iości rządów państw sprzy­
m ierzonych, iż bez względu na sposób uregu 
iow an ia kw estyi brlkanskich interesy właści­
cieli tureckich papierów państw ow ych powinny 
być zabezpieczone.

Sprawa Prohi.ski.
Wit-deń ( A P ) „O rresp o n d en z B ireau " 

donosi, iż śledztwo, prowadzone przez miiii- 
stia  spraw  zagranicznych w spraw ie Probasiti, 
zostało ukończone. Na szczęście skonstatowano, 
że pogłoski, jakoby Prohaska byl więziony 
przez serbów i traktow any nieodpowiednio są 
bezpodstawne. " R ów n ież bezpodstswnem i oka - 
zai/  się oaicarzenia, które jakoby wniósł ,‘ rząó 
strbski pr/eciw Fi obrsco z prośbą o odw oła­
nie go, i*k rów nież oskarżenia, iż w czasi* 
w ejścia w ojsk serbskich do Prizrenu, z g na 
chu konsulatu anstryackiego pad.y strzały. O 
kazało się, le  serbskie władze w ojskow e w 
Prizrenie dopuściły się w stosunku do konsula­
tu austro-węgiersLiego szeregu nadużyć i naru­
szeń praw a m iędzynarodowego. Rząd serbski 
zostanie zawiadom iony o ow ych nadużyciach, 
przyczem  A ustrya zażąda zadośćuczynienia. 
Bezpodstawne byłoby przypuszczenie, że rząd 
serbski, który tak uprzedzająco zacuowal się w, 
stosunku do misy i upełnomocnionego minister' 
siw a, odmówi w  tym wypadku zadośćuczy- 
nieniM

Wiedeń (A P )  G azety w yrażają zad ow o­
lenie, iż zaniepokojenie, spow odow ane przez 
spraw ę Probaski, okazrio się bezpodstawnem. 
G azety są przekonane, iż wynik interpelacji 
będzie pom yślny.

Wiedeń (AP.) G azety, rozw ażając uspa- 
kające doniesienia w sprawie Prohaski, w yra­
żają ubolewanie, iż wskutek niedo statecznego 
poinformowania, o p in a  publiczna długo mio­
tana była tiw ogą  z powodu sensacyjnych po- 
głosekl

W ągiel dla f lo ty  austryucK tej.

Suonbl (AP.) O trzym ano zam ówienie na 
4^,000 —  50,000 tona w ęgla prasow anego dla 
f o ty  austro-węgierskiej.

W ęgiel ma być dostarczony bezifłoczoie.

Kcnferdncya pokojowa-
Lond/n (AP). Spotkanie delegatów  Tur- 

cyi i państw b*'kańskich odznaczało s ę pfek 
p ia w n .ś  ią i u p .-e  m c -c ą .

A ni przed, ani ttż  po mowach pow ital­
nych, nie w szczynano kw estyi udiialu greków  
w k o if-ren cy i pokojowej.

Pierw sze zebranie zakończone zostało 
śniadaniem w sali jadalnej pałacu.

Londyn (AP). Serbski delegat Nowsko-
wicz oświadczył korespondentowi Pet. A g  T t l , 
iż pierw sze posiedzenie konferencyi, pośw ięco­
ne było li tylko uroczystości otwarcia. Na na- 
stępnem posiedzeniu rozpoczęła się praca real­
na —  sprawdzanie pełnomocnictw delegatów.
0  ile się okaże, iż delegaci tureccy nie zostali 
upoważnieni do prowadzenia układów z greka- 
m , to praca zostanie odłożona do chwili, gdy 
turcy otrzym ają now e pełnomocnictwa.

D elegaci bałkańscy bez udziału greków  w 
dalszym ciągu konferować nie mogą.

Londyn (AP) W edług inform acyi Agen-
cyi Reutera, delegaci zbierał: się w  ponltdzia- 
łer  u G r e y a  w  celu porozumienia się w spra­
wie przyszłych d ysk u sji na konferencyi. A gen ­
c ja  Reutera do# iedz:uła się ze źródeł dyplo­
matycznych, iż wszelka uchwała, powz;ęta w 
naradach, bęazie przyjęta a d  r e f e r e n d u m
1 trzym ana w  tajcm o cy. M ają tutaj nadzieję, 
iż szybka wym iana poglądów w yw rze dobro­
czynny i uspokajający wpływ na opinię E uro­
py. W czoraj w dzień w m inisterstwie spraw 
zagranicznych pod przewodnictwem  G rcy ’a roz­
poczęły się narady delegatów. Rozpatryw ane 
są kwestye: przyszłość A lpanii i jej organiza­
c ja , dostęD S erb :i do morza A dryatvckiego i 
los w ysp  Egejskich,

Urządownie ogłoszono, iż drugie posie­
dzenie konferen cji pokojowej odbyło oię o g  
11 rano pod przewodnictwem D anewa, jak to 
b jło  umówione, iż przew odniczący zostaje 
w ybierany w edług alfabetycznego porządku 
państw.

Przcdewsrystkiem  przystąpiono do spraw ­
dzania pełnomocnictw, D rlegaci tureccy oznaj­
mili, iż nie są upoważnieni do prowadzenia ro- 
kówań z delegatami greckimi, którzy n!e pod­
pisali rozejmu. K onferen cja  postanowiła do 
czasu otrzym ania przez delegatów  tureckich 
now ych instrukcyi, odłożyć posiedzenie do 
czwartku.

Polepszeisls s y tu a c j i

W iadeń (AP). ,Z e it*  donosi, że jedna 
z najbardziej kompetentnych osób w monarchii 
oświadczyła: ^Ostatnie zdarzenia utwierdzają
mnie w przekonaniu, iż obecnie jesteśm y już 
w stanie przeprowadzić nasz projekt bałkański 
w czsości, nie uciekając się do środków wu- 
jennycb.

Cesarz Franciszek Józef o syluacyl.
W iedeń (AP). Podług wiadom ości „Neues 

W iener T ageb litt*  cesarz w  czasie przyjęcia 
prezydyum kontrolującej kom is/i długów pań- 
stwowycn, n a z w .' sytu ację  zew nętriną —  po­
myślną.

Demwntracyr czeskie.
Wiedeń (AP). .N eue Freie Pres te* dono- 

o dem onstracjach- ctekkich w K óaiggrrtz . 
Żandarm ów oraz po licjantów  zasypyw ano ka­
mieniami.

W parlameucid wiedeńskim.
W ieduń (AP). K o m isja  budżetowa par­

lamentu rozpoczęła debaty nad preliminarzem 
budżetowym.

Słow eniec Hostsnkar, który rozpoczął prze­
m ówienie o godz. 6 cj wieczorem, zakończy' je 

godz. 7 m. 45 rano. W niosek IlostiukUra 
o zamkmęciu posietuenia został odrzucony 30 
glosami przeciwko 2.

Rozpoczął p rzem ó w ien ie Słoweniec K oto-
szicz.

Nowy poseł serbski.
Wibdeń (AP). Przybył now om ianow any 

poseł serbski Jowanowicz.
W iedeń (AP). Poseł serbski Jow anow icz 

ośw iadczył przedstawicielowi .K eu e  Freie Pres- 
se* co następuje: jP u n lty  sporne, istniejące
miedzy Austro-W ęgram i a S e it ią , nie w yklu­
czają m ożliwości porozumienia. Mam w ięc n a ­
dzieję, iż dadza się one usunąć i że konilikr 
zostanie rozstrzygnięty pokojow o*.

Moratoryum-

Sofia (AP). Rząd wniesie do sobrania 
projekt praw a o przędiużęciu moratoryum gru­
dniowego na miesiąc po ogłoszeniu rozpcrzą«, 
dzenia o dem obilizacji.

Zderzenie sią pociągów.

G ent (A r) Na stacyi Sottebem pociąg 
osobow y, w iozący robotników, żderzył się z to- 
Trarowym. W ielu pasażerów zostało ranio­
n y c h .

Ekspedycya do lieguna południowego.

Pary i  (AP). F a’ i (-ces przyjął na audyen- 
cyi R oalda Ammudsetia, który następnie zoutai 
rów nież uroczyście przyjęty na positd^eniu ma 
gistiatu m .ejskiefo. W ieczorem  Ammudsen w 
tow arzystw ie geograficznym  złoży rełacyę ze 
s» ej eksptdycyi do bieguna południowego.

Huch s tr a jk o w y  w e  F/ancyi.

Paryż (AP). O  legdaj wieczorem dokonano 
rew izyi w sta łych komitetach strajkow ych we 
wszystkicL dzielnicach

W  związku syndykatów  rolniczych policyr 
skontiako a &Ia obszerną korespondencję.

Z Japonii.

Tokio (A P ) B ezpośrednio, za pos łoskr,ini 
■wydzierżawię oiu przez S tan y  Zjednoczene 

w ysp Czżaoszańskich, naprzeciwko S .anchaju , 
ukazały się w  pismach wiadomości o zakupie­
niu przez japończyków  w ysp Rui n iprzeciw ko 
Singapoor

Tokio ( A P ) W  sferach zbliżonych do mi 
nisterstwa m arynarki obawiają się, iż miano 
wanie K atsury premierem, pociągnie za sobą 
zredukowanie kredytów na flotę na rzecz zw ię 
k szen a  armii.

W edług pogłosek w spraw ie tej odbyw a 
ją ale tajne nar«dy admirałów.

Tokio (AP.) Rokowanie rządu japońskie 
go z duhsk/m towarzystwem  elektrycżpcm  w 
sprawie przedłużenia k o n cesji na eksploatacyę 
podmorskiej linii telegraficznej Szanchaj-N aga 
saki-W ladyw ostok są na ukończeniu.

Biłiiźet szwajcarski.
Bern (AP.) Rada narodowa przyjęła wo 

jenny preliuuaarz budżetowy w w ysokość 
44,300.000 franków, o 150,000 franków mniej 
niż w roku zeszłym. W niosek socyaListów c 
zredukowaniu budżetu do 40 mil. został odrzu 
eony.

Dramat w  koszarach.
Petersburg (AP). (Urzędownie). O  g o ­

dzinie 4 ej rano d. 4-go grudnia w koszarach 
4 ej bateryi gw ardyjskiej konno-artyleryjskiej 
bateryj N astępcy Cesarzew icza wybuchł z nie­
wiadomej przyczyny pożar, został jednak w krót­
ce stłumiony przez straż ogniow ą. Przy sp ra w ­
dzaniu inwentarza ozazaio się, iż skrzynka z 
rewolw eram i i nabojami, które były w ydaw ane 
wartom, została wyłam ana, dwa zaś rew olw ery 
skradzione.

Zarządzający gospodarstwem  bateryi sztaos- 
kapitan K ołogriw ow  zarządził rew izyę osobistą 
wszy&tldcb żołnierzy i w tym celu stanął na 
schodach, przepuszczając żołnierzy po k o k i i 
rewidując ich. G dy w ten sposób większość 
bateryi już przeszła 1 została jeszcze mała g ru ­
pa żołnierzy, sztabs-kapiian został nagie zaoity 
z rewolw eru przez zdegradow anego poprzednie­
go di.ia z a 'z łe  spraw ow anie się kaneniera Czer- 
wano"vski> go.

Stojący ebek sztaba kapitana wacnmistrz 
Srarapow  schw ycił strzelającego żomierza, ten 
ostatni jednak zdołał w yrw ać się i począł strze­
lać, biegnąc w stronę sali naukowej, znajdują­
cej się na pierwszem piętrze Tutaj począł on 
stłzelać we drzw i pokoju, gdzie znajdow ał się 
starszy pisarz Zaw adzki, raniąc lekko tego o- 
statniego. Całe koszary zoutaiy otoczone. Po 
upiywie pewnego czasu stojący na warcie żo ł­
nierz krzyknął, iż kanonier Czerw anow ski za­
strzelił się.

Bokofa Dumy.
Petersburg (AP). ó sm y  w ydział uznał 

w ybory oa ludności rosyjskiej miasta M arsza 
w y oraz z  guberni! kijowskiej za prawidłowe. 
W ydział dziesiąty uznał za praw idłow e w ybory 
z gubernii jenis.ejskiej. W gi,beruii orłowskiej 
potwierdzono w ybory W e tezy nipa, Zw ieriew a 
(i-go), Kisielew a, Pokrow skiego i R ostow cew a; 
w  stosunku do M arochina, Potulowa, Puszczina 
1 Cnw ostow a postano wiono zaządac oryginału 
listy wyborczej.

K o m is ja  szóstego w ydziału otrzym ała w y­
jaśnienie od posłów do Dumy z gubernii niże- 
goredskiej, którzy oświadczyli, iż nic nie w ie­
dzą o tern, jakoby administracya miejscowe. 
w zyw a!a do siebie w yborców  włościańskich i 
połeesła im głosow ać za temi, a nie innemi o- 
sobami.

Życzenia nacyunalistćw.
Petersburg (AP). R osyjski odłam nacyo- 

ualistćw  w Dumie Państw ow ej z powodu roz­
poczęcia układów pokojowych wysłał telegram y 
do prezesów skupczyn w Cetynli i B iałogro- 
rfzie, do narodow ego zebrania w Sofii oraz do 
parlamentu w Atenach z życzeniam i zebrania 
plonów zw ycięstw .

(J d  Agencyi Petersbtvrsitiej).
m '

Bada Państwa.
Posiedzenie z dnia 4 go grudnia.

Przew odniczy A  k i m c w .
Rada Państwa odsyła do kom isji 7 pro­

jektów praw , uchwalonych przez Dumę Pań­
stw ow ą i rozpoczyna rozw ażanie referatu ko- 
misyi składu osobistego w sprawie sprawaza- 
aia pełnomocnictw geaersł-m ąjora Kłunnikow?, 
wybranego na posła do R ady Państw a z huryi 
właścicieli ziemsk;ch w  obwodzie w ojska doń­
skiego

Referent S  z e m a n dochodzi do wnios 
ku, le  Kłunnikow, pełniący w  czasie w yborów  
urząd policyjny, według ustaw y nie mógł być 
włączony do list w yborczycn i w ybrany na 
posła, dlatego też w  imieniu komisyi proponuje 
sk asow an e wyooru.

G r i m m ,  popierając wniosek komisy^ 
wskazuje, że podczas w yborów  K łunnikow a 
dopuszczono sie całego szeregu czynu ości. 
gw ałcących prawo.

fil i r  i l e  w  zw raca uw agę na specyaine 
prawo, obowiązujące w  obwodzie wojska doń­
skiego. Urząd naczelnika okręgow ego nie jest 
rów noznaczny z urzędem isprawmka. Ispraw- 
nicy mianowani są przez gubernatorów n a­
czelnicy zaś okręgow i ■—  przez "Władzę N aj­
wyższą. Jeżeli urząd naczelników okręgow ych 
uważać za policyjny, tc na tej poustawie nale­
żałoby pozbawić praw w yborczych i minibtia 
spras wewnętrznych.

S z e m a p  w yjaśnia, że naczelnicy okręgo­
wi w yznaczani są przez atamanów. Ustawa 
uwsrwa urzędników policyjnych od udziału w 
wyborach nie ze względów hierarchicznych, 
lecz w celu zabezpieczenia wolności w yborów . 
Fakt, iż naczelnicy ókregow i pełnią fuokcye 
administracyjne, nie usuwa ich znaczenia poli­
cyjnego.

D u r n o w o oświadcza, iż gen. K fum i 
kow w łączony został do list w jD orczyćh przed 
3 ma jeszcze laty i ze względu na liczbę otrzy 
manych na wyborach głosów , w razie" ustąpie­
nia posła Donieckiego nrópł zająć iego m iej­
sce. "Wówczas nie w yw oływ ało  to żadnych 
protestów. L isty  171 borcze nie pudiegają r e ­
wizyi R ady Państrra, Kłunnik*ow w dzień w y 
borćw nie był urzędnikiem, gdyż złożył urząd 
przed paru dniami, przeto niema pow odów  do 
skasowania w yberów .— S z e m a n  w yjaśnia, iż 
Kłunnikow o ile chciał brać udział w wyDO 
racb, winien był ustąpić z urzędu przed ukła­
daniem list wyborczych.

Z  danych urzędowych wiemy, że K łunni­
kow został zw olniony od sw ych obowiązków 
służbowych na czw arty dzień po wyborach.

O  ł s u f j e w  w yjaśniając istotę prawa 
usuwającego urzędników policyjnych od uduału 
w w yborach dom aga się unieważnienia m a n d a ­
tu Kłunnikowa.

Z u b c i a n u i k o w  zaznacza, że właści- 
* ie urzędem poiieyjnem jest urząa pomocnika 
naczelnika okręgu. Naczela>k okręgow y kie­
ruje jedynie sprawam i w tjśkow em i, senat zaś 
wyjotSaił, iz peiąienie urzędów wojskowych 
w obszarze w ojska dońskiego nie jest prze­
szkoda dla brania udział;: w  wyborach.

S z e m s n  oświadcza, że pomocnik aia 
maną, pomimo, iż pomiędzy innemi pcini fun- 
teye  policyjne— według brzmienia ustaw y może 
brać udział w wyborach. R ada Państwu, wię 
kszością 80 głosów  przeciwko 65 w ybory Kłun- 
m kowa zatwierdziła.

Ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia R aaa  Państwa 

odsyła do komisyi wniosków praw odawczych 
parę drobnych projektów praw a.

Na porządku dziennym p r o j e k t  p r a ­
w a  I o  s a m o r z ą d z i e  m i e j s k i m  w 
K r ó  e s t w i e P c l s k i e m .

Referent komisyi sp ecjalnej G  e r fc e 1 w y ­
jaśnią zasady projektu opracow ane przez m ini­
sterstwo spraw wewnętrznych, zm odyfikowane 
przez Dum^ Państwową. W obec seczegolnei 
trudności, jakie nasuwa kw estya samorządu

miejskiego w K rólestw ie Polskiem  oraz wobec 
znacznej liczby poprawek zaproponowanych 
przez posłów do R ady Państw a referent zaleca 
odesłanie projektu ponownie do komisyi d la j 
rozważenia wszystkich poprawek.

Zdanie Gerbla popiera Z i n o w j e w  2, 
twierdząc, iż projekt praw a obdarza ludność K ró ­
lestw a Polskiego prawami i przywilejam i, z jh- 
k k h  nie korzystają mieszkańcy C esaistw a, i 
wskutek tego projekt pow yższy w ym aga szcze­
gólnej uw agi i ostrożności ze strony R ad y 
Państwa.

S z e b e k o  w imieniu wlasnem oraz ,n- 
nych przedstawicieli K rólestw a Polskiego, naj- 
kategorycznlej protestuje przeciwko ponownemu 
odsyłaniu projektu praw a dc komisyi 1 ośw iad­
cza, że kazay pow ażnego znaczenia projekt 
wyw ołuje mnóstwo poprawek, co jednak nie 
przeszkadza rozważaniu projektu na posiedze­
niach plenarnych Rady Państwa. Chociaż pro­
jekt obecny pod w itlu  względam i jest niedo­
skonały, jednakże stanowi on paląca potrzebę 
kraju i przeto m ówca uprasza R adę Państw a o 
o niezwłoczne rozw ażanie projektu. R a d a  
P a ń s t w a  76 g ł o s a m i  p r z e c i w k o  58 
u c h w a l a  o d e s ł a n i e  p r o j e k t u  p r a -  
w a *1 o k o m i s y i .

Następne posieJzenie d. 7 grudnia. Na 
porządku dziennym deklaracya rządu i projekt 
prawa- o długości dnia roboczego w zakładach 
nandlow ycb.

ostatniej chw:!L

4  M a s PeisrsiHEraka.
Dala 4 grudnia 1912 r. 

W eksle terminowe na Lonrlyn 3 m f 'J .  st. 
,  Czeki ja  10 f. St. .
,  na Berlin 3 k . za 10* as. .
„ Czskł za 100 mar.................
,  aa F ir y i  3 m. za zoo fr
,  Czeki za 100 fr. .

Dy skon :o giełdowe ■
4ł10 Państwowa renta 
5'7o Pożyćzha 1905 r.
S*//o Pożyczka 1008 r. . . .
\lf* U  Pożyczka 1905 r.
50/3 Pożyczka 1906 r.
4V*°10 Pożyczki 1909 r. .
4% Listy zast. Szlach. Banku.

Listy zast. SzlaCh- Banki- Zie:
5°fo . . . .
4°,e Św iadectw *; włościańskie7t, .?,/T i * * 9
5 V  iswi.adectWH włościańskie.
5,;/i Pozyczk* piem . 18% r. .

e » j.366 r. .
£0/„ Obi. prern. Szlach. Eanki 
4-/V. Listy Zast. Szlach. Banku Zie
4V»3-8 O b lig . Petersb. 14. Kred. T-a. 
3;’/• O b lig . kijów sk K . Kred. T-wa. 
5*/*%

Pi, ~

j Ł/ S ' B
-Sc •
W p '0
4*;*Vb

4W »
4łIuc/0 
4l/*°/«
4 ‘ ZP/.
4ł/*°/e

9515 

4Ó5r 

37-75

93%
105".
105

ioo1 ’, — ioołlg 
103 

990/4— io o ‘ i* 
89j U—go1/, 

9P/4 
101 

9 1— 91*1* 
9**/I

IOI
47 1’ 1' 
351 
3J i  P
C4Ji4 

863 i - b f / i  
83»P 
82

991/*— ioo1/2 
90'12— g i l *

83%86' I»— >7-V4
8 3 * 4— 84 
84’ 12 -8e U

E6!8- t6 ń 8 
833,4—841,2 
87* 2 - a 8 ' i ‘  
83-4—84112 
8 4 '/ ,- 84% 

141

■Dhiig. Odeffc. Kred. T-r 
m Besa;.- Tajirf B. 2 iem.
» W ilcusk-1 Ban. Ziem.
,  Dcftsk.
Kijowsk banku Ziem.
Moakiewsk. ,
Nii.-SaM.aK- ,
Połtawsk. ,
Tulpi. ,  . .

ł /. ,e CharkowsL. . .
4l/a% L in y  2 *ss. Che : Banku Ziem.
A rćy e  i-Ko T-a Żegl. po Dmeprze.

v n b ■ • ""
A tc y e  T-a Kaukaz i Merkury. —
AkCyi Rosyjsk. T-a Zcgl. Handl. Lzsrn 095

,  Pos. T-a tranupert. I aaekur. —
a T-a Ubezpieczeń .R osya-1 . —
a Mosk.-Kazańskiej kolei . 48?—491
,  "żosk K, Worones kolei 873—830
,  tćosk. W md.-Rybińsk. 235 -236
,  Pol.-Wscnod. kolei i " 249-250
,  Półn. Doni :cka , . 253—255
,  Azi 1* sko-uuńsk. . . . 58 j— 58;,
a Wolsko-Kamsk. L. . . 932 937
.  Rosyjsk dlai Handlu Z ew . . . d8 i— 383
k R cs  Azyat. . . 282l.ł - 28T l2

AkcyeRos. Hiridl. Przenryst. 340 —342
a Petersb. Międzynar.. KoascrC. f c -—502

A kcye Pctersb. Dyskont. PożyCzk. . 483—48Ł.
Petersb. Pry watj.-Kom. 261 -  268
Bi ikr Zjednoczonego. 274 276
Kijowsk, Pry w. banku ban d l. —
Besarabsko-Tauryck 66 a -665
Wilehsk. Ziemsk, Banku . 610 - 61
Dońsh. Banku Ziem sk.^ 620 — 635
Kij. Banku Ziem skieg* 690

A k c y e  M usfciewsk. . 822
« N iżego r.-S  star. . 68-j
H F o itrw sk . B 592-597
■ Peferiib .-T u lsk . , 447—452
» C n arko w ak . , 437-442

Bakińsk. T -a  N&fiow. . « 720 -7 2 3
a* K aspiisk . T  w s —

N aft. f H andl. T -a  Mant A z .  1 K o . 5 1 8 -5 2 3
■ N aft. T - ł  B r. N obel. . 8 11— 814

U d łia ly  T o w . N aft. B r . N obel . 1530 0-15400
Akcye Bri&ńsk K oD alni W ęgla • 258

n B riań sk . F ab i szvn . i6G —169
» Naft. T -w s H a r tn a r  . 247
* Kołom  iń St. F a b ry k i . 179 - i8 r
■ F aar. M a Ic t* o k 4 1 9 -4 * 1
* PetCiSbursk. M cta-urg ■3 l7 _ 3 1®
m N ikopol-uIariupolsL . 259 260
B P u tiło w sk................................... i 53-ta-X54'i»
B R osyjsk . Bali. Fabryki. 345
B R oś. F a b r  lokonaot. ( B u e ) . 2*3
B T -ą  O a icw .n i stali „ao ri .ow o* 128 130
B Faor. W ag. Feniks • » 294
B "r^a .D w ig a tie l*  . 100
B D ońsk-Jarjew sk. M etal T-a. 295— 292
■ R o s. ko p . z ło t. . , Mi.’/4
■ L eń sk. T o w . k o p . zł, , 649

L w n c zo w  . . . . . 248
f| n e ts n e r  . . . . 295
» G iu cb a azierśk ie  . . . . " 3M

Usposobienie z walor, mi państwowymi ospa­
łe; z papierami dywidend wymi wogóle mało- 
tzynne.

Od Rorcspondentóu Własnych i  Agencyi Fe- 
terdburskiejj.

5 p r * ? w y  b a ł k a ń s k i e .
Na morzu.

K oostan tyn op ol (W ł). W  bitwie m or­
skiej pod Tenedosen pociski fłoty turecki .j o- 
bezwładndy kiążow nik grecai.

Z atarg  uu stro-serbskL

Biatogrńd (Wł.). W ob ec azykaD, k tó ie  
urządzają ludności terbskiej pograniczne wiadze 
węgierskie, rząo polecił Jow anow iczow i o k riad - 
c :yć w W iedniu, iż nie odoowiada za zarzą­
dzenia w ojskow e

Opinia Jo w an o w icza .

W iedeh (Wł.). N ow y p o v ł  serbski w 
Wiedniu Jow anow .cz ośw iadczył w rozmowie 
ze współpracownikiem  .N  W iener T g b l.* : .P o  
w izycie u Bercńtoida sądzę, że zatarg serbsko- 
“ ustryacki będzie rozstrzygnięty w drodze po­
kojow ej14.

In terp elacya  so c y a lis t6 iv  cze sk ich

W iedeh (Wł.) Socyaliści czescy w ystąpili 
in terpelacją  do ~ządu, z czyjej w iny rozsze­

rzano fałszyw e wiadom ości o Prohasce. Inne 
frazcye przyłączają się do ojtrej krytyki postę­
powania rządu.

K o n fe re n c ja  am basadorów .

Londyn (W l.). W czoraj wieczorem rozpo­
częła się konferencys. ambasadorów, uważana 
jako uzupełnienie konferencji pokojowej.

B jI.Ir ( W l) Do .B erlin er Tageblatu* 
telegrafują z W ieania, że Ausirym w ystąpi na 
konlereucyi ambasadorów z wnioskiem, uzn a­
ni? portu S.-G iovani di Medua i utrefy doń 
prowadzącej za neutralne, ped zwierzchnictwem 
Austryi, która nic dopuści do zagarnięcia te* 
rytoryum Albańskiego przez Sarbsę. M ocar­
stwa skłonić mają Schbię do złagodzenia jej 
ŻądAÓ.

FzyiTi (W l.) Zgpew niaią, iż n a  lon d yń ­
skiej konferencji am basadorów przedstawiciele 
Austryi i Włoch wystąpią solidarnie i stanow ­
czo w spraw ie Albanii oraz portów a d ria ty c­
kich.

F ran ciszek  Ferdynand u cesarza.

W iedeń ( Wł.). W czoraj następca tronu 
był na posłuchaniu u cesarza Franciszka Józefa.

K o n feren cya  n okojow a.

Londyn ( W ł). W czorajsze zebranie kpn- 
ferenayi p jk o jo w ej trw ało od godz. 11 rano 
do 12 min. 45 po poiudniu. Po ścicdaniu de­
legatów  posiedzenie nie zostało w znowione, 
wskufek w ynikłych trudności z powodu obec­
ności delegatów  freckicb , pomimo nicpodpisa- 
nia przez G recy ,  rozejmu- Rozterka ta może 
stw orzyć sytuauyę poważną w obec postano? -ie- 
nia delegatów państw zw iązkow ych, iż rokow a­
nia będą prowadzili tylko w spólnie z grekam i. 
D elegaci tureccy wobec tego opuścili saię kon­
ferencyi i jedli śniadanie w odczielnej grupie 
w hotelu, zamiast wspólnie w pałacu. O  godz. 
4 po południu postanowiono posiedzenia odro­
czyć do czwartku, w obec tego, iż  d u cgaei tu­
reccy oświadczyli, że nie są upoważnieni do 
omawiania spraw y oddania A dryauooola bez 
uprzedniego porozumienia się z Forta, oraz że 
pełnomocnictwa upoważniają ich do rokowań 
tylko z państwami, które podpisały rozrjm .

L on djtl (Wł.). Pr«3a zapatruje się pesy 
m istycznie na możliwość za i -arcia pokoju

Z parlam entu w ied eń sk ieg o

W iedeń (Wł.). W  celu zwalczenia ob­
stru kcji czesko-słoweńskiej, przeciw ko ustawom 
w ojskowym , konwent seniorów  parlamentu u- 
chwah otw orzyć posiedzenie plenarne nieusta­
jące dniem i nocą do piątku.

W iedeń (Wł.). Rusini w  komisyi budże­
towej zagrażają poparciem obstrukcyl słoweń­
skiej, o ile nie nastąpi rychle porozumienie z 
polal.am'" w sprawie uniwersytetu.

W iedeń (Wł.). Konse-w s tyści polscy n a­
radzali się wczoraj w ciągu całego dnia. S p r a ­
wa uniwersytetu byłaby załatwiona, lecz stoją 
na przeszkodzie trudności reform y w yoorczej, 
w yw ołujące różnice zdań puniedzy konserw a- 
t y s t i iu  a ludowcami, dotąd niepokonane, gdyż 
frakeya . podolska o c o * w .i dalszych kunccsyi.

hU .J 4 g *  grudn ia  *j»a  1
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Jubilensz Z e leń sk ieg c

W arszawa (Wł.). Na koncercie v- F il­
harmonii z racyi 55-letm ero ji’ n leuszu Żeleń­
skiego saia była przepełń.ona w ytw orną publi­
cznością, przybraną w stroje balowe W  ukwie­
conej loży obecny był kompozytor w raz 2. żo­
ną i synem.

N a wspaniale udekorowanej estradzie u- 
staw iony by! biust jubilata Po wykonaniu 
pierwszej części koncertu jubilatow i zgotouan o 
burzliwą cws>ryę.

D e leg a cje  14 instytucyi i stow arzyszeń 
m uzyczno-śpiewackich oraz opery doręczyły  
wieńce wzruszonemu jubilatowi, który  d yry g o ­
w ał polonezem.

Wypadek z Hu:isarkhm.
Wiedeń ( W l) M inister ośw iaty Hussa- 

rek spadł ze schodów i złamał nogę.

S p ra w a  semorządu w  K rólestw ie Poiskiem.
Petersburg (Wł.)i W ooec zamiaru p raw i­

cy  R ady Państw a poczynienia w projekcie Dra­
wa o samorządzie w K rólestw ie Polskiem  p o ­
prawek zw iększających cenzus m ajątkowy i za­
sadniczo ztu ierifiących  podstaw y projektu. 
W śród posłów polskich do R ad y Państwa pa­
nuje przekonanie, iż w czorajsze odesłanie pro­
jektu do Komisyi oznacza odłożenie spraw y r a  
termin jaknajdalszy i faktycznie jest rów nozna­
czne z odrzuceniem całego projektu.

Ferye Dumy Państwowej.
Petersburg (W U . Zapew niają, iż fer/e 

Dumy Państwowej rozpoczną się d. 10 grudnia 
i trw ać będą do 10 stycznia 1913  r.

Sprawa podwójnego poddaństwa.
Petersburg (WI D. Radu ministrów na 

wniosek m ńrrtra spraw  w ewnętrznych pozba­
w iła poddaństwa rosyjskiego ni ej arie go Karola 
D iosta, k iory jeanocześnie pozostawał podda­
nym pruskim. R ada ministrów zaproponow ała 
M akarowowi zarządzenie środków w celu nie­
dopuszczenia n? przyszłość faktów podobnych.
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P ie r w s z o r z ę d n a  

frar.cuska marka)
Butelkowana w kraju  

Oszczędnoie SLro na ciel

Skład m aszyn, narzędzi ro [n 'czych, nawozów  
s z t u c z n y c h  Stan isław a Targońskiego w Buszynce.
Pja. ća’-,C znaayny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis 
towne. Katalogi nt zapotrzebowanie. Adres dla listów: R a o h n y , S t a ­
n is ła w  T a r g o ń s k i,  s k ła d  m a s z y n .Dla depesz Targoński Rachny. 15

D R Z E W O  O P A L O W E
s k ła d  J. P o łn ja n a  ra Przystani 
Nabiereż.-Lugow. 17 Tel, aa-Ba. Ceny 
najn. Drwa beTlin najlepsze 3847

BLUSZC
Artykuły wstępne,

z
i r t y k i ł y  tre ś  .1 sp o ­

łecznej, om aw iające  

ch w ilę  Lisuą ą i po­

ru zające n a jż y w o t­

niejsze sp ra w y  d o ty ­

czą ce  k o b ie t

Powieści -  Nowele,

Ola zapewnienia sobie powieści pierwszo­
rzędnych ,  B LU SZ C Z *, ogłosił

Konkurs z nagrodą rb. 1,000
na powieść obyczajow ą współczesną. Kon­
kurs rozstrzygnięty będzie w końcu r. b. 
Oprócz powieści Konkursowych ,  B uszcz* 
drukować będzie od d. i  stycznia 1913 r

Marcinowskie]^ „Vox Clamantis* ■

Największe i najpoczytniejsze pismo tygodniowe 
dla  k o b ie t, literacko - społeczne, ilostroT ane 
pomieszcza prace pierwszorzędnych sir literackich:

S Z I A. Ł KOSMETYKI Odrębną część
Rady i wskazówki zacho- pK*m*  stano
wama hygieny piękności. j ngjQ|,SZflrn|8j SZy Zg wszystkich, jakia są  w pismach polskich,

przesz ło  4,000 rysunków

5  D Z E A L  M O D
który zaw iera rocznie naj

071(1 C fl^ P f f i " nOT JUA świeższych mc dęli paryskich, sukien, okryć i kapeluszy damskich —
ULI A t U l 'o r .  lin llO  I fffl O30bne dod,tki z ubraniai i  dziedęcemi. —  Bielizna. —  W zory r e tó t

Dodatki poświęcone łączności kół 
kobiecych na ziemiach polskich.

—  DOMOWEGO. —
Przepisy  kulinarne  

i t. p .

kobiecych, jak: hafty, gipiury, monogramy, roboly szydelkjwe i t. p. 

Niezależnie od powyższego działu .Bluszcz* dodaje:

• II • l  I . L I ! .  i , . * :  z DAJĄCYCH kożhosć

Podatki książkowe Ł ffS 'm  a r k u s z a c h  z a * ‘ i 1 a{ą  P o w ie ­
c ie  z n a k o m ity c h  a u -  

o b o y c h  i p o io b io h .

W Y  K 0 N Y  W A N I A  
,  F0ŻNYCH UBI T.ÓW 

   ROBOT W  DOMU.

Num ery okazowe g j  | stycznia 1913 r. „B lu szcz”  dodawać będzie
wysyłane na ią d a -  ra z  na m iesiąc w span ia łe  parysk ie  ryciny koko
ni7 franco  i gratis .

RÓŻANE
MYDŁO ^

1
KRYSZTAŁOWE

•StaaowCzo n iezbędn e dla  raćvon aln ego  
p ielęgn ow an ia  sk ó ry  i k o lo ru  t w arty

Wysoka zawartiść gliceryny, oszczędn. z powodu 
obf.toi.l plany, delikatny zapach róży, to są cechy 

^ ^ 1  odznaczające to mydłi w wysokim stopniu.

Prawdziwe tylko z marką 4 @ *

f e r ó .  JAirlfens
Perfumerya Kolonią, nad hec°m

row ane.

D l  | | C s 7 ( P 7  W  DZIALE MOD Y n i i r A Ó / ;  Czytelniczki B L U S Z C Z U  do każdej ryciny, niemającej odpow. formy na tabl. k rjju , otrzym ują paryską.
WPROWADZIŁ u  ł ł  U o l  ta k  d o U id n ą  torm ą Z blbliłki, że naw et osoba nie znająca kroju może ją  doskonale zastosować. 

Do każdej T c b lty  ręcznej, w zór wielkości oryginalnej. Dopłata za f rmy w yuesi: od k. 10 do 80, za w zory do robót: od kop. 15 do rb 1 K oszt przeryiki kop. 15

Wydawnictwa B L U S Z C Z U  “ t l 1 Specyalne Albumy
r.. b it ręcznych wychouzić będą w roku 1913 jak i w roku poprzednim 5392

Prenum eratę najlepiej przesyłać pod adresem: Adm inistracyc „BLUSZCZU” ) WarSatawa,llowy»Swiat 41. Prenumerata .B L U SZC ZU * rynosi: 
w W arszawie rocznie rb. 7 kop. 20, półrocznie rb. 3 kop. 6 0 , kwartalnie id .  i  kop. 80, z przesyłką pocztową rocznie rb. 10 , półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2 kop. 50

uznane zt najlepsze przez poważne 
siły muzyczne.Fisharmonie Manborga 

Fisharmonie Manborga
Fisharmonie Manborga

Można na długoterm inow e r a ty  bez doliczeń.

wy.óżniają Się [przyjemnym tonem

wyróżniają się artyityCznem odaaniem

Fisharmonie Manborga
wyróżńiłją się trwałością konatrukcyi 4621

Najwyższe nagrody za najlepszy gatunek

Wyłączna sprzedaż w  sktadzl. |ł>bieycznyin[D 3

smi i s-u:
K r e s z o z a t y k ;  N r .  |50f t s l -  30-99,

RAilPLONA MMK4

PRAWDZIWE. 

WA&i M E M N 1
- R U C H O M E  . t Y O l W I E ,  m b b S W Ł

o n c i ^ P i A i A .  C Z A S *  1 P t t m f r D l t j
' t e j i o w  f i iH iH U U E i M K A W

T i l Z r o S ^ - f ó

W Y Ś M I E N i T Y w  S M A K U  •

K O N i A K f l M P E R I A Ł
  Z A D A Ć  W S Z E D Z I E l  <

4832

Magazyn Rosyjskiego Tow arzystw a

SCHUCKERT & S-ka
ODDZIAŁ KIJOWSKI: Puszkińska Nr 6. Telef. 78.

Poleca do oświetlenia elektrycznego

Bwki tt. 1 wiek.
najtrwalsze i u l e  u  wstrzelili. 4038

4748

to p te p ia n y  i p ia n in a

fabryki „A, STR8BL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach S 75 d o  SOO r u b li i drożej, w y n a jn ir  o d  B r u b l  
B e p e r e o > a  i a t r o jo n łe .  Ż y la A o k a  Aft 27 . T e le fo n  IB P . 409

sCD
A S T H M A BRONCHiTIS, DUSZNOŚCI-

lizen io i Szybkie H  I
wyleczenie za i "  A P e E 

pomocą Cygaretek I  I M
2  Ir. pudełko,Wc wszystkich wielkich aptekach,i 20. r.St-Lazare. PARIS 

Wymagać podpisu “ J. E S P IC  v na każdej cygaretce.

5— 1,000 

świec 
lio wolt

s UW J\4Ę

p a ra10

oszcąilnc&i!'.

an
S ie M g N S  & -H a L S K e

A K  T O  S i r .  R O B I
Proszę  przys łać  adres z (7 m. na odpow.) to przyszlem y nasz 

p rospekt  w y ja śn ia ją cy  jak  zarobić

50-100 rs. i więcej miesięcz
pracując  u siebie w domu. Fachów, w ykszt .  zbyteczne 

Odległ. zamieszkan.  nie zawadza.

Towarzystwo THOMAS H. WHITTICK-KUNAU iK°.
Petersburg, N ew sk i 40 4i. i ,r_k

Pensjonat Lindenhcf rok
o tw a rty . Piękne p o ło żen ie  nad 

_ m orzem , o gród , Centr. o grzew .
K u ch m a w yśm ien ita  K orespon denC ya p o lsk a, franc. i n iem i-ch a. 5245

S a n 4 } e m o .

W m a g a z y n ie  
w y r o b ó w  n fe fa la w y c H ff. S iech tierew .

K r e s z o z a t y k  30 . ,  t e l o ł .  3- 67 .
otrzymano st w lkim wyborze nakrycia atoiowe z „A lpa- 
k a— s re b ro  K ruppa” oraz „B ern do rfsk ie  n a ­

czynia kuchenne” z ,,czystego niklu” .
Marki fabryczne

BERN00RF

A R T U R  K R U P P

Fabryka I preparat, chemlczn. mydeł

“i d l b e r t a  Zejdla Dorohoż. 6.
POLECA:

Mydła toaletowe ber współza­
wodnictwa odinr.fizająggsię delficat- 

i przyjemnym zapachem.

no bielizny gatunku bez
domieszek, 30%— 50  ̂ oszczędności w 
stosunku do gatnnków podrzędnych

Mydlany proszek żyifu i oszczęd­
ny przy wygotowywaniu, praniu bie 
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów r.aczyó etc. Szybko wchu- 

dzi do ogólnego u-.ytfcu.

„Mydło zielona0dyC znj chi tech­
n iczn ych  a "  *"t« ja k o  śro d ek  do tę- 
pienia pasożytom, na d rze w a ch  owo 
co w ych , d e k o ra cyjn ych  i krzew ach .

Farffi do bielizny ,Cwiazdka‘'
ła tw o  ro zp u szcza ją ca  si« w  w od zie, 
Co do gatunku bez w sp ó łza w o d n i­

ctw a.

Farbka do bielizny
i ach, nie rozpuszczająca się w w o­
dzie leCz dodająca białości bielizny 
ładny od-tieó. 424
Ż ą d a ć  w s z ę d z i s

Pieitwsza • \

z WflLFRaFOWA t l« W  fITĄ)

Wielka oszczędność!,
Łaogdne światłe! Niebywała taniość! 

Kijów, Muzykalny zaułek Ns t » ji6i
ły a t.

'n

S i.g r o d a  p ie r w s z a  a K e d a  Igłowy m 
M ie d z , w  B r u k s e li  1910 r .

S iln ik i I lo k e m o b ile  C O f c " I I ^ A O T '

z a k ła d ó w  IMOr.S’ 1 w  W a r e m m  w  B e lg ii.
Wolnobieżne, wyregulowane do elektryczności, ns 
dają się do rolnictwa i przemysłu.

P r z e u ł n  IPOO w  uóyolw .
W  lokomobilach silniki są szczelnu zauki.ięte.

G w a r a i i ’ ,.. d w u le tn ia .  
Friedstawicielstwo na Królestwo Pulsaie, Lbwę 1 Ruś

Koneczny i Podgórski inżynierowie
ZÓPAwSa 24 . telu 2 l5 -23r telegr. Konepo-Warazawa 
Na łądanłg <vnniki i łro^zfory^y bezpłatnie .̂ 417

Ubrania nieprzemakalne,
n a p z u t l a  i ,  \ a l t a ,

Skórzane kurtki
K,_SEPTER i S-ka

K r e s z o z a t y k  M  40 .

Załóż. 1792 
Filia w  Rydze 

D* ;t. wielu Dwór. 
Ces Do nab. w 

ipt., skł, ap 
i perf.

Potrzebna na wieś nauczy­
cielka poika z 

konwersacyą francuską, wynagro­
dzenie skromne. OferTy z roa unita­
mi pod adr. peczta Nowo Borysów, 
mióskiej gub. 5475

^ iło U a n a u c z y c ie lk a  poszukuje 
M  posady nu wyjazd, skończyła 
gimnazynn rządowe, słuchaczka 
cursów im L  Baraniecki-go. Adres. 
Kijowska gub. coezta Lysianka, wieś 
Ż u -zyń C e dla B. J. 5177

Uczennica szkó! rząd.
posz. pos. -  uCzyCielki, teor. j ę z , 
muz. w y ż . Winnica, poci. gub. p o ite- 
-estfinte. O  Dunin 5478

f.aidy astmatyk olrzyma [bezpłatnie 
lus. owaną L oszurę o aparacie Vi- 

xolowyra, zadziwiającym wynalaz- 
<u. V ix o l Lim Stei. M e r t o r  A b -  
b e y  w  L o n d y n ie , [eieli po 4 ty- 
godniowem stosowaniu aparatu cho­
ry nie zauważy pożądał ego skutku, 
otrzymuje z pow otem  wpłaconą za 

aparat sumę.

GŁÓW NY R EPR EZEN TA N T

|  IŁ O M  i ||
A p tr k a , ul. Boduer.a Nr 1 w War- 
azi wie. 5450

5481

Magaz faOryCz. Domu HandJ. W. L itw in o w  1 S « k a W.-Wasylkowska. 26

po.cca wszelkie p r z e d m io ty  p o e p o d r r c a e .  ł ó ż k a ,  p ie c e  p o k o j. 
k l o z e t y ,  w a n n y , u m y w a ln ie  z n p . p ły t y ,  la m p y , e a m o w z r y
naczynia fajans., alum n., ni>l i emaij. po cenach nade- aostępn\cn 

Przyjm. się obstał, i . epeiacje. 2085

posiadaj, dyplom Parys. Akademi:

F, Krajewskiej
Wypełnia wszelkie udoskonalone 
gorsety, bandiże dla ciężarnych, 
chory cl np nerki, ruoturę i t. p.

wybór Nofcśul paryskich-
P r o r e z n a  21 m . I. 5476

BARD70 DUŻO OSÓB POLEPSZYŁO 
SWOJE ZDROWIE i TAKOWE JTRZY- 

MUJE PRZEZ UŻYWANIE
P A R Y SK IC H

PIGUŁcK PRZECZYSZCZAJAOYfiH

D -ra  K O W L IN A
(Dr. CAUVIN) 

O c z y sz c z a ją  k ts w  i re gu ­
lują czyn n o śc i kiszek;

Z a w sze  p rzyn oszą  ulgę. 

Pigułki K0WENA
•ą do naDycia we w szyst­
kich a Itakach i w PARYŻU . 

Fg. Sr. Denis 147.

4981

Praktyczny podarunek.
Oryginalne butelki

„ t e r m o s "
Niezbędny przedmioi w  
podróży, na polowaniu i 

w  każdyir domu: 
konserwuje bez ognia go- 

ąee płyny a/, ged’  1 bez 
lodu— chłodne a tygodnie Cens od 2 

rb. 50 k., 3 rt 50 k. do 20 rb. 
Z-iwsze w największym wyborźe- 

W ma-raz r̂nie wyrobów meiaiowych 
L u .  BHABEC-, Kijów, Kreszczatyk 
M  44, tel. 444. ńoskwa, Pietrowta 7 
Stoleaznikow, dom własny. 1x4

7 k, śledzie 7 k.
K rólew skie świeżego połowru ma ■ 
łosolone, o delikat a nr,ku, 7 k 
sztuka. Magazyn W asln k ln a , 
W.-Wasylkow. 8, tel. 36 18. 1863

,»>Rz. KaL Tow  
. Debr, Troić

kl zaułek M  6, teieŁ 178S Ke.‘~ caieud 
nauczycielki, bany. aiicyai, raewiesi 

wszelką Służbę dasaawą. Współ.

Biura pracy7
1 6, teleL 11 
I, bany, ail.

„ . jłużl s dam__
mieszkanie dla uzukająCyCh pracy 
suadych kataliCzek u. t SCmret j 
sko Iw. Jadwigi*. i'rcicki zaułel
6 m . «

1
Magazyn Obuwia

O u r k
Zosteł przeniesiony z Kre 
szczatyku Nr a7 do ob^^er 

niejszfgo lokalu _

tsauttys li
tam, gdzie mag. Iicdrzjszka

1 
1

50
61

N-gdaie żadnv4h filii nie pe 
siadamy i prosimy nie łączyć 
naszej dt.rei firmy z nowoo- 
tworzoną w  naszym ooprze_d- 
nim lok lu, która mianuje sie 
U c b. „ W . B U R K ”.

Zamówienia są przyjmowa­
ne jak poprzednio przez 
krojczych specyalistów Za­
miejscowym klientom w y­

syłamy pocztą.

R n l d i i f  wykwalifikowany pos .1*- 
■ IU .A .IH  kuje posady san odziel 
nr go rządcy od iutego r. p. Kaucya 
na żądanie. Aares- rt. Zarudincr, 
gub, kijowska dla B. K. 528P

H a u c a y c ie lk a  wykszt zagr, pos. 
ros., fr. doak., niem. teor., poszuk. 
posady lim jako towi rz., opiek. L  - 
stown e, Żylzńska 118 m. 1. 5368

Czytelnia ..Nowości”
M. Olszewskiej Prorezna Nr 21. 
Otrzymano nowości. Prenum pism.

5423

Helena
Z a k o p a n e , u l. J a g le llo A a k a

P E N S Y O fflT
Stefanii Langerows;
O tw a r ty  o a ły  r o k . 4547

B ra ta - C e r k ie w
Przyjmuje 5484

prenumeratę nt „Dziennik Kijowski" 
KSIĘGARNIA i CZYTELN IA

Ki Br od o wieź
Krawcowa S&5TSS.
rezna 28 -22 5182

Każda pani dbająca o swo 
ją służbę pre- 
num. ruje dla 

nir-j dwutygodnik:

SI
pismo obrazkowa, ciekawe i poucza­

jące dla kobiat pracujących.
W y ch o d zi l»go  i lS «go  każdego 

m iesiąca. 5376
P ra e d p ła ta  ro o z n a  z p r :« v łk ą  
lu b  oduoszeniem  ty lk o  I r b .  BU k. 
R< afekt:.-: I*. Z A B O R O W S K A . 
W y d a w i-t: l .  F. G Ą SIO R O W SK I. 

A d re s  R e c a k c y i i A d m in istracj i:

Warszawa, ul. Etywańska Nr 14.

K a c ih n ie c - P o d e l s k
Preuuaeratę I agłaSzesla de

MD2ie.inika Kijawsl
■ rzj.w ują:

p.ProslR£vsn (Ikrad fotsgraflfi 
i Księgarnia Polsi 

i .  W ł. W lnarskiego.

0  d e s a
prenumeratę na 

„Dziennik Kijawski"
przyjmuje

K ilą g a r b la  I C>tfłslsia

A. Iwtarcwtcza
iekatarla lsakal^  Sie

Redaktor odpowiedzialny Rsgina Żm ijew ska Drukarnia P olikh  w  K ijow ie, ulica K reizczhtyk 36. Wydawca Antoni Zieleńskr.

»


